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3 LA TA  tem u, w  dn iu  16 k w ie tn ia  1945 roku , rozpoczęły 
się 2 w ielk ie n a ta rc ia  arm ij, radzieck ich  i polskich. W dn iu  tym  
I A rm ia sforsow ała rzekę O drę dążąc k u  B erlinow i, a II  A rm ia 
odbyła  swój ch rzest bojow y, p rzek racza jąc  rzekę N ysę w  k ie ­
ru n k u  n a  Drezno.

3 .LATA tem u, N aczelny D ow ódca W ojska Polskiego, ge­
n e ra ł b ron i M ichał R ola Ż ym iersk i w raz z zastępcą do sp raw  
polityczno-w ychow aw cżych, g enerałem  b ry g ad y  M arianem  S py­
chalskim , p rzeprow adził in spekcję  jednostek  naszych  n a  fro n ­
cie. Od 14 d o '16 k w ie tn ia  b y ł w  I I  A rm ii i w  K orpusie  P an ce r­
n ym , pod jego okiem  jed n o stk i te  16 k w ie tn ia  ru szy ły  do n a ta r ­
cia. Ocenę ty ch  działań  podaje  rozkaz N aczelnego Dow ódcy, w y ­
dany  n a  po lu  bo ju  tego dn ia  i zaczynający  się od słów:

" R O Z K A Z  n r 70

Do Dowódcy II Arm ii W. P. Generała Dy w. Świerczewskiego.
Oficerowie, podoficerowie i szeregowcy Drugiej Arm ii i Kor­

pusu Pancernego!
W dniu. dzisiejszym bezpośrednim uderzeniem sforsowaliście 

rzekę Nysę, a następnie ścigając wroga dalej na zachód zajęliście; 
miasto i silnie umocniony punkt oporu nieprzyjacielskiego — 
Rotenburg.

Tym samym przekroczyliście zachodnią granicę Polski.1 Je­
steście pierwszymi Polakam i,'k tórzy  z bronią w ręku weszli na 
niemiecką ziemię. Dzień ten — mom ent przekroczenia przez żoł­
nierza polskiego Nysy na  wieczne czasy pozostanie w pamięci 
narodu..." (*).

3 LA TA  tem u, w  dn iu  17.04.1945, odbyła się in spekcja  
I  A rm ii; po k tó re j N aczelny D ow ódca W ojska Polskiego w y d ał 
rozkaz, k tó rego  początkow e zdania brzm ią:

.3 LATA TEMU . , .
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R O Z K A Z  nr 71

Do Dowódcy I Arm ii W. P. Gen. Dy w. Popławskiego.
Oficerowie, podoficerowie i szeregowcy Pierwszej Armii!
16 kw ietnia 1945 roku jednostki I Armii, przeszedłszy do na­

tarcia, dokonały historycznego sforsowania rzeki Odry i prze­
niosły bój poza granice Odrodzonego Państw a Polskiego na 
terytorium  Niemiec ,i zasłużyły sobie na  uznanie i miłość całego 
Narodu..."

W  dalszej części tego rozkazu  czytam y:
„...Żołnierzfe! Uderzenie Wasze skierowane jest w samo serce 

wroga. Dowódca Frontu, Marszałek Związku Radzieckiego Żu­
ków, w uznaniu Waszych dotychczasowych zasług przyznał W am  
zaszczytne prawo grom ienia berlińskiego ugrupow ania nieprzy­
jaciela i uczestniczenia w szturm ie Berlina..." (*).

Od te j chw ili, przez k ró tk ie  k ilk a  ty g o d n i trw a ją  zacięte 
końcow e w alk i, w  k tó ry ch  jed n o stk i obu arrnij po lskich od­
niosły  w span ia łe  zw ycięstw a i zasłużyły  n a  liczne .pochwały 
w  k o m u n ik atach  fron tow ych, radzieck ich  i polskich.

3 L A T A  tem u, w  o s ta tn ich  dn iach  ty ch  w alk , odbył N a­
czelny D ow ódca (m ianow any w  m iędzyczasie M arszałk iem  Pol­
ski) —  p ow tó rne  in spekcje naszych  jed n o stek  fron tow ych , 
k tó re  osiągnęły  rzek ę  Łabę. W  w y n ik u  ty ch  inspekcy j został 
w y d an y  4.05.1945 rozkaz d la I A rm ii W .P., zaczynający  się od 
słów:

„...Dnia 2 m aja  1945 r., pod druzgocącymi uderzeniam i Armii 
Czerwonej, przy udziale walczącego ram ię przy ram ieniu W ojska 
Polskiego, padł Berlin — gniazdo niemieckiego faszyzmu..." (**).

3 LATA, tem u  żaś, w  dn iu  6.05.1945, po dokonan iu  inspekcji 
jed n o stek  II A rm ii i udekorow an iu  61 oficerów , podoficerów  
i szeregow ców  odznaczeniam i bojow ym i, w yda ł N aczelny D o­
w ódca rozkaz, w  k tó ry m  czytam y m. in.: '

„...Żołnierze II Armii, walczący pod dowództwem gen. dyw. 
Świerczewskiego, na  zachód od rzeki Nissy, m ają  także swój 
w kład w wiekopomne- dzieło zniszczenia gniazda wroga — zdo- 

■ bycia hitlerowskiej śtolicy. P o ; sforsowaniu Nissy oni pierwsi 
z polskich żołnierzy stanęli na wrażej ziemi, udarem nili rozpacz­
liwe, pióby Niemców przejścia do kon tra taku  i zwycięsko od­
parli a tak i przeważających sił nieprzyjacielskich rezerw pancer­
nych, które Niemcy rzucili na  ten odcinek frontu. W ten sposób 
żołnierze II Armii pod dowództwem gen. dyw. Świerczewskiego 
zabezpieczyli lewe skrzydło jednostek szturm ujących Berlin..."(**).
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R O Z K A Z  n r 88

Oficerowie, podoficerowie i szeregowcy!
W ojna zapoczątkowana 1 września 1939 roku napaścią wojsk 

hitlerowskich na  naszą Ojczyznę zakończyła się. Wróg ludzkości, 
butny faszyzm niemiecki, leży zmiażdżony u stóp zwycięskiej 
demokracji, u stóp bohaterskiej Armii Czerwonej, u stóp Armii 
zachodnich sojuszników, u W aszych stóp, oficerowie, podofice­
rowie i szeregowcy W ojska Polskiego..."

W ,dalszym  ciągu tego rozkazu  N aczelny D ow ódca stw ierdza:
„...Wasz trud  bojówy nie poszedł na  marne:.." 

a następn ie :
„...Dzisiaj, gdy w ojna dobiegła zwycięskiego końca, zada­

niem  W aszym jest zabezpieczenie na  wieki naszych granic, za­
pewnienie w arunków  dalszego niezakłóconego rozwoju potęgi 
Polski, opartej na zdobyczach demokracji.

Po wygranej wojnie m usimy w ygrać i zabezpieczyć. Ojczyźnie 
godny pokój..." (***:)•

C zyje żo łn iersk ie  serce n ie  zab ije  żyw iej odczy tu jąc te  
p am ię tn e  rozkazy po 3 latach! K om u n ie  przyw iodą n a  pam ięć 
i n ie  odśw ieżą w spom nień  z tak  n iedaw nych  w alk  z odw iecz­
n y m  naszym  wrogiem !

Ale odśw ieżanie ty ch  w spom nień, ty ch  przeżyć bojow ych 
w e w łasnej ty lko  pam ięc i —  to za m ało.;

W szak rozkaz N aczelnego Dowódcy n a  dzień zakończenia 
w o jn y  w y raźn ie  m ów i o zabezpieczeniu  g ran ic  i p racy  pokojo­
w ej, 1A p rzed  tym , jeszcze w  czasie inspekcji p rzed  w y ru sze­
n iem  do bo ju  jed n o stek  II A rm ii W .P., pow iedział N aczelny 
D ow ódcą m iędzy  innym i te  słowa: '

„...Przekonany jestem, że wysiłek Wasz nie pójdzie na 
marne..." (****).

Tak, w ysiłk i n a  po lu  w alk i n ie  poszły n a  m arne:, zw ycię­
ży liśm y w roga i w ykonaliśm y o trzy m an e zadan ia  bojowe.

Jed n a k  to jeszcze n ie  w szystko. A by każdy  żołnierz fro n ­
tow y, p rzed e  w szystk im  —  każdy  dow ódca, od drużynow ego do 
dow ódcy dyw izji, m ógł w  pełn i być św iadom  w y k o n an ia  swego 
zadan ia  bez resz ty  —  pow inien  każdy  z n ich  s ta rać  się u trw a lić  
sw e dośw iadczenia bojow e i p rzekazać n astęp n y m  pokoleniom  
m łodego żołnierza, jak o  m a te ria ł d la szkolenia tych , k tó rzy  
w  w ojn ie  osobistego udzia łu  n ie  b ra li.

A 3 LATA temu, w . dniu 9 maja 1945 roku, ukazał się:
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I tu  m usim y stw ierdz ić , że ta  d ru g a  część zad an ia  nasze­
g o ,— dotąd  p raw ie  w cale n ie  je s t  w ykonyw ana. P rzecież ') la ta  
tem u  w o jn a  się skończyła —  to je s t okres dosta teczn ie  długi, 
aby znaleźć czas n a  sp isan ie w spom nień  bojow ych i dośw iad­
czeń; ale zarazem  je s t to okres zb y t długi, gdyż zaczyna zacie­
ra ć  ostrość i w ierność w spom nień , n a 'k tó r e  zaczynają  się 'n a ­
w ars tw iać  p rzeżyc ia  pokojow e.

,.P rzeg ląd  P ie ch o ty 1' w ychodzi ju ż  p raw ie  3 la ta , jed n ak  
ja k  do tąd  o trzy m ał do d ru k u  bardzo  m ało a rty k u łó w  h is to ­
ryczn y ch  i om ów ień dośw iadczeń bojow ych. N aw et jeże li j a ­
k ieś rozw ażan ie tak ty czn e  lub  w yszkoleniow e je s t ilu s tro w an e  
p rzy k ład em  z II w ojny  św iatow ej, to p rzew ażn ie  m am y do czy­
n ien ia  z tłum aczen iem  lub  streszczen iem  p rac  oficerów  r a ­
dzieckich, o p arty ch  n a  ich  dośw iadczeniach bo jow ych  i d ru k o ­
w an y ch  w  radzieck ie j fachow ej p rasie  w ojskow ej.

W zw iązku  ze zb liża jącym  się trzy  lec i om o sta tn ich  .b o ­
jów  —  spodziew aliśm y się, że pod nac isk iem  d a t H istorycznych 
o dży ją  w spom nien ia  i o trzym am y w iększą ilość m a te ria łó w  
o p arty ch  n a  tak  bogatych  dośw iadczeniach  z w alk , stoczonych 
w  k w ie tn iu  i m a ju  1945 roku . N ieste ty  m usim y  stw ierdzić , że 
n ie  o trzym aliśm y  an i jednego  a r ty k u łu  tego rodzaju .

Je d y n y  m a te ria ł historyczny., jak im  d y sponu jem y  obecnie, 
to  są o trzym ane osta tn io  sk ró ty  h is to rii bojow ej 8 p u łków  p ie ­
choty. Jed n a k  i te  sk ró ty  n ie  n ad a ją  się n a  raz ie  do d ru k u , gdyż 
stanow ią  raczej ty lko  suchy w yciąg .z dz ien n ik a  działań , zesta­
w ien ie  d a t i fąk tó  w. P o trzeb n e  są n a m . om ów ienia k ry ty czn e , 
rozw ażan ia  i zestaw ien ia  doświadczeń,, ew en tu a ln e  opisy k o n ­
k re tn y c h  w ypadków  i dzia łań  bojow ych, n ą  n a jn iższym  n aw et 
szczeblu dow odzenia, od d ru ży n y  w zw yż. Tego w łaśn ie  n ie  m a 
w  o trzy m an y ch  m ate ria łach , którfe ponad to  w y k azu ją  jeszcze 
jed n ą  pow ażną w adę: w y d a je  się, że b y ły  one rob ione p rz e ­
w ażn ie  ty lko  przez szefów  sztabów  pu łków  w zględnie p rzez 
oficerów  tak tyczno-w yszko len iow ych , a bez u d zia łu  zhstępców  
dow ódców  . pu łk ó w  do sp raw  polityczno-w ychow aw czych . D o­
w odem  tego je s t pom inięcie n iem al zupełne nazw isk  żołn ierzy , 
k tó rzy  się w yróżn ili w  boju , oraz opisów  w y b itn ie jszy ch  czy­
nów. A tak ie  m a te r ia ły  n iew ą tp liw ie  pow inny  się znajdow ać 
w  ak tach  sekcji, polityczno-w ychow ąw czej p u łk u  (chociażby 
hp . w  postaci gazetek  żo łn iersk ich , m eldunków  oficerów  po li­
ty c z n o -w y ch o w a w cz y ch  itp.) o raz w  ak tac h ' personalnych  
(w nioski aw ansow e i odznaczeniow e).

7 O czyw iście, że i te  m a te r ia ły  w y k o rzy stam y  stopniow o; 
oczeku jem y też tak ich  m ate ria łó w  (tj. sk ró tów  h isto rycznych , 
opracow anych  z zastosow aniem  się do w yżej podanych  uwag)
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■od w szystk ich  in n y ch  jednostek  p iechoty , k tó re  b ra ły  udział 
w  w alkach  z N iem cam i.

Jed n a k  jednocześnie b ijem y  n a  a larm  i raz jeszcze w zy­
w am y. w szystk ich  uczestn ików  w alk  I i TI A rm ii, aby  w łaśn ie  
te raz  —  gdy odśw ieżają  się w spom nien ia sprzed  3 la t  —  posta­
now ili w yw iązać się z zaległego obow iązku m oralnego; i aby 
n ie  spoczęli, dopóki n ie  u trw a lą  w szystkiego, co p rzeży li n a  w o j­
n ie  i w szystkiego, co m a jakąko lw iek  w artość w yszkoleniow ą 
i w ychow aw czą d la  kolegów , d la now ych  pokoleń żołnierskich . 
C zekam y n a  te  m ate ria ły , u ję te .w  fo rm ie  dzienników  bojow ych, 
bądź w spom nień  lub  opow iadań. W szystko w y korzystam y  sam i, 
albo też p rzekażem y do w y k o rzy stan ia  innym  czasopism om  
w ojskow ym , zależnie od c h a rak te ru  ty ch  m ateria łó w  (a w ięc 

ido ,-,B ellony", „Polsk i Z b ro jn e j"  w zględnie „W iarusa").

C elem  zachęcenia C zyteln ików  do te j p racy  ogłaszam y:

K O N K U R S
1) n a  najlepsze  w spom nien ia  w ojenne, 

i 2) n a  n ajlepszy  a r ty k u ł w yszkoleniow y, o p a rty  n a  
osobistych dośw iadczeniach bojow ych au to ra .

F o rm a i sposób u jęc ia  pozostaw ione są do uznania 
autorów .

Z akres: od dośw iadczeń pojedynczego strze lca  do do­
wódców  n a  szczeblu od d ru ży n y  do p u łk u  w łącznie.

T erm in  n ad sy łan ia  prac: do 1. lis topada  1948 roku . 
Jak o  zgłoszone do k o n k u rsu  będą uw ażane w szystk ie  prace, 
odpow iadające pow yższym  w aru n k o m  i n ad esłan e  w  ty m  
te rm in ie  do d ru k u  w  „P rzeg lądzie P iecho ty", n aw e t te, 
k tó re  n ie  będą  oznaczone jako  p race  konkursow e.

Sąd konkursow y  stanow ić będzie p e łn y  K o m ite t R e­
dak cy jn y  „P rzeg ląd u  P iecho ty".

N agrody  (pieniężne i książkow e) zostaną u sta lo n e  ao- 
<datkowo w  ilości zależnej od liczby n ad esłan y ch  prac.

Ścisły  K om ite t R ed ak cy jn y  
„Przeglądu, P iecho ty"

(*) Pełne teksty obu tych rozkazów znajdują się w książce: „Woj­
sk o  Polskie 1944—1947, wybór rozkazów, przemówień i artykułów", 
wyd. „Prasa Wojskowa" str. 52—55. /

(**) Pełne teksty obu tych rozkazów znajdują się W „Polsce Zbroj­
onej" n r 36 z dnia 3.05.1945. str. 1.

e n  Pełny tekst — patrz „Wojsko Polskie" ’— str. 56—58.
.(****) „Polska Zbrojna" n r 73 z dnia 21:04.1945, str. 2.
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W Y S Z K O L E N I E  B O J O W E  I T A K T Y K A

Kpt. ANTONI RUNIEWICZ
i

D RU ŻY N A  STRZ ELECK A  W OBRON IE

(Ćwiczenie z podoficerami na stole plastycznym ) 

Przygotowanie ćw iczenia

W stęp

D obrze w yszkolona k a d ra  podoficerska je s t  podstaw ą, nas 
k tó re j o p iera  się zasadniczo ca łoksz ta łt w yszkolen ia bo jow ego  
pododdziałów , d latego  też w szyscy p rzełożeni od dow ódcy p lu ­
to n u  do dow ódcy p u łk u  pow inn i troszczyć się o je j n a leż y ty  
poziom.

K ażdy  podoficer m usi być n ie  ty lko  dobrym  dow ódcą, lecz  
tak że  in s tru k to rem  i w ychow aw cą. O becny poziom, wyszkolenia- 
podoficerów  posiada bardzo  pow ażne b rak i ta k  pod w zględem  
op anow an ia  zasad regu lam inow ych , p rak tycznego  dow odzenia 
pododdziałam i w  w alce, ja k  i m etodycznego ich  szkolenia.

Opracowanie programu doskonalenia kadry podoficerskiej

W yszkoleniem  bojow ym  dow ódców  oraz oddziałów  w  je d ­
nostce k ie ru je  o fice r tak tyczno-w yszko len iow y. Jego  obow iąz­
k iem  je s t rów nież p rzeprow adzać k o n tro lę  ćw iczeń i u s ta la ć  
b ra k i oraz n iedociągnięcia  w  w yszko len iu  podoficerów . N a pod­
staw ie  o trzy m an y ch  w y tycznych  i stw ierdzonych  b rak ó w  o p ra­
cow uje on m iesięczny p ro g ram  szkolenia k ad ry  podoficersk iej.

P ro g ram  pow inien  określać:
-— ,cel do osiągnięcia,
—  zagadn ien ia  do p rzero b ien ia  (treść), ,
—  m etodę p rzep row adzen ia  ćw iczenia,
—  podział czasu na poszczególne zagadn ien ia .
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P rzy  op racow yw an iu  p ro g ram u  oficer tak tyczno-w yszko le- 
n iow y pow in ien  posług iw ać się „Rocznym , p ro g ram em  szkolenia. 
d y w iz ji1' o raz  „P ro g ram em  szkół podoficersk ich". W  te n  sposób 
o p racow any  p ro g ram  za tw ie rd za  dow ódca jednostk i.

P rzy  op racow yw an iu  ćw iczeń doskonalących  d la podofice­
ró w  n a jb a rd z ie j celow e je s t podzielić tem a ty  n a  poszczególnych, 
dow ódców  kom panii, z podaniem  m iejsca  i te rm in u  p rzep ro w a­
dzen ia ćw iczenia. P rzy  ty m  sposobie oficer tak tyczno-w yszko- 
leniow y, p rzy d z ie la jąc  k ażdem u z 6 dow ódców  k om pan ii ty lko  
3 tem aty , osiągnie w  stosunkow o k ró tk im  czasie 18 opracow ań.

W  podobny sposób m oże przygo tow ać te  ćw iczenia dow ódca 
b a ta lio n u  z tą  ty lko  różnicą, że m a jąc  do dyspozycji 2 razy  m niej 
dow ódców  k om pan ii zdoła on uzyskać o połow ę m niej o p ra ­
cowań.

In n ą  m etodą  p rzy g o to w an ia  ćw iczeń je s t rozdan ie  w szyst­
k ich  tem ató w  w szystk im  dow ódcom  kom panii d la  sam odziel­
nego ich  op racow an ia  i p rzeprow adzen ia .

Rez w zględu  n a  sposób opracow ania tem ató w  oficer tak ty cz - 
no-w yszko len iow y m usi bez p rzerw y  czuw ać n ad  p racą  dow ód­
ców kom panii, sp raw dzać i popraw iać opracow an ia  oraz. udzie­
lać im  p o trzeb n y ch  w skazów ek m etodycznych.

M etody przeprowadzania ćw iczeń doskonalących kadrę 
podoficerską

R ealizacja  p ro g ram u  doskonalen ia podoficerów  spoczyw ać 
m oże bezpośrednio, w  ręk ach  o ficera  ta k ty  cznó-w yszkolenidw ego 
lub  też może. być p rzek azan a  dow ódcom  batalionów .

M etody szkolen ia podoficerów  m ogą być różne zależnie od 
w aru n k ó w , s to p n ia  ich przygotow ania, i zagadnień , jak ie  m a ją  
być p rzepracow ane. . .

Ćwiczenia z pododdziałami

N ajodpow iedn ie jszym  sposobem  szkolenia podoficerów  są. 
ćw iczenia z pododdziałam i, w  czasie k tó ry ch  dow ódcy d ru ży n  
doskonalą s ię  w  dow odzeniu. N ależy je d n ak  pam iętać , aby k ie­
ro w n ik  ćw iczenia p rzep row adził p rzed  każdym  tak im  ćw icze­
n iem  dokładny  in s tru k ta ż  z dow ódcam i d rużyn , p rze rab ia jąc  
poszczególne zagadn ien ia  i udzie la jąc  p rzy  ty m  w skazów ek m e­
todycznych.

Ćwiczenia pokazowe

W n iek tó ry c h  w ypadkach , szczególnie p rzed  rozpoczęciem  
now ego cyk lu  w yszkolenia,' np. „O brona", celow e je s t p rzy g o -
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tow.anie i p rzeprow adzen ie ćw iczenia pokazow ego d la k ad ry  
podoficerskiej n a  dany  tem at. Ć w iczenia tak ie  d a ją  bardzo  w iel­
k ą  korzyść, o ile  p rzeprow adzone będą wzorowo tak  pod w zglę­
dem, tak ty czn y m  jak  i m etodycznym . S praw y  te  zostały  już 
om ów ione n a  łam ach „P rzeg lądu  P iecho ty"  n r  1/48 i 9/47.

Ćw iczenia grupow e .w teran ie

D la podn iesien ia  poziom u w iedzy podoficerów  w  n iek tó ry ch  
słabo dotychczas przez n ich  opanow anych  dziedzinach celowe 
je s t p rzeprow adzać ćw iczenia grupow e w  te ren ie  dla szkolenia 
ich  w ' s taw ian iu  zadań poszczególnym  strzelcom , obserw atorom , 
łącznikom , sporządzaniu  szkiców  ogniow ych oraz w y d aw an iu  
rozkazów  ogniow ych. T rzeba jednak  pam iętać, aby podoficerów  
w y stęp u jący ch  w  jak ie jk o lw iek  ro li s taw iać w  w aru n k ach  jak  
na jb ard z ie j zbliżonych do rzeczyw istości bojow ej i żądać od n ich  
prak tycznego  w ykonyw an ia  poszczególnych czynności.

Ć wiczenia grupow e n a  stole p lastycznym

Ć w iczenia te  ze w7zględu n a  m etodę, cel i sam  przeb ieg  po­
dobne są do ćw iczeń g rupow ych  w  teren ie . P rzep row adza  się je  
p rzew ażn ie  ty lko  w tedy , gdy w ykonan ie  podobnych, ćw iczeń 
w  te ren ie  je s t u tru d n io n e , np. podczas silnych  m rozów , w  godzi­
nach: w ieczornych, w  razie  złych w aru n k ó w  w idoczności w  te ­
re n ie  itp.

. ' Z ajęcia in s tru k to rsk o -m e todycm e

Z ajęcia  in stru k to rsk o -m eto d y ezn e  są środkiem  podnoszą­
cym  znacznie, poziom  w yszkolenia, pod w aru n k iem  jed n ak  odpo­
w iedniego  ich p rzygo tow ania  i przeprow adzenia .

O dbyw ają  się one zw ykle 2 godz. w  tygodn iu  pod k ie ro w ­
n ic tw em  dow ódcy kom panii.

Cel ich połę,ga n a  tym , aby podoficerów  znających  już do­
k ład n ie  p rzedm io t nauczyć m etod, jak ie  pow inni oni zastosow ać 
podczas ćw iczeń z podw ładnym i. A w ięc n a  ćw iczeniach in s tru k ­
cy jno-m etodycznych  zw rócić należy  całą uw agę n a  m etodyczną 

- s tro n ę  zagadnienia.

R epetyc je

M ają one n a  celu sp raw dzen ie s topn ia  opanow ania  przez 
podoficerów  wiadom ości regu lam inow ych . '

P rzed  rep ety c jam i nalęży  po.dać źródła, n a  podstaw ie k tó ­
ry c h  podoficerow ie .m ają  się przygotow ać. O kres przeznaczony
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n a  p rzygo tow anie  się w ynosi jed en  do dw óch tygodni, a m a ­
te r ia ł n ie  m oże być zb y t w ie lk i i obejm ow ać pow in ien  pew ien  
cykl, np. k ie ro w an ie  ogniem  pododdziałów  w  w alce (Reg. W .P. 
cz. I, § 6, 7, 8, 9).

W yżej om ówione, zajęcia, z w y ją tk iem  ćw iczeń z podod­
działam i, k tó re  p rzep ro w ad za  się w  godzinach  p rog ram ow ych , 
p rzew idzieć należy  w  ram ach  p ro g ram u  doskonalen ia  k ad ry  
podoficersk iej. - '

P rzy g o to w an ie  ćw iczenia przez dow ódcę kom panii

D la p rz y k ła d u  p odaję  sposób p rzygo tow an ia  i p rzep ro w a­
dzenia ćw iczenia z dow ódcam i d ru ży n  n a  sto le p lastycznym .

D ow ódca k om pan ii o trzy m ał od o ficera  tak tyczno-w yszko le- 
niow ego: tem at, cel, treść , m etodę, czas i m iejsce  p rzep ro w ad ze­
n ia  ćw iczenia.

T em atem  ćw iczeń jest: „D rużyna s trze leck a  w  ob ro n ie11.
C e l :  nauczyć dow ódców  d ru ży n  s taw ian ia .za d ań  o b serw a­

torow i, w y d an ia  rozkazu  bojow ego i k iero w an ia  d ru ży n ą  w  cza­
s ie  w alki.

T r e ś ć :  ja k  podano w  opracow aniu .
M e t o d a :  ćw iczenie g rupow e n a  sto le p lastycznym .
C z a  s: 4 godziny.
M ając te  dane p rz y s tę p u je  dow ódca kom pan ii do p rz e s tu ­

d iow ania źródeł, k tó re  są ściśle -związane z podanyfni w  p ro g ra ­
m ie zagadnien iam i. P ożądane je s t p rzestud iow ać l i te ra tu rę  w oj­
skow ą w łasn ą  lub  zagraniczną, zaw iera jącą  po trzeb n e  w skazów ki 
m etodyczne.

Po p rzestu d io w an iu  reg u lam in ó w  i l i te ra tu ry  należy  p rze­
m y śleć  sposób o rgan izacji ćw iczenia i ustalić :

—  m ate r ia ł, ja k i należy  podać dow ódcom  d ru ży n  celem  
p rzy g o to w an ia  się do ćw iczeń oraz czas p rzew idziany  n a  
ten  cel.

—  sposób w y k o n an ia  s to łu  p lastycznego,
—  czas i sposób p rzep ro w ad zen ia  in s tru k ta ż u  z pozosta­

łym i k ie ro w n ik am i ćw iczenia,
— sy tu ac ję  tak ty czn ą , n a  tle  k tó re j zostaną p rzep row adzo­

n e  z a ję c ia  (założenie i szkic).

Z ałożenie sk ład a  się zasadniczo z 4 części:
1. Po łożenie ogólne n iep rzy jac ie la , i w łasne.
2. Położenie szczegółowe (może być podane jako  rozkaz 

wyższego przełożonego).
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3. D odatkow e dane dotyczące p rac  sapersk ich , s ta n u  pogo­
dy, s ta n u  pododdziału  itp .

4. P rac e  do w y k o n an ia  przez ćw iczących jak o  p rzygo tow a­
n ie  się do ćw iczeń.

R ów nocześnie z założeniem  pow in ieh  dow ódca kom panii 
p rzygo tow ać szkic te re n u  z uw zględn ioną n a  n im  sy tu ac ją  ta k ­
ty czn ą  (zał. n r  1).

N a szk icu  pow inny  być naniesione:
—• dozory,
—• p rzed m io ty  te ren o w e u ła tw ia jące  o rien tac ję ,
—  sy tu ac ja  tak ty cz n a  (SO d ru ży n y  głów ne i zapasow e, SO' 

sąsiadów , ro w y  ciągłe; łączące, p lan o w an y  system  ognio­
wy-, system  przeszkód),

—- kierunek północ-południe,
—• legenda..
Dow ódca kom panii po spo rządzen iu  pisem nego p ro je k tu  

założenia o d d aje  go do za tw ie rd zen ia  oficerow i tak ty czn o -w y - 
szko len iow em u oraz p rz y s tę p u je  do p rzy g o to w an ia  sto łu  p la ­
stycznego.

P rzy g o to w an ie  s to łu  p lastycznego

S tó ł p lasty czn y  do ćw iczeń d ru ży n y  lub  p lu to n u  m ożna 
przygo tow ać p rzy  pom ocy bardzo  p ry m ity w n y ch  środków . Spo­
rząd za  się w  ty m  ce lu  sk rzy n ię  z p iask iem  o w y m ia rach  p rz y n a j­
m niej 1x2 m, aby  p rzy  skali 1:500 (1 cm  =  5 m) m ożna było  ro ­
zegrać  w a lk ę  d ru ży n y  w  obronie. P ia sek  m usi być odpow iednio  
w ilgo tny , aby m ożna by ło  z ła tw ością  nan ieść  odpow iedn ią  
sy tu ac ję  terenow ą. P rzy  spo rządzan iu  s to łu  p lastycznego  dow ód­
ca k om pan ii posługu je  się p rzyg o to w an y m  poprzednio  szkicem . 
N iezbędne je s t sporządzenie p ew nych  ilości p rzedm io tów  te ren o ­
w ych, ja k  dom ki, p ło ty , k rzyże przydrożne , kam ien ie , d rzew a. 
D la  pozorow ania iosu  używ a się  d robnych  gałązek  lu b  m ch u  
leśnego. N ie je s t konieczne stosow anie fa rb y  d la  n ad a n ia  te re ­
no w i i p rzedm io tom  odpow iednich  barw . Do tego ce lu  m ożna 
w yzyskać z pow odzeniem  żółty  p iasek , tłuczoną  cegłę, k red ę  itp.

W ażną je s t rzeczą urozm aicić  sy tu ac ję  te ren o w ą, aby  pod­
oficerow ie m ieli dosta teczną  ilość p u n k tó w  te ren o w y ch  u ła tw ia ­
jący c h  im  o k reślan ie  re jonów , k ie ru n k ó w  itp .

Celowe jest ustaw iać na stole n ie tylko poszczególne przed­
m ioty, jak domy, drzewa, kościoły, krzaki, ale rów nież oznaczyć 
drogi, rzeki, pola uprawne, ogrody, pastw iska itp.
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Załącznik n r 1. Szkic orientacyjny do ćwiczenia na stole 
plastycznym na tem at „Drużyna strzelecka w obronie1'





Jeże li n a  sporządzenie sk rzy n i z p iask iem  b ra k  je s t cza­
su  i środków , m ożna do tego celu  użyc zw ykłego sto łu  o odpo­
w iedn ich  w ym iarach , odw rócić go do góry  nogam i i u staw ić  
n a  d rug im  stole.

D ow ódca kom panii m usi p am ię tać  rów nież o p rzygo tow aniu  
odpow iedniej ilości znaków  tak tycznych , p rzed staw ia jący ch  
w ojska w łasne i n iep rzy jac ie la . Do tego celu  używ a się k arto n u , 
drzew a, b lachy , d ru tu , ko lorow ych sznurków , zapałek  itp . N a­
leży przygotow ać znak i tak ty czn e  d la  oznaczania strzelców , 
r.k .m ., c.k.m ., działek, czołgów, m oździerzy, ty ra lie rk i n iep rzy ­
jacie la  lub  w łasne j, K PA , PS , SD, schronów , przeszkód z d ru tu  
kolczastego, row ów  ciągłych i łączących, s trza łek  d la oznaczania 
k ie ru n k ó w  ogni, k locków  d la  w y g n ia tan ia  row ów  ciągłych, ło­
p a tek  do traso w an ia  SO itp .

Z nak i tak ty czn e  pow inny  być dogodne do p rzesu w an ia  po 
stole p lastycznym , a w ięc n ie  m ogą być p łask ie, sporządzone 
z p ap ie ru  w żględnie deseczki.

N a sto le  p lastycznym  trzeb a  jeszcze zaznaczyć podziałkę 
i k ie ru n e k  północ-południe. N iezależnie od ty ch  czynności należy  
przygotow ać dw a w skaźnik i z nan iesio n ą  n a  n ich  podziałką 
w  m etrach , jed en  d la k iero w n ik a  ćw iczenia, d rug i d la ćw iczą­
cych .

W  sp raw ie  p rzygo tow an ia  sto łu  p lastycznego uk azał się już 
a r ty k u ł w  „P rzeglądzie P iecho ty"  n r  2/45 i 1/48.

Przygotow anie kierowników ćwiczenia i podoficerów do zajęć

4— 5 dn i p rzed  ćw iczeniem  o rgan izu jący  za jęcia  doręcza 
w szystkim ' pozostałym  k ierow nikom  ćw iczenia zatw ierdzone 
■-opracowania i p rzeprow adza z n im i in stru k taż .

Po in s tru k ta ż u  każdy  z k ierow ników  ćw iczenia da je  podo­
ficerom  sw ojej kom panii do o dp isan ia  założenie, gdzie podane 
są rów nież m a te r ia ły  i źródła do p rzestud iow an ia  oraz szkic,

' k tó ry  każdy  z dow ódców  d ru ży n  m usi przerysow ać.
N a podstaw ie  in s tru k tażu  k ażdy  z k ierow ników  ćw iczenia 

p rzygo tow uje  u  siebie stó ł p lastyczny  i sporządza p lan  p rzep ro ­
w adzen ia ćw iczenia (zał. n r  2).

Plan przeprowadzenia ćwiczenia

I. T e m a t :  d ru ży n a  strze lecka  w  obronie.
II. C e 1: nauczyć dow ódców  d rużyn  staw ian ia  zadań  obser­

w atorom , w ydaw an ia  rozkazu  bojow ego i dow odzenia d ru ży n ą  
■w obronie.
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II I . T r e ś ć :
1. P rac a  dow ódcy d ru ży n y  po o trzy m an iu  zadania:

a) o rgan izacja  obserw acji,
b) p raca  m yślow a i rozpoznanie osobiste.

2. R ozkaz
3. O rgan izac ja  obrony:

a) w ytyczen ie  SO głów nych i zapasow ych,
b) om ów ienie w sp ó łd z ia łan ia  z sąsiadam i,
c) sporządzenie szkicu ogniowego.

4. K ierow anie  w alk ą
IV . M e t o d a :  ćw iczenie g rupow e n a  sto le p lastycznym ,
V . M i e j s c e :  sa la  w ykładow a n r    .
V I. C z a s :  4 godziny, z tego:
—  o rien tac ja  w  te ren ie , p y tan ia  k o n tro ln e

i sp raw dzen ie  znajom ości założenia . 30 m in.
—  zagadnienie  1. . . . . . . '. . . . . . 30 .,
—  zagadnien ie 2. T  . ź . .. . . . . . . .  40 ,,
—  zagadnien ie 3. . . . . .  ...............................   30 „
—  zagadn ien ie 4. . .   • . . .  55 „
—• o m ó w ie n ie ...............................................................  15 „
—  p r z e r w y .....................................................   40 „

Razem : 240 m in,

VII. P o m o c e  n a u k o w e :  R W P  cz. I § 6— 11, 23, 24, 
29— 45, 55— 58, 88, 102. „P rzeg ląd  P iech o ty 11 (lipiec—-sierp ień  
1948 r.) „K ierow anie ogniem  pododdziałów  strze leck ich  w  Wal­
ce” .

V III. S p r z ę t :  S tó ł p lastyczny  w  skali 1:500, w skaźnik , 
znaki tak ty czn e  d la  pozorow ania w ojsk  w łasnych  i n iep rzy ­
jaciela .

IX . O r g a n i z a c j a  ć w i c z e n i a :
1. K ierow nik  ćw iczenia pow in ien  przygotow ać n a  czas 

stó ł p lastyczny  i. p o trzeb n y  sprzęt.
2. N a 4— 5 dni p rzed  ćwuczeniem podać dowódcom  d rużyn  

m a te ria ł celem  przygo tow ania  się do ćw iczenia (regulam iny , li­
te ra tu ra  w ojskow a, założenie i szkic).

3. P rzed  rozpoczęciem  ćw iczeń spraw dzić stop ień  przygo­
to w an ia  się podoficerów .

4. Podczas p rzep row adzan ia  ćw iczenia zw rócić szczególną 
uw agę n a  p rak ty czn y  sposób w ykonyw an ia  w szelkich  czynności 
przez dow ódców  d rużyn  oraz n a  dok ładne p rzep racow an ie  ty ch  
Zagadnień, k tó re  zaplanow ał.

Przegląd P iechoty —  2. 237



X. P r z e b i e g  ć w i c z e n i a :
1. O r i e n t  a  e j a w  t ,e r  e n  i e —  5 m i n u  t.
K ierow nik  ćw iczenia w skazu je  m iejsce s tan ia  (np. w zgórze-

„Małe'*) i żąda od k ilk u  podoficerów  zo rien tow ania  w  terenie- 
p rzy  pom ocy s tro n  św ia ta  i p rzedm io tów  terenow ych  zn a jd u ją ­
cych się n a  sto le p lastycznym .

2. P y t a n i a  k o n t r o l n e  —  10 m i n u t .
a) Ja k ie  czynności pow inien w ykonać . dow ódca drużyny,, 

aby zapew nić sobie n ależy te  i sp raw n e k ierow an ie  ogniem  d ru ­
żyny w  w alce? -— R W P cz. I § 8. •

b) Jak ie  są czynności dowódcy d ru ży n y  strze leck ie j w  obro­
n ie  po o trzy m an iu  zadania? —  R W P cz. I § 89.

c) W jak i sposób p rzeciw działa  d rużyna, s trze leck a  ro z ­
poznan iu  n ieprzy jacie la?  —  R W P cz. I § 92.

d) N a jak ie  odległości o tw ie ra  d ru ży n a  s trze leck a  ogień  ze  
sw oich środków -ogniow ych  do nac iera jącego  n iep rzy jac ie la?  —• 
R.WP cz. I § 93.

e) Sposób dzia łan ia  d ru ży n y  strze leck ie j w  w y p ad k u  n a ­
tarcia- n iep rzy jac ie la  z czołgam i? —  R W P cz. I  § 94, 97.

f) W  jak i sposób zw alcza d ru ży n a  strze lecka  sz tu rm u jąc eg o  
n iep rzy jacie la?  —  R W P cz. I § 98. -

g) J a k  zw alcza d ru ży n a  strze lecka  n iep rzy jac ie la , k tó ry  
w d a rł się n a  skrzydło  je j ob ro n y ?1—  R W P cz. I § 98.

^-h) W jak i sposób w sp iera  d ru ży n a  strze lecka  p rzec iw u d e - 
rzen ie  w łasnych  pododdziałów ? —  R W P cz. I § 100.

i) Sposób w alk i d ru ży n y  strze leck ie j ze zn iżającym i się  sa ­
m olotam i n iep rzy jacie la?  —  R W P cz. I § 95.

Po s tw ierd zen iu  znajom ości zasad regu lam inow ych  k ie ­
ro w n ik  ćw iczenia k o n tro lu je , czy podoficerow ie zaznajom ili się; 
z założeniem  (sy tuac ją  tak tyczną).

3. Z a ł o ż e n i e  —  15 m i n u t .

I
W ieczorem d niaD -1 , 3/10 p.p. przybyła do m. Ponary, gdzie  

spędziła noc.
II

W dniu D -o godz. 10.30 dowódca II/3  komp. w ezw ał dowód­
ców  drużyn i środków wzm ocnienia do rejonu wzgórza „Małe‘%. 
gdzie po przeprowadzeniu rozpoznania w ydał następujący  
rozkaz:
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D ozory . . . . . . . . . .
(N a k ie ru n k u  2 /I I  p lu t,, dozór n r. 2 —  drzew o n a  sk ra ju  

lasu).
1. N iep rzy jac ie l spodziew any  je s t  za 4— 5 dn i z k ie ru n k u  

las „Z ielony".
2. I I /3  kom p. z d ru ży n ą  c.k.m .. d ru ży n ą  rppanc., b ro n i r e ­

jonu : w ykop, brzózka, wzg. „M ałe" .—  w szystk ie  p u n k ty  dla
II./3 kom p. w łącznie.

3. D ow ódca p lu to n u  zdecydow ał: P u n k t oporu  p lu to n u  zor­
ganizow ać na  lew ym  sk rzy d le  w  re jo n ie  k u rh a n  „M ały", po je­
dyncza brzózka, wzg. „M ałe". Z eśrodkow anym  ogniem  p lu to n u  
niszczyć n iep rzy jac ie la  n a  przedpo lu , n ie  dopuścić go do lin ii 
przeszkód.

U grupow an ie  p lu to n u  —• d ru ży n y  w  linię.
' , 4. 2 /I I  p lu to n u  SO w  re jo n ie : k u rh a n  „M ały", po jedynczy  

k rzak . P as  ostrza łu : k u rh a n  „M ały" —  po jedyncze drzew o; po­
jedynczy  k rzak  —  k u rh a n  „D ługi" (lew y s k ra ) .

D odatkow y k ie ru n e k  ognia p rzed  fro n t 3/IT p lu t.
P rzygo tow ać p a tro l do zw alczania czołgów w  sile 2 s trz e l­

ców.
5. Z p raw e j l / I I  p lu t. b ro n i SO w  gran icach : w ykop  — 

k u rh a n  „M ały".
Z lew ej 3 /I I  p lu t. b ro n i SO w  g ran icach : po jedynczy  k rzak  

—- brzózka.
SO d ru ży n y  c.k.m . n a  s ty k u  m iędzy  2 i 3/11 p lu t.
SO d ru ży n y  rppanc. w  re jo n ie  SO l / I I  p lu t.
6. O Plot. —  zapew nia  3 /I I  p lu t. i d ru ży n a  c.k.m.
O Ppanc. —  k ie ru n e k  zagrożenia czołgów: Łanow o.
Do w a lk i z czołgam i zosta ła  w yznaczona d ru ż y n a  rppanc. 

oraz  p a tro le  do zw alczan ia czołgów w  2 i 3 /I I  p lu t.
O Pchem . —  w  d ru ży n ach  sp raw dzić i 'p rzygo tow ać sp rzę t 

o b ro n y  in d y w id u a ln e j.
7. Sygnały :
w yw ołan ie  OZ p lu t. 1  b ia ła  chorąg iew ka,
w yw ołan ie  OZ p lu t. 2 . . .  . czerw ona chorągiew ka,
w yw ołan ie  ogn ia 2 /I I  p lu t. . . . .  b ia ła  i czerw ona cho­

rąg iew k a,
p rzerw an ie  ogn ia 2 /I I  p lu t ........................ru c h y  poziom e cho­

rąg iew k ą  b ia łą  i czerw oną, ,
w yw ołan ie  ognia zapory  ogniow ej . . . '. . se r ia  ra k ie t  b ia ­

łych,
w sk azy w an ie  c e ló w .................. se r ia  pocisków  św ietlnych ,
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O P lo t............................ sy ren a , ; ...
O P panc................................ ra k ie ta  czarny  dym ,
O P chem .................................... ra k ie ta  żółty  dym ,
SD dow ódcy p lu t. ■— w  re jo n ie  wzg. „M ałe“ ,
K P A  —  w schodni sk ra j m. „P o n ary “ .
P S  —- m. P o n ary . „ -
Czas gotow ości ognia —  13.00 d n ia  D.
Czas gotow ości p ra c  sapersk ich  p ierw szej ko lejności —  

20.00 d n ia  D .+  1.
Z astępcy : dow ódca 2 i  3 / I I  p lu t.

II I

P oza ty m  dow ódca 2 /I I  p lu t. dow iedział się dodatkow o:
N a p rzedpo lu  w  re jo n ie  n a  zachód od w zgórza „D ługie1* 

zn a jd u je  się bezpośredn ie ubezpieczenie b a ta lio n u , d roga  jego 
w ycofan ia się: Ł anow o— P onary .

OZ p lu t. 1 . . . . ., w y jście  z zag a jn ik a  „N isk i11.
OZ p lu t. 2 ..............n a  w ysokości k rzak a  n a  przedpolu .
P rzed  p rzedn im  sk ra jem  zb u d u ją  saperzy  3 -rzędow ą siec 

z d ru tu  kolczastego.
4. Z a g a d n i e n i e  1 —  30 m i n u t .

P ra c a  dow ódcy d ru ży n y  po o trzy m an iu  zadan ia  
O rgan izac ja  obserw acji

Po o trzy m an iu  zadan ia  przechodzi dow ódca d ru ży n y  w  re ­
jon  SO sw ojej d rużyny , gdzie staw ia  zadan ie  o bserw ato row i (do­
w ódca d rużyny  m a p rzy  sobie o b serw ato ra  i gońca).

O b serw ato r —* strze lec  Jasińsk i.
PO  —  w  p raw o  od k rzak u ,
Dozory: n r  1 —  pojedyncze drzew o, 
n r  2 —  czerw ony dom, lew y sk ra j.
Z adanie: O bserw ow ać w  pasie: rozw id len ie  d róg  —  lew y  

sk ra j rn. Łanow o, p raw e  zbocza w zgórza „B ezim ienne1* —: czer­
w ony dom.

G łów ną uw agę zw rócić n a  w yjścia  z la su  „Zielony**. 
S postrzeżen ia  m eldow ać głosem .
J a  zn a jd u ję  się (w skazuje w  teren ie).
Po postaw ien iu  zadan ia  żąda pow tórzenia!
U w a g a .  K ierow nik  ćw iczenia m usi p rzestrzegać, aby  do­

w ódca d ru ży n y  w  czasie s taw ian ia  zadan ia  obserw atorow i w ska­
zyw ał w  te re n ie  dozory, pas obserw acji, PO  i sw oje m iejsce.
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P o  w y staw ien iu  o b serw ato ra  dow ódca d ru ży n y  w ysy ła  goń­
ca  po drużynę:

„S trze lec  B oraw czyk  pójdziecie do m. P o n a ry  i sp row adzi­
cie d ru ży n ę  tu ta j  do m nie (w skazuje drogę). Czas p rzy b y c ia  za 
20 m in u t. P ow tórzyć zadanie!11.

Praca m yślow a i rozpoznanie osobiste

U w a g  a. P rac a  m yślow a i rozpoznanie osobiste w in n y  być 
trak to w a n e  n a  szczeblu d ru ży n y  jako  całość, poniew aż dowódca 
d ru ży n y  analizu jąc  zadanie, ocenia jąc sy tu ac ję  i p rzy jm u jąc  de­
cyzję —  n iep rzerw an ie  bada te re n  zarów no n a  p rzedpo lu  jak  
i w  re jo n ie  SO sw ojej d rużyny .

%
Analiza drużyny j

1. P lu to n  b ro n i re jo n u  w  gran icach : w ykop, brzózka, wzgó­
rz e  „M ałe". P u n k t oporu  p lu to n u  n a  lew ym  skrzydle.

2 D ru ży n a  b ro n i SO w  granicach: k u rh a n  „M ały11 —  
brzózka SO d ru ży n y  zn a jd u je  się pośrodku  re jo n u  obrony p lu ­
to n u  oraz w punkcie oporu.

3 W niosek: ro la  d ru ży n y  w  ogólnym  zadan iu  p lu to n u  je s t 
w ażna, gdyż od u trzy m an ia  SO przez d ru ży n ę  zależy trw ałość 
obrony re jo n u  p lu tonu .

Ocena sytuacji

1. O cena n iep rzy jac ie la : n iep rzy jac ie l spodziew any je s t za 
4— 5 d n i z k ie ru n k u  las „Z ie lony11. N iep rzy jacie l p row adzi n a ­
ta rc ie  —  skąd  w niosek, że je s t odpow iednio silny.

2. O cena sił w łasnych: 2 /I I  p lu t. posiada uzb ro jen ie  i s tan  
e ta to w y  oraz dośw iadczenie bojow e.

3. M ożliwości n iep rzy jac ie la  i w łasne: k ilk u d n io w y  okres 
cżasu dzielący nas od podejścia n iep rzy jac ie la  do naszych  s ta ­
now isk  um ożliw i nam  zorganizow anie obrony.

4. O cena te ren u :
a) Z p u n k tu  w idzen ia  n iep rzy jac ie la : p rzypuszczalna pod­

staw a  w yjściow a do n a ta rc ia  —  sk ra j lasu  „Z ielony11, p rzy p u ­
szczalne PO  w  re jo n ie  sk ra j lasu  „Z ielony11, w zgórze „L eśne11, 
wzg. „D ługie11, SO za w zgórzem  „D ług ie11.

P rzypuszcza lne lin ie  ogniow e n iep rzy jac ie la : zachodni sk ra j 
zag ajn ik a  „N isk i11, n a  w ysokości k rzak u  n a  przedpolu .

P rzypuszcza lna  podstaw a sztu rm ow a: podm okła łąk a  p rzed  
p rzedn im  skra jem .

Podejście  n iep rzy jac ie la  do przedniego  sk ra ju  naszej obrony 
je s t  u tru d n io n e , te re n  o d k ry ty  i podm okły.
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b) Z ''p u n k tu  w idzen ia w łasnego, zadania: dogodne pole 
obserw acji i ostrzału .

c) O cena regonu SO:SO 2 /I I  p lu t. za jm u ją  około 120 m, 
rozm ieszczenie strzelców  n a  całym  odcinku  SO uniem ożliw i 
sp raw n e  dow odzenie d rużyną, w  zw iązku z ty m  należy  rozm ie­
ścić d ru ży n ę  n a  odcinku  około 50 m  (SO główne).

R ejon  SO g łów nych  —  n a  śro d k u  odcinka. SO zapasow e 
z p raw e j i lew ej strony ,

SO r.k .m . —  w  środku  d rużyny , aby m óc ostrzelać p rze j­
ścia n a  łące podm okłej.

SD dow ódcy d ru ży n y  w  środku, aby  dobrze k ierow ać 
ogniem  r.k .m . i strzelców .

K ieru n ek  zagrożenia czołgów z m. Łanow o, s tąd  w niosek, że 
p a t r o l . do zw alczania czołgów należy  usadow ić n a  p raw y m  
skrzydle.

; / ■ D ecyzja
Z decydow ałem : SO głów ne —  pośrodku, zapasow e —  z p ra ­

wej i lew ej strony . SO r.k .m . po śro d k u , p a tro l do zw alczania 
czołgów n a  p raw y m  skrzydle, m o/e SD przy  r.k .m .

P rzy  p rzy jęc iu  decyzji rozpoznaje  dow ódca d ru ży n y  re jo n  
SO o k re ś la n e  dok ładn ie stanow iska  d la 'poszczegó lnych  s trze l­
ców.

U w a g a .  K ierow nik  ćw iczenia pow inien  uw ażać, aby  roz­
poznanie osobiste dowódcy d rużyny  m iało  ch a ra k te r  ja k  n a jb a r­
dziej p rak ty czn y . N ależy rów nież brnówić jak  w yg lądałaby  po­
dobna p ra c a  w  te ren ie  (np. —  dow ódca drużyny^ w  postaw ie  
leżącej p rzeprow adza rozpoznanie i w yb ó r SO dla r.k .m . oraz 
strzelców , po w yborze oznacza je , aby m ógł odszukać w y b ran e  
stanow iska  w  czasie staw ian ia  zadan ia  drużynie).

Położenie
W ysłany  goniec m eld u je  p o w ró t i p rzybycie  d rużyny: Do­

w ódca d ru ży n y  prow adzi d ru ży n ę  w  re jo n  SO, gdzie po zorien­
to w an iu  ich  w  te re n ie  w y d a je  rozkaz.

S taw ia jąc  zadan ia  poszczególnym  strzelcom  dow ódca d ru ­
żyny  przechodzi z d ru ży n ą  w zdłuż p rzedn iego  sk ra ju  rozpo­
czynając od praw ego skrzyd ła .

Z a g a d n i e n i e  n r  2 —  40 m i n u t .

Rozkaz dowódcy 2/IIplut.
D ozory: . . . . . . .  ja k  d la  obserw atora .
1. N iep rzy jac ie l spodziew any je s t  za 4— 5 dn i z k ie ru n ­

k u  las „Z ie lony11.

242



2. 2 /I I  p lu t. b ro n i SO w  gran icach: k u rh a n  „M ały", po je­
d y n czy  k rzak . P as  ostrza łu : k u rh a n  „M ały" —  pojedyncze drze­
w o , k rzak  —  k u rh a n  „D ługi". D odatkow y k ie ru n ek  ognia przed 
f ro n t  3 /I I  p lu t.

3. Z p raw ej l / I I  p lu t. b ro n i SO w  gran icach : w ykop, k u r ­
h a n  „M ały".

Z lew ej 3/11 p lu t. b ro n i SO w  gran icach: k rzak , p o jed y n ­
c z a  brzózka. i

SO d ru ży n y  c.k.m. n a  s ty k u  m iędzy 2 i 3/TI p lut.
SO d ru ży n y  rppanc. w  re jo n ie  SO l / I I  p lu t.
N a p rzedpo lu  w  re jo n ie  wzg. „D ługie" bezpośrednie, ubez­

p ieczen ie  b a ta lionu , d roga jego w ycofania się: Ł anow o— P onary .
4. S trzelcy : R y lsk i i Paw łow ski —■ SO tu  (w skazuje) jako  

p a tro l do zw alczania czołgów. Dowódca: strze lec  R ylski.
P as  ostrza łu : k u rh a n  „M ały" —  pojedyncze drzew o, zielo- 

:na  tra w a  ■-—- lew y sk ra j zagajn ika  „N iski".
D odatkow y k ie ru n ek  ognia przed fro n t l / I I  p lu t.
K ie ru n ek  zagrożenia c z o łg ó w  Łanow o.
Z a d a n i e :  być gotow ym  do w alk i z czołgam i a tak u jący ­

m i re jo n  SO drużyny.
S p rzę t p rzeciw pancerny  dostarczony będzie  w  re jo n  SO do 

godziny 12.00. Po w ykonan iu  SO w ykopać rów  ciągły do sąsiada 
w  lew o (Po postaw ien iu  zadan ia  dow ódca d rużyny  żąda pow ­
tó rzen ia).

—  R .k.m  .SO głów ne tu  . , . . . . zapasow e tu  . . . . .  
(wskazać), ogień prow adzić w  pasie o strza łu  d rużyny , 
dodatkow y k ie ru n ek  ognia p rzed  3 /I I  p lu t. R ów  ciągły 
kopać do sąsiada w  lewo.

—  S trzelec Jasiń sk i —  jako  obserw ator. SO t u .  . . . .  . . 
(wskazać). O bserw ow ać w  nak azan y m  pasie. Spostrzeże­
n ia  m eldow ać głosem.

—  S trzelec  w yborow y W ilczek — ,3 0  tu  . . . .  . (wskazać). 
O bserw ow ać sygnały  od dow ódcy p lu to n u  znajdującego 
się w  re jo n ie  w zgórza „M ałe". Podczas w alk i być goto-

, w ym  do zw alczania w ażn iejszych  celów  n iep rzy jacie la . 
R ów  ciągły kopać do sąsiada w  lewo.

—  S trzelec P io trow icz —  am unicy  n y  d rużyny , SO tu  . . . . 
(wskazać). Do godziny 12.00 dostarczyć z K P A  18 g ran a ­
tów  przec iw pancernych  i 18 b u te lek  z p łynem  zapala­
jący m  w  re jo n  SO. R ów  ciągły kopać w  lew o w  k ie ru n k u  
3 /I I  p lu t.



5. S ygnały :
—  a la rm  w  d ru ży n ie  —  głosem ,
—  OZ p lu t. 1 —  b ia ła  chorągiew ka,
<— OZ p lu t. 2 :— czerw ona chorągiew ka,
—  w yw ołan ie  ognia zapory  ogniow ej —  se ria  ra k ie t b ia ­

łych,
—  w yw ołan ie  ogn ia 2 /I I  p lu t. —  b ia ła  i czerw ona chorą­

giew ka,
—  p rzerw an ie  ognia 2 /I I  p lu t. —  b ia ła  i czerw ona cho­

rąg iew ka, ru ch y  poziome,
—  w skazyw anie celów: se r ia  pocisków  św ietlnych ,
—  O Plot.: sy rena, w  d ru ży n ie  głosem  „ lo tn ik “ ,
—•; O Ppanc.: ra k ie ta  czarny  dym , w  d ru ży n ie  głosem  

„czołgi14,
—• O Pchem .: ra k ie ta  żółty  dym , w  d rużyn ie  głosem  „gaz44.
M oje SO tu -. . . . . . . .  (wskazać),
K PA : w schodni sk ra j m . P onary ,
P S : m . P onary ,
Z astępcy, celow niczy W ysocki i strz . Z aręba.
U w a g a .  K ierow nik  ćw iczenia zw raca uw agę n a  na leży te  

i  celow e s taw ian ie  zadań  strzelcom  przez dowódcę 'drużyny. 
W  w y n ik u  s tw ierd zen ia  b łędów  n a ty ch m ias t popraw ia  i żąda 
pow tórzenia. S tosow nie do celu  ćw iczenia (nauczyć dowódców 
d ru ż y n  w y daw an ia  rozkazu  bojow ego)' k ie ro w n ik  ćw iczenia 
m oże w ym agać k ilk ak ro tn eg o  pow tórzen ia  rozkazu, aby każdy  
z ćw iczących podoficerów  opanow ał rozkazodaw stw o. N ależy 
p rzestrzegać, aby jed en  i ten  sam  podoficer n ie  p racow ał zb y t 
długo w  ro li dow ódcy drużyny .

S chem at ug ru p o w an ia  d ru ży n y  strze leck ie j w  obron ie  po­
d a je  zał. n r  3.

Z a g a d n i e n i e  n r  3 —  30 m i n u t .

O rgan izac ja  obrony

W ytyczan ie  SO głów nych i zapasow ych —  -5 m inu t.
Po w y d an iu  rozkazu  dow ódca d ru ży n y  poleca p rzy stąp ić  

do oczyszczenia p rzedpo la i kopan ia SO głów nych w  drużyn ie . 
Sam  b ierze dw óch strze lców  i w y tycza z n im i rów  ciągły n a j­
p ie rw  w  re jo n ie  SO głów nych, po tem  zapasow ych z p raw ej i le ­
w ej strony .

U  w .a g a. K ierow nik  ćw iczenia m oże w skazać w olne m ie j­
sce  n a  sto le p lastycznym  i polecić dow ódcy d ru ży n y  w ytyczen ie  
SO g łów nych i zapasow ych, zgodnie z p rz y ję tą  p rzez  niego d e -
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cyzją. Po  w y ty czen iu  p rzez dow ódcę d ru ży n y  SO k iero w n ik  
ćw iczenia sp raw dza drogą p y tań , n a  czym  polegają p race  sap e r­
sk ie  n a  szczeblu d ru ży n y  strze leck ie j w  obronie i ja k a  je s t  ich  
kolejność.

SO 2 /I I  p lu t. p rzedstaw ione są w  zał. n r  3.
O m ów ienie w spółdziałan ia  z sąsiadam i — 10 m inu t.
K ierow nik  ćw iczenia s tw arza  sy tuację : „w  czasie w y tycza­

n ia  SO zapasow ych z p raw ej s tro n y  spo tkał się dow ódca 2 /II  
p lu t. z dow ódcą l / I I  p lu t i dowódcą- d ru ży n y  rppanc. —  jak  
on to w ykorzystał?  N ależy w ybrać  3 podoficerów  spośród ćw i­
czących jako  dowódców: 1 i 2 /I I  p lu t. i d ru ży n y  rppanc.

P rzy  om aw ian iu  w spółdziałan ia  dow ódca d rużyny  pow inien  
dow iedzieć się:

—  gdzie je s t  £>0 najbliższego środka ogniowego sąsiada,.
—  ja k i ogień da je  sąsiad  n a  korzyść jego d rużyny.

M usi podać:
—  SO swoich środków  ogniow ych s trze la jący ch  n a  korzyść 

sąsiada oraz ustalić:
—  sposób w spółdziałan ia  p a tro li do zw alczania czołgów,
—  sposób p rzy jśc ia  z pom ocą sąsiadow i n a  w y p ad ek  z a a ta - ' 

kow an ia  go przez n iep rzy jacie la ,
—  sygnały  i sposób w skazyw an ia  celów,
Po om ów ieniu  w spółdziałan ia  z sąsiadam i z p raw ej s trony  

k iero w n ik  ćw iczenia stw arza  podobną sy tu ac ję  n a  lew ym  sk rzy ­
d le d rużyny , gdzie inn i już  podoficerow ie w  ro li dowódców 
2 i 3 /I I  p lu t. oraz dowódcy d rużyny  c.k.m . om aw iają  w  podobny 
Sposób w spółdziałanie z lew ym  sąsiadem .

Sporządzenie szkicu ogniow ego —  15 m inu t.
Po om ów ieniu  w spó łdziałan ia  p rz y s tę p u ją  podoficerow ie 

p od  nadzorem  k iero w n ik a  ćw iczenia do sporządzen ia sz k ic a  
ogniow ego (załącznik n r  4).

N a szkic ogniow y dow ódcy d ru ży n y  należy  nanieść:
—  dozory (w ty m  1 głów ny), podać nazw y i odległość,
—  w ażniejsze p rzedm io ty  te ren o w e u ła tw ia jące  o rien tac ję ,
—  k ie ru n e k  spodziew anego podejścia  n ieprzyjaciela,.
—  SO d ru ży n y  i r.k .m .,
—  pas o strza łu  i dodatkow y k ie ru n e k  ognia,
—  OZ p lu to n u  i odcinki tego ognia d la  d ru ży n y  (w legen­

dzie sygnały  w yw ołania),
—  SO sąsiadów  i ich  k ie ru n k i ognia p rzed  fro n t _drużyny,
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—  k ie ru n e k  św ia ta  pó łnoc-południe,
—• legendo.
Po sporządzen iu  szkiców  zb iera je  k ie row nik  ćw iczenia, po ­

p raw ia , w y staw ia  ocenę, podaje  uw agi, a  następnego  dn ia  od­
d a je  podoficerom .

Z a g a d n i e n i e  n r  4 —  55 m i n u t .
K ierow anie w alką.
U w a g a .  P rzed  p rzy stąp ien iem  do tego zagadn ien ia k ie ­

ro w n ik  ćw iczenia pow inien  zaznaczyć n a  sto le p lastycznym  przy  
pom ocy  um ów ionych znaków :

—  row y ciągle i łączące,
—  SO środków  ogniow ych,
—• system  ognia,
—  system, przeszkód.
Po p rzygo tow an iu  sto łu  p lastycznego om aw ia k ró tk o  sy tu a ­

c ję  tak ty czn ą:
—- O l chw ili rozpoczęcia o rgan izacji obrony m inęło 5 dni. 

N iep rzy jacie l w  ty m  czasie m iał pow odzenie i w czoraj 
w  godzinach w ieczornych  słychać było ogień a r ty le rii 

■ w  odległości 4— 5 km . D ru ży n a  w ykopała  SO głów ne 
i zapasow e, rów  łączący do ty łu , schron  oraz zam asko­
w ała  w ykonane prace.

S aperzy  zbudow ali n a  p rzedpo lu  3-rzędow ą sieć z d ru tu  
kolczastego.

L otn ictw o n iep rzy jac ie la  bom bardow ało  d w u k ro tn ie  m. P o ­
n a ry , w  3/10 kom p.; s tra t  w  ludziach  n ie 'b y ło . Poza ty m  d z ia ­
łało  lo tn ic tw o rozpoznaw cze n iep rzy jac ie la .

P o ł o ż e n i e :  godz. 4.30 —  dow ódca d ru ży n y  słyszy s trze ­
la n in ę  w re jo n ie  n a  zachód od wzg. ,,D ługie“ . '

O c e n a  s y t u a c j i :  bezpośredn ie ubezpieczenie w ałczy 
z  n ieprzy jacie lem .

D e c y z j a :  o b serw ato r n a  stanow isku , r.k .m . za jm u je  SO 
zapasow e, d ru ży n a  w  ukryc iu .

P o ł o ż e n i e :  godz. 5.30 —■ w a lk a  w  re jo n ie  n a  zachód wzg. 
„D łu g ie"  w zm ogła się. S łychać było w ybuchy  pocisków  a r ty ­
le ry jsk ich .

D ow ódca 2 /I I  p lu t. zn a jd u jący  się n a  sw oim  SO widzi, jak  
p rzez wzg. „D ługie" w  k ie ru n k u  n a  m. Łanow o— P o n ary  wyco­
fu je  się bezpośrednie ubezpieczenie bojow e bata lionu . Po osią­
g n ięc iu  przez bezpośrednie ubezpieczenie w schodniego sk ra ju  
m . Ł anow o u k aza ła  się n a  wzg. „-Długie" p iecho ta  n iep rzy ja -
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cielą, k tó ra  o strze liw u je  w y jśc ia  z m . Łanow o. W łasne c.k .m , 
i m oździerze o tw orzy ły  ogień n a  wzg. „D ługie“ i spędziły  n ie ­
p rzy jacie la .

Godz. 5.40 —  .a rty le ria  n iep rzy jac ie la  o strze liw u je  o rzed n i 
sk ra j naszej obrony. Z re jo n u  wzg. „D ługie" i lasu  „Z iel.m y" 
w yruszy ło  n a ta rc ie  n ieprzy jacie la . C.k.m . n iep rzy jac ie lsk ie  p ro ­
w adzą ogień ź re jo n u  las „Z ielony".

D e c y z j a :  za jąć SO —  zw alczać ogniem  nacierającego- 
n iep rzy jacie la .

R o z k a z  : d ru ży n a  n a  stanow iska!
P o ł o ż e n i e :  p iechota n iep rzy jac ie la  za trzy m an a  została 

ogniem  naszej b ron i m aszynow ej ń a  wysokości zachodni sk ra j 
zagajn ika  „N iski", gdzie okopuje się i p row adzi ogień. W spie­
ra n e  ogniem  a rty le rii —  n iep rzy jacie lsk ie  c.k.m . i  r.k .m . o raz  
dzia łka  zm ien iają  sw oje SO.

D ow ódca d ru ży n y  w idzi posuw ające się  w  k ie ru n k u  k u r ­
h an  „D ługi" działko n iep rzy jac ie la , a w  k ie ru n k u  k rzak  n a  
p rzedpolu  c.k.m.

D e c y z j a :  p rosić  dow ódcę d rużyny  rppanc. o zniszcze­
n ie  działka n iep rzy jac ie la , ześrodkow ać ogień  d ru ży n y  n a  n ie ­
p rzy jac ie lsk i c.k.m.

R o z k a z :  dow ódca rppanc.! —  k u rh a n  „D ługi", dalej 50r 
działko n iep rzy jac ie la  —  zniszczyć'

D rużyna! —  K rzak  n a  p rzedpolu , dw a palce w  praw o, da­
le j 100, c.k.m . —  do c.k.m . 5, celow ać pod p u n k t, szybko —  
ognia!

P o ł o ż e n i e :  ześrodkow anym  ogniem  d ru ży n y  obez­
w ładn iony  został n iep rzy jac ie lsk i c.k.m . N iep rzy jacie l opano­
w a ł w schodni sk ra j zagajn ika  „N iski". O bserw ato r m elduje:. 
„Z SD dow ódcy p lu to n u  b ia ła  chorągiew ka!"

D e c y z j a :  w yw ołać OZ plut.- 1.
R o z k a z :  d ru ży n a  —  OZ 1, cztery , celow ać pod punkt,, 

szybko —  ognia!
U w a g a .  Jeże li w  rozkazie ogniow ym  n ie  pódano ilości, 

naboi, należy  pam iętać , aby po obezw ładn ien iu  w zględnie znisz­
czeniu celu podać rozkaz: „P rzerw ij ogień!"

P o ł o ż e n i e :  o b serw ato r m eld u je  —  „rejon  wzg. „Bez­
im ienne" n a  połudn ie od m. P o n ary  se ria  ra k ie t b ia łych , n a  
przedpo lu  n a  wysokości zagajn ika  „N iski", 3 palce w  lewo —  
n iep rzy jac ie lsk i dow ódca".

D e c y z j a :  prowadzić ogień drużyny o największym na­
tężeniu, ogniem Strzelca wyborowego zniszczyć nieprzyjaciel­
skiego dowódcę.

248



R o z k a z :  strzelec w yborow y —  lew y skraj zagajnika 
„Z ielony”, 3 palce w lew o, nieprzyjacielski dowódca —  znisz­
czyć!

P o ł o ż e n i e :  piechota nieprzyjaciela doszła na vyso- 
kość krzaku na przedpolu. Dowódca drużyny w idzi na SD do­
w ódcy plutonu czerwoną chorągiewkę.

D e c y z j a :  w yw ołać OZ p lu t. 2.
R o z k a z :  drużyna —  OZ 2, trzy, celować w  pas, ognia!
P o ł o ż e n i e :  ześrodkow anym  ogniem  p lu to n u  p iecho ta  

n iep rzy jac ie la  została  za trzy m an a  przed  podm okłą łąk ą  n a  w y­
sokości k rzaku . Spoza k rzak u  n a  p rzedpo lu  o strze liw u je  d ru ży n ę  
n iep rzy jac ie lsk i c.k.m.

D e c y z j a :  ześrodkow ać ogień d ru ży n y  n a  n iep rz y ja ­
c ie lsk i c.k.m.

. R o z k a z :  d ru ży n a  —  krzak , za k rzak iem  c.k.m ., trzy , 
strze lcy  R ylski, P aw łow ski i Z aręba  w  p raw y  sk ra j, r.k .m . 
w  środek, strzelcy : W ilczek i P io trow icz w  lew y sk ra j, po 3 
nabo je, szybko —  ognia!

P o ł o ż e n i e :  dow ódca d ru ży n y  w idzi, ja k  p iecho ta n ie ­
p rzy jac ie la  p rzesuw a się p rzed  naszym  p rzedn im  sk ra jem  w  le­
wo, usiłu jąc om inąć błoto. G łów ne n a ta rc ie  n iep rzy jac ie la  za­
ry so w u je  się n a  k ie ru n k u  wzg. „N iskie” . P rzed  wzg. „Bez­
im ien n e” w iększe skup ien ie  n iep rzy jacie la . A rty le r ia  i b ro ń  
m aszynow a n iep rzy jac ie la  w zm ogła natężen ie  ognia n a  nasz 
p rzed n i sk ra j. W  d rużyn ie  w śród strzelców  daje  się zauw ażyć 
niepokój. W łasny c.k.m. z re jo n u  pojedynczy  k rzak  oddał serię  
pocisków  św ie tln y ch  w  k ie ru n k u  p iechoty  n iep rzy jac ie la  u pod­
nóża w zgórza „B ezim ienne” . O bserw ato r m eldu je: „SO dow ód­
c y  p lu to n u  —  chorągiew ki b ia ła  i czerw ona” .

D e c y z j a :  otw orzyć og;eń salw ow y drużyny do nieprzy­
jac ie la  u  stóp  w zgórza „B ezim ienne” .

R o z k a z :  do n iep rzy jac ie la  p rzed  wzg. „B ezim ienne” 
■drużyna salw ą, trzy , celow ać w  pas, d ru ży n a  —  pal! (k ilk ak ro t­
n ie  po w tarza  “d ru ży n a  —  pal!”).

P o ł o ż e n i e :  ogień salw ow y pow strzym ał n iep rzy jac ie la  
p rzed  lew ym  sk rzyd łem  p lu to n u  oraz p rzyw rócił rów now agę 
d rużyny . Z k ie ru n k u  zagajn ika  „Z ielony” ostrze liw u ie  d iu ży - 
n ę  n iep rzy jac ie lsk i .c.k.m ., a z k u rh a n u  „D ługi” s trze la  r.k .m .

D e c y z j a :  rozdzielić ogień drużyny .
R o z k a z :  drużyna! n a  w prost c.k.m ., n a  dłoń w  lew o  

r .k .m ., do c.k.m. —  strze lcy : R ylski, P aw łow ski, Z aręba  i r.k .m ., 
do r.k .m . —  strze lec  w y b o ro w y  W ilczek, strze lec  P io trow icz
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i Jas iń sk i, trzy , celow ać pod  p u n k t po 3 nabo je , r.k .m . 3 k ró t­
k ie  serie , często —• ognia!

P o ł o ż e n i e :  c.k.m. i r.k .m . n iep rzy jac ie la  zostały  obez­
w ładnione, p iecho ta n iep rzy jac ie lsk a  doszła do podstaw y sz tu r­
m ow ej, skąd  p row adzi ogień. Z re jo n u  m. „Łanow o" i w zg. 
„D ługie" w yruszyło  6 czołgów n iep rzy jac ie la  —  k ie ru n ek  ich  
n a ta rc ia  n a  sąsiada praw ego.

D e c y z j a :  podać sygnał „czołgi". P a tro l do zw alczania 
czołgów w ysunąć n a  S O . zapasow e z p raw ej stro n y , s trze lcy  
zw alczają p iecho tę n iep rzy jacie la .

R o z k a z :  „czołgi" —  p a tro l do zw alczania czołgów! 
zająć SO n a  p raw y m  skrzydle , niszczyć a tak u jące  czołgi.

P o  ł o ż e n i e :  p iecho ta i czołgi n iep rzy jac ie la  ru szy ły  do 
sz tu rm u . Na k ie ru n k u  2 / I I p lu t .  sz tu rm u je  około plu tonu .

D e c y z j a :  ogniem  sałw ow ym  zw alczać sz tu rm ującego  
n iep rzy jacie la .

R o z k a z :  do sz tu rm u jące j p iecho ty  d ru ży n a  salw ą, trzy , 
celow ać w  pas, d ru ży n a  —  pal! (pow tarzać kom endę k ilk a k ro t­
nie).

P o ł o ż e n i e :  sz tu rm u jąca  p iecho ta  zna lazła  się  w  odle­
głości 30 m  od SO drużyny .

R o z k a z :  g ran a tam i ognia.
P o ł o ż e n i e :  n a ,k ie ru n k u  2 /I I  p lu t. sz tu rm  n iep rzy ja ­

ciela  załam ał się. N iep rzy jacie l poniósłszy s tra ty  w ycofu je się.. 
Czołgi n iep rzy jac ie la  w d arły  się w  re jo n  SO l / I I  p lu t., w alczą 
z n im i działka ppahc. z re jo n u  w zgórza „B ezim ienne" i m. P o - 
n a ry  oraz d ru ży n a  rppanc. i p a tro le  do zw alczania czołgów.

D e c y z j a :  ogniem  strze lców  ścigać w ycofu jącego Bię 
n iep rzy jac ie la , ogniem  r.k .m . pom agać lew em u sąsiadow i.

R o z k a z :  strzelcy! —  do w ycofującego się n iep rzy jac ie la , 
trzy  w  pas, często —  ognia! r.k.m .! —  do p iecho ty  n iep rz y ja ­
ciela z p raw ej, trzy , w  pas, k ró tk im i seriam i ognia!

P o ł o ż e n i e :  n a ta rc ie  n iep rzy jac ie la  załam ało się, 4 czoł­
gi zostały  zniszczone, n iep rzy jac ie l w ycofał się n a  wysokość za­
g a jn ik a  „N iski", gdzie okopu je się. A rty le r ia  n iep rzy jac ie lsk a  
p row adzi ogień  m etodyczny  n a  nasz p rzedn i sk ra j.

S tra ty  w  d rużyn ie : 2 strzelców  z p a tro lu  do zw alczania czoł­
gów, o b serw ato r i  am u n icy jn y  r.k .m . —  zabici, a s trze lec  w ybo­
row y  ran n y .

D e c y  z j a  : ześrodkow anym  ogniem  d ru ży n y  zw alczać
okopującego się n iep rzy jacie la . N apraw ić  uszkodzone SO, m el­
dow ać dow ódcy plu tonu .
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M e l d u n e k :  „N ieprzyjaciel w ycofał się n a  w ysokość za­
g a jn ik a  „N isk i“ , gdzie okopuje się. D ru ży n a  u trzy m a ła  sw oje SO.

S tra ty : zab itych  —  4, ra n n y ch  —  1.
Z decydow ałem : ogniem  ześrodkow anym  d ru ży n y  zw alczać 

okopującego się n iep rzy jacie la , nap raw ić  uszkodzone przez ogień 
a r ty le rii SO “ (m eldunek  m ożna złożyć u stn ie  lub  p rzesłać przez 
gońca). '  v

O m ó w i e n i e

1. P rzy toczyć ch a rak te ry s ty czn y  p rzy k ład  z o sta tn ie j w oj­
ny, np.:

P odstaw ow ym  elem en tem  o rgan izacji obrony  je s t system  
ognia i um ieję tność  k ierow an ia  n im  w  czasie w alki. Do n a jb a r ­
dziej sku tecznych  rodzajów  ogni d ru ży n y  strze leck ie j w  obronie 
zaliczam y ogień salw ow y, k tó ry  um ie ję tn ie  ześrodkow any n a  
k ie ru n k ach  n a jb ard z ie j zagrożonych um ożliw ia szybkie znisz­
czenie lub  obezw ładnienie n iep rzy jac ie la  oraz zapew nia p rze­
w agę w  w alce ogniow ej. P rócz tego ogień salw ow y działa do­
datn io  n a  psych ikę żołnierza, n a  iego s tan  m oralny  i dyscyp linę 
bojow ą.

N a w iosnę 1943 r. w  re jo n ie  jezio ra  „ llm en "  w ojska r a ­
dzieckie okrąży ły  około 2 bata lionów  Niem ców . N ależało p rzy ­
puszczać, iż- N iem cy zrobią w szystko, aby w ydostać się z o k rą ­
żen ia  ty m  b ardzie j, że radzieck ie siły  ok rążające n ie  by ły  duże.' 
N a jed n y m  z m ężliw ych k ierunków , gdzie N iem cy m ogliby w y­
dostać się z okrążen ia  (m iędzy rzeką a głębokim  i ciężkim  do 
p rzebycia  bagnem ) za ją ł doraźną obronę p lu to n  por. D..., 
w  sk ład  k tó rego  w chodziła d ru ży n a  plutonow ego Ł azarow a. 
N iem cy postanow ili w yrw ać  się z p u łap k i n a  w spom nianym  
w łaśn ie  odcinku.

P lu to n  został o strze lany  silnym  ogniem  m oździerzy  i b ron i 
m aszynow ej n iep rzy jac ie la . Pod  osłoną tego ognia N iem cy r u ­
szyli do n a ta rc ia  zw artą  m asą. W  p lu to n ie  pow sta ła  pan ika , po­
szczególni strze lcy  zaczęli opuszczać sw oje SO. P lu tonow y  L a­
zarów  p am ię ta jąc  o p rzep isach  regu lam inu , n ak azu jący ch  d la  
u trzy m an ia  dyscyp liny  w  k ry ty czn y ch  w yp ad k ach  stosow anie 
ognia salw ow ego, rozkazał o tw orzyć ten  ogień. P ew n a  i zdecy­
dow ana postaw a dow ódcy pow strzym ała  strzelców  n a  s tan o ­
w iskach. K ilka  sa lw  oddanych  przez d rużynę  przerzedziło  sze­
reg i n iep rzy jacie la , w śród  N iem ców  pow stało zam ieszanie. D ru ­
żyna, p rzekonaw szy  się o skuteczności sw ojego ognia, p rzesta ła  
być  w raż liw a n a  ogień m oździerzy  n iep rzy jac ie la  i w szyscy 
s trze lcy  sk ierow ali ca łą  sw oją uw agę n a  jak  na jd o k ład n ie jsze  
w y k o n an ie  rozkazów  sw ojego dow ódcy. O gień salw ow y p rze ­
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zw ycięży ł w  d ru ży n ie  strach . R eszta  p lu to n u  w idząc zam iesza­
n ie  w śród N iem ców n a b ra ła  w ia ry  w e w łasne siły  i w  sku tecz­
n ość sw ojej b ron i, poszła za p rzy k ład em  d ru ży n y  Ł azarow a 
i  pom im o ognia m oździerzy n iep rzy jac ie la  —  ześrodkow ała swój 
og ień  n a  jego piechotę. N a ta rc ie  n iep rzy jac ie lsk ie  odparto . N ie­
p rz y ja c ie l s trac ił 96 ludzi w  zabitych . Do w ieczora zostały 
zlikw idow ane 2 ba ta lio n y  okrążonych N iem ców .

W idzim y więc, że o zw ycięstw ie zadecydow ała energ iczna 
p o staw a  podoficera, k tó ry  w  k ry ty czn y m  m om encie w alki um iał 
opanow ać sy tu a c ję /z d e c y d o w a ł się słuszn ie i p o tra f ił  decyzję 
sw oją  k onsekw en tn ie  zrealizow ać.

K ażdy podoficer m usi posiadać in ic ja ty w ę  w  p o b ieran iu  
decyzji i w  konsek w en tn y m  je j realizow aniu , m usi zdobyć w iel­
k i  zasób w iadom ości bO' ow ych, aby  m ógł k ierow ać sw oim  pod­
oddziałem  w  bardzo  ciężkich w a ru n k ach  now oczesnej w alki.

2. Zw rócić uw agę n a  słabo opanow ane zagadn ien ia  w  da­
n y m  ćw iczeniu.

3. O cenić należycie p racę  poszczególnych podoficerów .
4. S łabym  podoficerom , k tó rzy  w ykazali pew ne b rak i, po­

staw ić  k o n k re tn e  zadanie i te rm in  uzupe łn ien ia  wiadom ości.
N a in s tru k to ró w  odpow iedzialnych  za p rzygotow anie  się 

podoficerów  w yznaczyć dowódców  p lu to n ó w  lub  podoficerów  
w y ró żn ia jący ch  się znajom ością przedm iotu .

N a p rzyk ład : k ap ra l L... n ie  zna zasad k iero w an ia  ogniem  
pododdziałów  strze leck ich  w  w alce oraz n ie  um ie w ydaw ać roz­
kazów  ogniow ych. W zw iązku Z tym  k ierow nik  ćw iczenia pole­
ca: „k ap ra l L..... o panu je  dokładnie R W P cz. I  § 6, 7, 8, 9 i za­
m e ld u je  m i o ty m  w  dniu... (nie w ięcej ja k  4 dni) o godzin ieT8.00 
podczas m arszu  n a  ćw iczenia. S top ień  p rzygo tow an ia  k ap ra la  
sp raw dzę  osobiście.

P lu tonow y  C... nauczyć k a p ra la  L... w y d aw an ia  rozkazów  
ogn iow ych  i zam eldow ać m i o tym  w  dniu... godz...

U w aga. Poszczególne p u n k ty  om ów ienia ćw iczenia n ie  są 
w cale szablonem , a zalezą od warunków* w  jak ich  p rzep ro w a­
dzone zostało ćw iczenie, od tem atu , celu  i m etody ćw iczenia 
o raz  od sto p n ia  opanow ania p rzez  ćw iczących nakazanego  m a­
te ria łu .
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Ppłk TEODOR BOCZEK

Ćw i c z e n i e  b o j o w e  k o m p a n i i  s t r z e l e c k i e j
Z OSTRYM STRZELANIEM *)

Ć w iczenia bojow e z o stry m  s trze lan iem  zb liża ją  n a jb ard z ie j 
zajęcia w yszkoleniow e do rzeczyw istych  w a ru n k ó w  bojow ych 
i  pozw alają  n a jlep ie j stw ierdz ić  s top ień  p rzygo tow ania  szere­
gow ców , podoficerów , oficerów  i pododdziałów  do w ykonan ia  
n a  polu  w alk i pow ierzonych im  zadań. Są one ukoronow aniem  
tak tycznego  i strzeleckiego w yszkolen ia pododdziału.

W ciągu ubiegłego okresu  w yszko len ia  zdobyto w  oddzia­
łach  nieco dośw iadczenia odnośnie o rgan izow ania tego ro d za ju  
ćw iczeń; o jed n y m  z n ich  pom ów im y w ty m  arty k u le .

P rzeprow adzono ćw iczenie n a  tem at: S z tu rm  w zm ocnionej 
kom panii n a  pozycję obronną p rzeciw n ika z bezpośredniej z n im  
.styczności.

P odstaw ow ym i celam i ćw iczenia było —  przede w szystk im  
spraw dzen ie  u m ie ję tnośc i dow ódcy kom panii w  p rzygo tow aniu  
sz tu rm u , w  p rzep row adzen iu  rozpoznania dow ódcy, w  o rgan i­
zow aniu  w spó łdziałan ia  i w  dow odzeniu kom panią  w  czasie sz tu r­
m u oraz w  w alce w  g łębi obrony, a następn ie : sp raw dzen ie  zgra­
n ia  kom panii, jej zdolności do zdecydow anego sz tu rm u  n a  p rze­
ciw n ika i niszczenia go w  g łębi obrony  p rzy  w spó łdziałan iu  ze 
środkam i w zm ocnienia. S tosow nie do tego opracow ał k ierow nik  
n as tęp u jącą  treść  ćw iczenia:

1. O rgan izac ja  sz tu rm u  —  o trzy m an ie  zadania, zrozum ie­
n ie  go i ocena położenia, rozpoznanie dow ódcy, o rgan izacja  
w spó łdziałan ia  i w ydan ie  rozkazu.

2. S z tu rm  —  przygotow anie sz tu rm u  ogniem , zdecydow a­
n y  fu c h  nap rzód  i dow odzenie kom pan ią  p rzy  za jęciu  p ierw sze­
go i n astęp n y ch  row ów  ciągłych p rzeciw nika, podanie ćo d a t-

*j Przekład z czasopisma „Wojennyj Wiestnik" nr 19/47.
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środków  łączności. Oprócz głów nego roz jem cy  p rzy  dow ódcy 
k om panii w yznaczył rozjem ców  d la  każdego p lu to n u  strze lec ­
kiego i d la  każdego pododdziału  w sp ierającego  kom panię. Ogól­
n a  ilość ludzi po trzebnych  do obsługi ćw iczenia w yniosła  55.

W celu  zorganizow ania łączności k iero w n ic tw a p o trzeb n a  
b y ła  cen tra la  te lefon iczna i 9 aparatów . N astępn ie  u s ta lił sygnały  
do k iero w an ia  ogniem  i sygnały  bezpieczeństw a. P on iew aż za­
g adn ien ie  to  p rzy  o rgan izacji ćw iczeń m a doniosłe znaczenie, 
podajem y  w ykaz w szystk ich  sygnałów .

Sygnały kierowania ogniem  i środki bezpieczeństwa

1. P oczą tek  ćw iczenia —  sy g n ał trą b k ą  „baczność!'1
2. W yw ołanie pozorow anego ognia a r ty le r ii  do g ru p y  n a ­

ciera jące j (w yw ołuje pom ocnik  k iero w n ik a  d la  pozorow ania) —  
poruszanie czerw oną chorąg iew ką ponad  głową.

3. 'W yw ołanie pozorow anego ognia a r ty le r ii  przeciw  obroń- 
cy —  poruszan ie  b ia łą  chorąg iew ką ponad  głową.

4 S z tu rm  —  ra k ie ta  żółta.
. 5. W yw ołanie ognia a r ty le r ii  —  ra k ie ta  czerw ona w  k ie ­

ru n k u  celu.
.6. P rzen iesien ie  ognia a rt. —  rak ie ta , zielona.
.7. P rze rw an ie  ognia a r ty le r ii  —  ra k ie ta  biała.
8. Ogólne p rze rw an ie  ognia —  ra k ie ta  n iebieska.
9. Z akończenie i zb ió rka  -—• sy g n ał trą b k ą  „od trąb iono“ 

i „zbiórka".
10. G ranice ogniowe: „C zerw ony la s“ —  dzia łka  leśna 

„N iedźw iedzisko" (400. m  n a  południe, wzg. 198,2 —  n a  szkicu 
n ie  podano).

11. O dpow iedzialny za bezpieczeństw o re jo n u  ćw iczenia 
i funkcjonow an ie  służby  n a  strze ln icy  jest...

C ałem u personelow i i ćw iczącym  podano p rzed  rozpoczę­
ciem  ćw iczenia do w iadom ości sygnały  bezp ieczeństw a i g ra ­
n ice ognia.

Założenie do ćwiczenia

Po ukończen iu  w szystk ich  obliczeń p rzy s tąp ił k iero w n ik  do 
ułożenia założenia tak tycznego . U sta lił on je  w  fo rm ie . szcze­
gółowego rozkazu  n astęp u jące j treśc i (szkic n r  1).

1. P o ł o ż e n i e :  P rzec iw n ik  poniósłszy znaczne s tra ty  
w y cofał się n a  z. góry  p rzygo tow aną pozycję obrony  i w  ciągu 
10 dni um ocnił ją. P rzed n i sk ra j obrony przebiega: wzg. 182.8 —■ 
zachodni b rzeg  rzek i P ieszczanka —  w schodnie stok i wzg. .90,5
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—  wzg. 185,3. N a p rzed n im  sk ra ju  obrony  zn a jd u je  się: ciągły  
ró w  o pełn y m  p ro filu  z row am i łączącym i, gn iazdam i d la  s trze l­
ców i s tanow iskam i k.m . D rug i ró w  ciągły p rzeb iega około 
300 m  n a  zachód od pierw szego. W p ierw szym  i d rug im  row ie  
ciągłym  n a  k ie ru n k u  n a ta rc ia  b a ta lio n u  zn a jd u je  się około 
4 p lu to n y  strzel, z 1/15 p.p. n ie p rz y ja c ie la , '3 c.k.m. dużego ka­
lib ru , p lu to n  lekk ich  m oździerzy  i 2— 3 działa p rzygo tow ane do 
ognia bezpośredniego.

O dw ody (przypuszczalnie): batalionow e —  w schodni sk ra j 
działk i leśnej „D uża łą k a “ — wzg. 196,6; pu łkow e —  „Spalony 
las".

2. S ą s i e d  z i :■ N a praw o sz tu rm u je  III  b a ta lio n  naszego 
p u łk u  i m a zdobyć w schodni w y stęp  leśny  „C zerw ony las". L in ia  
rozg ran iczen ia  z n im  przebiega: po łudn iow y sk ra j „Z agajn ik", 
zarośla  „Z ielone" wzg. 182,8 —■ wzg. 185,9. W  lew o sz tu rm u je  
2/20 p.p. w  k ie ru n k u  działk i leśnej „N iedźw iedzisko" (na szkicu 
n ie  podano) celem  opanow ania  je j. L in ia  rozgran iczen ia z n ią: 
„zarośla brzozow e" 500 m  południow y w schód wzg. 192,9 (na 
szkicu b rak), zalew  rzeczny, wzg. 191,6.

3. D e c y z j a :  ba ta lio n  ugrupow ać w  dw u rzu tach , sz tu r­
m ow ać p rzeciw n ika n a  wzg: 190,5 i w y korzystu jąc  pow odzenie 
w  k ie ru n k u  „Spalony las" opanow ać „D użą łąkę"  i bezim ien­
ne w zgórze oznaczone w arstw icą  194.

4. Z a d a n i e  d o w ó d c y  ,1 k o m p a n i i  (ćwiczącej) 
z p lu tonem  c.k.m., działam i tow arzyszącym i i d ru ży n ą  saperów : 
sztu rm ow ać p rzeciw n ika n a  wzg. 196,5, bliższe zadanie —  zdo­
być d rug i ró w  ciągły, n as tęp n ie  bezim ienne w zgórze z w a rs tw i­
cą 194, gdzie um ocnić się.

W sp iera ją  a r ty le r ia  i m oździerze. .. .
W  praw o n ac ie ra  3 kom pan ia  w k ie ru n k u  „D uża łąka". 

P odstaw a do szturm u- C iągły rów  n a  w schodnim  b rzegu  rzeki 
P ieszczanka.

2 k om pan ia  —  w  drug im  rzucie  b a ta lio n u  n ac ie ra  za 1 kom ­
p an ią  w  gotow ości do w y k o rzy stan ia  pow odzenia. P o d staw a 
w y jściow a w  d rug im  row ie ciągłym .

5. A r t y l e r i a :
a) gotowość •— 21.00 —  15.08.47 r.,
b) w  czasie p rzygo tow an ia  a rty le ry jsk ieg o  obezw ładnia 

b a te r ię  m oździerzy p rzec iw n ika  i niszczy działa s trze la jące  na 
w p ro st oraz  c.k.m.,

c) p rzygo tow uje : ZO —  1 n a  „Z agajn ik"  n a  w schodnim  
sto k u  w zgórza 190,3; ZO —  3 n a  „Z agajn ik"  400 m  n a  południo­
w y  w schód wzg. 198,3,
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d) w re jo n ie  w zgórza 182.2 i 192,6 a r ty le r ia  w sp iera jąca  
i m oździerze p rzechodzą do dyspozycji dow ódcy 1 kom panii.

6. S y g n a ł y :  sz tu rm  —  ra k ie ta  żó łta  z m ojego PO, -Wy­
w ołan ie ognia a r ty le rii —  ra k ie ta  czerw ona w  k ie ru n k u  celów, 
p rzen iesien ie  ognia a r ty le r ii  —  ra k ie ta  zielona, p rze rw an ie  ognia 
a r ty le r ii  —  ra k ie ta  b iała, ogólne p rzerw an ie  ognia —  ra k ie ta  
n ieb ieska.

7. P u n k i  a m u n i c y j n y  b a t a l i o n u  —  k rzak i n a  
pćłnocno-w schód 192,9, B PZ  —  północny sk ra j ,,Z arośla  brzo- 
zow e". ■ ,

8.. Z a s t ę p c y :  s ta rszy  a d iu tan t i dow ódca 1 kompanii.,
9. M o j e  SD —  wzg. 186,0 —  oś posuw ania  się —  za 

1 kom nanią  w zdłuż drogi.
G dy zadanie tak ty czn e  było już  gotow e, k ie ro w n ik  ćw icze­

n ia  p rzem yśla ł jeszcze raz  cały'- p rzeb ieg  p racy  i sk ry sta lizo w ał 
go w  plan ie, k tó ry  w  końcow ej re d ak c ji w yg ląda ł n astępu jąco  
(załącznik n r  2).

Przebieg ćw iczenia

I f a z a :  o r g a n i z a c j a  s z t u r m u

Po w ręczen iu  zadan ia  dow ódcy k om pan ii w  fo rm ie  szcze­
gółowego rozkazu  bojow ego k ie ro w n ik  w  ro li dow ódcy b a ­
ta lio n u  p rzy b y ł n a  PO  kom pan ii w  chw ili, gdy jej dow ódca w raz  
z dow ódcam i p lu tonów  oraz pododdziałów  w zm ocnienia p rz y ­
stąp ił do o rgan izacji działania .

K ierow nik  sp raw dził, ja k  dow ódca kom p'anii obliczył czas, 
jak  zrozum iał zadanie i ocenił położenie, po czym  obserw ow ał 
dalszą jego pracę. Dało m u to m ożność usunięcia  b rak ó w  w  p rze­
p row adzen iu  rozpoznania dowódcy, ja k  rów nież w  o rgan izacji 
w spó łdzia łan ia  i w y d an iu  rozkazu  bojow ego.

N a rozpoznanie dow ódcy w spóln ie z dow ódcam i p lu tonów  
i dow ódcam i środków  w zm ocnienia p rzy b y li też  gońcy. W  r e ­
zu ltac ie  obok dow ódcy k om pan ii zna lazła  się w iększa g ru p a  
ludzi, co dem askow ało PO  i ty m  sam ym  n araża ło  go n a  
ogień a r ty le r ii  i m oździerzy  p rzeciw nika. R ozjem ca zn a jd u jący  
się p rzy  dow ódcy kom panii zm uszony b y ł „nap row adzić11 o fi­
cerów  n a  to, aby  poznali b łąd  i rozm ieścili się w  row ie, po czym  
p raca  n a  PO  szła już  norm aln ie.

A le p rzy  dalszej p racy  w yszłv  już  n a  ja w  in n e  b rak i. Do­
w ódca k om pan ii n ie  podał w szystk ich  danych  dotyczących  obro­
n y  p rzec iw n ik a  i n ie  w skazał w  te re n ie  w y k ry ty c h  celów , ja k  
rów nież początkow o n ie o k reślił p lu tonom  k ie ru n k u  sztu rm u .
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Załącznik nr 2

PLAN PRZEPROWADZENIA ćwiczenia kompanijnego na temat: „Szturm wzm ocnionej kompanii na umocnioną
pozycją przeciwnika z bezpośredniej z nim styczności1'

Czas Treść ćwiczenia Czynności kierownika Czynności dowódcy kompanii Czynności środków 
wspierających

Czynności
nieprzyjaciela

18.30—20.00
15.08.

Otrzymanie zadania, 
analiza zadania i oce­
na sytuacji.

Rozpoznanie dowódcy i 
organizacja współ­
działania.

Wydanie rozkazu

1 f a z a :  O R G A N
Sprawdza pracę dowódcy‘kom- 

panii dotyczącą organizacji 
współdziałania i wydania 
rozkazu

I Z A C J A  S Z T U R
Uzgadnia dane o przeciwniku, 

nakreśla plan działania 
kompanii i wykorzystania 
środków wsparcia. Organi­
zacja współdziałania i wy­
danie rozkazu

M U
Otrzymują wskazówki 

dotyczące współdzia­
łania i rozkaz dowód­
cy kompanii. Wybie­
rają stanowiska og­
niowe i punkty obser­
wacyjne oraz drogi 
dojścia do nich

W pierwszym rowie po­
jaw iają się pojedyn­
cze figury.

Pozoruje się ' ogniem

20.00—24.00
15.08.

Zajęcie podstawy sztur­
mowej

Śledzi terminowe zajęcie pod­
stawy szturmowej i prze­
strzeganie maskowania

Zajmuje podstawę szturmową. 
Umacnia ją. Zapowiada do­
wódcom plutonów, aby od 
świtu do godz. 10.00 zazna­
jomili żołnierzy z zadaniem

Zajmują stanowiska og­
niowe i punkty obser­
wacyjne

10.20—11.00 
' 16.08.

Sprawdzenie gotowości 
do szturmu

2 f a z a :
Sprawdza przez rozjemców 

gotowość kompanii i środ­
ków wspierających

S Z T U R M
Osobiście sprawdza gotowość 

kompanii i środków wspie­
rających

W pogotowiu do otw ar­
cia ognia

Tak samo

G—15 
(faktycznie 
3 minuty 

przed sztur­
mem)

Ogień dział strzelają­
cych na wprost

Obserwuje wyniki ognia dział 
na wprost

Prowadzą ogień do 
wskazanych celów

Tak samo

G—10 
(faktycznie 
2 m inuty 

przed sztur­
mem)

Ostatni napad ogniowy Daje znak do pozorowania 
ognia na przedni skraj o- 
brony przeciwnika i śledzi 
wyniki ognia art.

W ykonują dalej swoje 
zadania

Tak samo

G—5 
(faktycznie 
1 m inuta 

przed sztur­
mem)

Przygotowanie szturmu 
ogniem

Daje znak do otwarcia ognia 
z broni piechoty

Tak samo Tak samo

'

16.08. ' kazuje saperowi zaznaczyć 
ostatnie wybuchy w pierw ­
szym rowie. Obserwuje 
czynności ćwiczących. Wy­
wołuje ogień art. na 2 rów

mu i dowodzi nią w ając się w ugrupo- 
waniu bojowym

szym rowie

G +5 Piechota szturmuje 1 
rów ciągły

Obserwuje czynności ćwiczą­
cych

Kieruje szturmem.
Daje rozkaz wszystkim dzia­

łom do posuwania się w 
ugrupowaniu piechoty

Działa posuwają się w 
ugrupowaniu bojo­
wym piechoty, ubez­
pieczają ją ogniem, 
obezwładniają wy­
kryte cele

Podnosi się w drugim 
rowie

•

G+10

3 fs
Piechota szturm uje 2 

rów i odpiera prze- 
ciwuderzenie odwodu 
batalionowego

i z a: W A L K A  W GL
Rozkazuje:
a) przenieść wał ogniowy na 

3 rów przeciwnika,
b) pokazać grupę przeciw- 

uderzającą z czołgami i ce­
le prowadzące ogień z 3 
rowu,

c) pozorować ogień artylęrii 
do szturmujących,

d) Izażądać ZO-1 i ZO-3

Ę B I  O B R O N Y  P R Z
Plutony i drużyny pod rozka­

zami dowódcy kompanii 
prowadząc ogień w ruchu 
opanowują 2 rów. Zarządza 
podciągnięcie ciężkiej broni. 

W chwili wyruszenia przeciw- 
uderzenia — skierowuje o- 
gień dział na czołgi prze­
ciwnika, a ogień broni pie­
choty na nieprzyjacielską 

• piechotę

E C I W N
A. Czołgi 

grupo\ 
go pro 
ruchu 
wienie 
uderza 
gów.

B. Artyle 
kładzif 
3 rów.

C. Na sy 
ka ar 
daje 2

I K A
w środku u- 

/ania bojowe- 
wadzą ogień w 
z chwilą poja- 

się przeciw- 
ących czoł-

ia wsparcia 
wał ognia na

n a ł  kierowni- 
leria wsparcia 
O -l i ZO-3

Po opanowaniu przez 
szturmujących 2 ro­
wu przeciwuderza 
odwodem bataliono­
wym z czołgami

G-t-40 Umocnienie się na zdo­
bytych stanowiskach

Podaje sytuację, ażeby zmu­
sić do umocnienia się na 
zajętym terenie

Organizuje system ogniowy i 
zarządza umocnienie tere­
nu. Przygotowuje się do dal­
szego natarcia

Zajmują
niowe
zówek
panii

1
jitanowiska og- 
według wska- 
iowódcy kom-

12.30—13.00
16.08.

Z a k o ń c z e n i e  ć w i c z e n i a  i o m ó w i e n i e





K iero w n ik  zażądał zachow ania ścisłej kolejności p rzy  w y d aw a­
n iu  rozkazu  bojowego.

Z w raca jąc  uw agę n a  fo rm ułow anie  każdego p u n k tu  roz­
k a z u  k iero w n ik  dążył konsekw entn ie , aby w szystko co p o trze­
ba w skazane było  dowódcom  p lu tonów  w  teren ie.

W  p rzekonan iu , że zachow anie kolejności p u n k tó w  rozkazu  
je s t  konieczne, podajem y  rozkaz w  całości.

U stn y  rozkaz bojow y dow ódcy kom panii

I. D o z o r y :
n r  1 —  po jedyncza jodła;
n r  2 —  złam ane drzew o;
n r  3 —  pagórek  p rz y  drodze;
n r  4 —  dw a suche d rzew a (w skazać w  terenie).
II. P o ł o ż e n i e :  N iep rzy jacie l b ron i się n a  um ocnionej 

pozycji. Jego p ierw szy  rów  ciągły przebiega: po w schodnich  
stokach  wzg. 182,8 —- zachodnim  b rzeg u  rzek i P ieszczanka —  
wzg. 190,5 —  wzg. 185,3; w  głębi 300 m  —- d ru g i ró w  ciągły 
połączony row am i łączącym i.

P rzed  p rzed n im  sk ra jem  w  odległości 200— 300 m  od pod­
s taw y  sztu rm ow ej ciągnie się 3 rzędow a sieć kolczasta.

P ierw szy  i d ru g i rów  ciągły  obsadza n a  k ie ru n k u  natarcia , 
k o m p an ii około 2 p lu to n ó w  p iecho ty  z 1 kom panii 15 p u łk u  p ie­
ch o ty  n iep rzy jac ie la .

W y k r y t e  c e l e :
D ozór n r  1, w  lewo 100, b liżej 80, k.rp. —  cel 1.
Dozór n r  2, w  lewo 100, c.k.m . —  cel 3.
D ozór n r  3, w  p raw o  50, działo —  cel 2.
D ozór n r  3, w  lew o 750, dalej 100, działo — cel 4.
D ozór n r  4, w  praw o '100, b liżej 150, k .m .—  cel 5.
D ozór n r  1, w  lew o 50, dalej 100, stanow isko  ogniow e 

p lu to n u  m oździerzy —  cel 6.
D ozór n r  3, w  lew o 100, dalej 200, r.k .m . —  cel 7.
O dw ody bata lionow e przypuszczaln ie  n a  wzg. 192,6.
III. Z a d a n i e :  1 ko m p an ia  n ac ie ra  w  k ie ru n k u  dozór 

n r  3 z zadaniem  zdobycia drugiego ro w u  ciągłego n a  odcinku  
dozór n r  1 i dozór n r  4. W  dalszym  ciągu  nac ie rać  w  k ie ru n k u  
192,6; wzg. z w a rs tw icą  194.

IV. S ą s i e d  z i : N a p raw o n ac ie ra  3 k om pan ia  z zada­
n iem  opanow ania w schodniego sk ra ju  „D uża łą k a “ .

N a lew o 2/20 gw ard . p u łk u  strze lców  n ac ie ra  w  k ie ru n k u  
la su  ,,N iedźw iedzisko“ .
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V. I p l u t o n  z j e d n y m  c.k.m .: p o d staw a sz tu rm o ­
w a —  odcinek  ro w u  ciągłego długości 100 m  w  praw o od d ro ­
gi —  k ie ru n e k  sz tu rm u  w  p raw o  w zdłuż drogi; bliższe zadanie —  
zdobyć cel n r  2, w  dalszym  ciągu nac ie rać  n a  ró w  zn a jd u jący  
się około 300 m  za celem  n r  2.

II p l u t o n  z j e d n y m  c.k.m .: p o d staw a sz tu rm ow a —  
odcinek  ro w u  ciągłego długości 100 m  w  lew o od drogi; k ie ru n ek  
sz tu rm u  —  w  lew o w zdłuż drogi; bliższe zadanie —  zdobyć cel 
n r  5, n as tęp n ie  n ac ie rać  w  k ie ru n k u  wzg. .190,5.

II I  p l u t o n :  p o d staw a sz tu rm ow a —  ró w  ciągły w lewo 
od II p lu to n u ; k ie ru n e k  n a ta rc ia  —  dozór n r  4; zadanie bliższe —  
zdobyć cel n r  6, n as tęp n ie  n ac ie rać  w  k ie ru n k u  wzg. 190,5 (od 
południa). Za s ty k  z sąsiadem  z lew ej s tro n y  odpow iada do­
w ódca III  p lu tonu .

D r u ż y n a  c.k.m .: s tanow iska  ogniow e —  odcinek  row u 
ciągłego m iędzy  p lu to n em  I a II; k ie ru n e k  n a ta rc ia  —  w zdłuż 
drogi, ze s tan o w isk a  ogniow ego w  row ie  ciągłym  obezw ładnić 
cele 1 i 3; po opanow aniu  -przez p lu to n y  strze leck ie  pierw szego 
ro w u  ciągłego p rzejść  n a  stanow isko  ogniow e w  re jo n ie  dozoru 
n r  -3; z d rugiego s tan o w isk a  ogniow ego obezw ładnić cel n r  7.

, D z i a ł a  t o w a r z y s z ą c e :  stanow isko  ogniow e w re ­
jon ie  podstaw y w yjściow ej II p lu to n u , w  okresie  p row adzen ia 
ognia n a  w p ro st obezw ładnić cele n r  2 i 4, po opanow an iu  p ie rw ­
szego ro w u  ciągłego przejść  n a  s tan o w isk a  ogniow e w  re jo n ie  
wzg. 190,5, posuw ając się w  dalszym  ciągu w  u g ru p o w an iu  II 
i II I  p lu tonu .

' D r u ż y n a  s a p e r ó w :  w  nocy p rzed  sz tu rm em  zgodnie 
z rozkazem  dow ódcy b a ta lio n u  w ykonać po jed n y m  przejściu  
w ed ług  w skazów ek dow ódców  I i II  p lu tonu . W  czasie sz tu rm u  
posuw ać się w  u g ru p o w an iu  I i II p lu tonu .

VI. S y g n a ł y :  sz tu rm  —  ra k ie ta  żółta, w yw ołan ie ognia 
a r ty le r ii  —  ra k ie ta  czerw ona w  k ie ru n k u  celów, p rzen iesien ie  
ognia a r ty le r ii  —  ra k ie ta  zielona.

V II. K o m p a n i j n y  p u n k t  a m u n i c y j n y  —  oś 
p rzesu w an ia  się w zdłuż drogi. P o s te ru n ek  sa n ita rn y  —  za. 
I p lu tonem .

V III. M ó j PO  —  tu ta j, w  czasie n a ta rc ia  za II  plutonem ..
IX. Z a s t ę p c y :  dow ódcy I i II p lu tonu .
Po za tw ie rd zen iu  rozkazu  w ydanego  przez dow ódcę kom ­

p an ii k ie ro w n ik  zakończył ro zp a try w an ie  zagadn ień  o rgan izac ji 
sz tu rm u . S tosow nie do zadan ia  pow inno być w y słan e  o zm ierz­
chu  rozpoznanie, ja k  rów nież  w in n y  być  w ykonane p rzez  sa­
p eró w  p rze jśc ia  w  po lach  m inow ych  oraz w  przeszkodach z d ru ­
tów.
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II  f  a z a  : s z t u r m

N astępnego dn ia  z ra n a  ćw iczenie rozpoczęło się od ponow ­
nego sk o n k re ty zo w an ia  p rzez dow ódcę kom panii zad an ia  do­
w ódcom  plu tonów . A żeby u n ik n ąć  n iep o trzeb n y ch  s t ra t  w  cza­
sie sz tu rm u , w skazał on w  te ren ie , jak i p lu to n  i jak im  p rz e j­
ściem  m a  przebyw ać przeszkody  z d ru tu , u s ta lił jeszcze raz, 
k to , k ied y  i jak ie  cele obezw ładnia, oraz p rzy p o m n ia ł sygnały  
k ierow nic tw a.

W  u sta lo n y m  czasie k ie ro w n ik  podał znak  do zapozorow a- 
n ia  ogn ia a rty le ry jsk ieg o . A rty le r ia  i m oździerze w sp iera jące  
k om panię  o tw orzy ły  ogień nab o jam i ślepym i. N a przednim , 
sk ra ju  ob rony  p rzec iw n ika  poczęły w ybuchać m in y  pozoru jące 
w y buchy  pocisków.

N astępn ie  k iero w n ik  polecił w ystaw ić  fig u ry  w  p ierw szym  
row ie  ciągłym . K o m pan ia  o tw orzy ła  ogień w szystk im i śro d k a­
mi. D ow ódca po d erw ał kom pan ię  do sz tu rm u.

Po w yskoczeniu  z ro w u  żołnierze sk ierow ali się do przejść 
w  przeszkodach  z d ru tu . P rzeb y w szy  je  posuw ali się n a p rz ó d ., 

. szybkim  k ro k iem  i p row adzili ogień w  ruch u . A rty le r ia  i m oź­
dzierze s trze la ły  bez p rze rw y  p rzesu w ając  do p rzodu  w ał 
ogniow y. N a drodze posuw an ia  się, p iecho ty  w  w yznaczonych 
re jo n ach  założone b y ły  zaw czasu m iny. P rzy  zb liżen iu  się ty ­
ra lie ry  n a  odległość 150— 200 m  m in y  te  w y b u ch ały  i w  ten  
sposób pozorow ały  p rzesuw an ie  się w a łu  ogniowego.

Po zdobyciu  pierw szego ro w u  ciągłego ko m p an ia  bez za­
trzy m a n ia  śię u d e rzy ła  n a  d ru g i rów , sk u p ia jąc  g łów ny w ysi­
łek  d la zdobycia wzg. 190,5, k tó rego  opanow anie naruszało  cały 
system  obrony  p rzeciw nika.

O bezw ładniw szy p rzec iw n ik a  ogniem  p iecho ta  w ykona ła  
sz tu rm  i opanow ała w zgórze. T u ta j jed n ak  położenie pogorszyło 
się. G dy dow ódca kom panii sądził, że w iększość gniazd  ognio­
wych. zniszczono i g łów ne tru d n o śc i w a lk i są  już  poza n im , n a  
lew e skrzyd ło  kom panii n ieoczek iw anie uderzy ły  3 czołgi i pół 
p lu to n u  p iecho ty  (oznaczone fig u ram i i sy lw etkam i). K om pania 
u tk n ę ła . K a rab in y  m aszynow e o tw orzy ły  ogień do p iecho ty  n ie ­
p rzy jac ie la . W  w ytw orzonym  położeniu  ko m p an ia  poniosłaby 
bez w ą tp ien ia  duże s tra ty  od czołgów  n iep rzy jac ie la , gdyby do­
w ódca kom panii spóźnił się ze w skazan iem  celu. N ie m iało  to 
jed n ak  m iejsca. D ow ódca kom panii w y s trz e lił n a ty ch m ias t r a ­
k ie tę  zieloną w  s tro n ę  p rzec iw u d erza jące j g ru p y , 'w sk a z u ją c  
p osuw ającym  się w  ty le  kom panii działom  tow arzyszącym  ogól­
ny k ie ru n e k  ognia, a n as tęp n ie  k ilk u  seriam i sm ugow ym i z k.m . 
ok reślił dok ładn ie  cel. Z eśrodkow anym  ogniem  p iech o ty  i dział 
tow arzyszących  o d p arto  p rzec iw u d erzen ie  n iep rzy jac ie la .
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Z daw ało  się, że obecnie dow ódca k om pan ii m oże uw ażać 
rzeczyw iście, iż „m a w olną d rogę“ do przodu. K ie ro w n ik  je d n ak  
polecił pokazać f ig u ry  w  trzec im  row ie , a  ro z jem cy  w y elim in o ­
w ali z w a lk i część środków  ogniow ych ko m p an ii (zadali s tra ty ). 
To znow u skom plikow ało  położenie i zm usiło  dow ódcę kom pan ii 
do ześrodkow an ia  ognia w szy stk ich  źródeł celem  złam an ia  no ­
wego o poru  ob rony  p rzeciw nika. D opiero po rozb ic iu  p rzec iw ­
n ik a  w  trzec im  row ie  k o m p an ia  m ogła opanow ać w zgórze 194 
i o trzy m a ła  rozkaz um ocn ien ia  się. N a ty m  k ie ro w n ik  zakończył 
ćw iczenie.

O m ówienie

Podczas gdy oficerow ie uporząd k o w y w ali kom panię, k ie ­
ro w n ik  zeb ra ł m e ld u n k i i uw agi od rozjem ców , p rzeanalizow ał 
jeszcze ra z  p rzeb ieg  całego ćw iczenia i zap isał w nioski. Podczas 
om ów ien ia  w y tłu m aczy ł on  w y m ag an ia  R eg u lam in u  w alk i p ie ­
cho ty  do tyczące o rg an izac ji n a ta rc ia  k o m p an ii s trze leck ie j, n a ­
s tęp n ie  podał cele ćw iczebne p ostaw ione p rzez k ierow nic tw o , 
w y jaśn ił, jak ich  dzia łań  oczekiw ano od dow ódcy kom panii, do­
wódców p lu to n ó w  i środków  w sp ie ra jący ch  w  w ytw orzonej 
sy tu ac ji. W  ty m  m ie jscu  p rzy toczy ł p rzy k ład y  s łu sznych  d e­
cyzji dow ódcy ko m p an ii i w łaśc iw ych  dzia łań  in n y ch  oficerów .

N a zakończenie k ie ro w n ik  pod k reślił, n a  co n a leży  zw rócić 
sp ec ja ln ą  uw ag ę  w  to k u  dalszego szkolenia, aby  u su n ąć  n ie ­
dom agania , k tó re  u ja w n iły  się w  czasie ćw iczenia. O p a rte  n a  
fak tach , żyw e i poucza jące  om ów ienie w y słu ch an e  było  p rzez 
oficerów  z w ie lk ą  uw agą.

W nioski

Ja k ie  m yśli n asu w a  n am  to ćw iczenie?
P rzed e  w szy stk im  —  jeś li idzie  o w y b ó r te re n u  i m an ew ru  

fig u ram i. J a k  w iadom o, ćw iczen ia z o s try m -s trz e la n ie m  p rz e ­
p ro w ad za  się w  n ie k tó ry c h  jed n o stk ach  n a  s trze ln icy  pu łkow ej. 
To ćw iczenie p rzep row adzone  by ło  w  in n y m  te ren ie .

W edług  naszego p rzek o n an ia , ta k i w y b ó r odcinka  te re n u  
zasłu g u je  n a  u zn an ie  po p ierw sze  dlatego , że n a  s trze ln icy  k a ż ­
dy sk ra w ek  ziem i je s t zn an y  n ie  ty lk o  oficerom , ale rów nież  
szeregow ym , po w tó re  d latego , że ogniem  a r ty le r i i  i in n y ch  śro d ­
ków  w zm ocnien ia n iszczy się u rząd zen ia  k u lo ch w y tu  strze ln icy  
przeznaczonej do innego ro d z a ju  s trze lań . Z d ru g ie j s tro n y  w y ­
b ó r każdorazow o now ego te re n u  i u rząd zen ie  go d la  ćw iczenia 
z o s try m  strze lan iem  każdej k o m p an ii je s t  b ardzo  tru d n e . D la ­
tego dochodzim y do w n iosku : re jo n y  w raz  z u rząd zen iam i do 
ćw iczeń b o jow ych  z o s try m  s trze lan iem  p o w in n y  być  sta łe , ale
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oddzielne od s trze ln ic  pułkow ych. A żeby n ie  przyzw yczajać  
pododdziałów  do szablonu, pożądane je s t rozporządzanie n a  
ty m  odcinku  k ilkom a k ie ru n k am i do na ta rc ia .

K ilk a  słów  o u k ład an iu  m an ew ru  celam i (figuram i). N a n ie ­
k tó ry ch  ćw iczeniach z o stry m  strze lan iem  rozstaw ia  się cele 
w ed ług  daw no ustalonego szablonu: w iększa część w  pierw szym  
row ie ciągłym , 20— 30%  w  drug im , re sz tę  w  trzecim  i w  głębi 
obrony.

T ak ie  rozw iązanie naszym  zdaniem  n ie  je s t słuszne. Jeżeli 
w eźm iem y pod uw agę, że w  rzeczyw iste j w alce podczas p rzy ­
g o tow an ia  a rty le ry jsk ieg o  w iększa część środków  ogniow ych 
i  sił żyw ych p rzec iw n ik a  ug ru p o w an y ch  w  dw óch n ajb liższych  
ro w ach  ciągłych, a szczególnie w  p ierw szym , będzie zniszczona, 
to  w iększość celów  należy  pokazyw ać w  trzec im  row ie  i w  g łębi 
obrony. W  p ierw szym  row ie  należy  podnieść ty lko  te  cele, k tó re  
m ogą ,,ożyć“ po p rzygo tow an iu  arty lery jsk im ,' a tak ich  będzie 
w  rzeczyw istości n iew iele .

P okaz w iększej ilości celów  w  p ierw szym  row ie sk łan ia  
kom pan ię  do za trzy m an ia  się, gdyż w ielu  oficerów  u s iłu je  zw al­
czać w szystk ie  figury . To p rzed łu ża  w alk ę  o p ierw szy  rów  
i zw aln ia  tem po n a ta rc ia . P onad to  w ie lu  dow ódców  sądzi, że 
po zdobyciu  pierw szego row u  głów ne tru d n o śc i w a lk i są już  
poza n im i, co je s t n iesłuszne. W łaściw ie p o stęp u je  naszym  zda­
n iem  te n  k ierow nik , k tó ry  w  to k u  ćw iczenia s tw arza  często 
k ry ty czn e  sy tuac je , w  jak ie  o b fitu je  zaw sze w a lk a  w  głębi obro­
n y  p rzeciw nika. N ależy dodać, że w  g łęb i obrony  trzeb a  m ieć 
w ięcej p o jaw ia jący ch  się celów. P ozw ala  to  pokazyw ać je  nag le  
p rzed  kom panią , a po w tó re  d a je  dow ódcy k o m p an ii m ożność 
rozpoznania, jak i cel je s t  tra fio n y , a jak i n ie , czyli ty m  sam ym  
m ożność k ie ro w an ia  ogniem  bardzie j e lastycznie.

N astęp n ie  — od czego rozpoczynać ćw iczenie?
W  n iek tó ry c h  jed n o stk ach  rozpoczyna się ćw iczenia od roz­

kazu  dow ódcy b a ta lio n u . A le p ra k ty k a  w ykazu je , że lep iej je s t 
is to tn ie  dać zadan ie  dow ódcy kom panii w  p rzeddzień  ćw iczenia, 
a p rzed  rozpoczęciem  sz tu rm u  om ówić je  w  te ren ie . T en  sposób 
zapew nia  dow ódcy kom panii dosta teczną  ilość czasu n a  szcze­
gółow e przem yślen ie  całości dzia łan ia  ko m p an ii w  ta k  w ażnym  
ćw iczeniu , jak im  je s t ćw iczenie kom panii z o stry m  strze lan iem . 

, O dpow iada to rów nież w  zupełności w a ru n k o m  działań  bojo­
w y ch  —  dow ódca b a ta lio n u  w yznacza dow ódcy kom panii, w  te ­
re n ie  zadan ia  postaw ione w cześniej.

Oprócz tego ten  sposób n ie  p rzew lek a  ćw iczenia, bo ćw i­
czenie m usi p rzebiegać w  odpow iednim  tem pie. N aw et p rzygo­
to w an ia  a r ty le ry jsk ieg o  n ie  p rzep ro w ad za  się w  całości. Może
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ono być k ró tk ie , ale pozorow ane koniecznie am u n ic ją  ślepą 
i w ybucham i p e ta rd  w  re jo n ie  obrony . W ybuchy p e ta rd  n a  
lin iach  ru c h u  p iechoty , ja k  w y k azu je  dośw iadczenie, po zo ru ją  
bardzo  u d a tn ie  rów nież  p rzesu w an ie  w a łu  ogniowego. P rzed e  
w szystk im  trzeb a  zaznaczyć ja k  n a jd o b itn ie j o s ta tn i r.apad  
ogniow y p rz y  końcu  p rzygo tow an ia  a rty le ry jsk ieg o , co um ożli­
w i dow ódcy kom panii u s ta len ie  chw ili w y ru szen ia  do sz tu rm u.

Co zaś dotyczy p rzejść  w  polach  m inow ych  i p rzeszkodach  
z d ru tu , to w  czasie ćw iczeń na leży  w ym agać o d ’saperów , aby 
p rzygotow ali je  p rzed  środk iem  każdego p lu tonu . W tedy  p rze j­
ścia n ie  spow odują zw ężenia fro n tu  n a ta rc ia  pododdziałów  s trze ­
leckich, ćo z ko le i n ie  będzie u tru d n ia ło  p row ad zen ia  ognia. 
W  ty m  w y p ad k u  n ie  m ożna polegać n a  czołgach. Czołgi n ie  
zaw sze m ogą w ykonać dodatkow e p rze jśc ia  w  d ru tach , gdyż m a­
n ew r ich  p rzed  p rzed n im  sk ra jem  obrony  p rzec iw n ika  je s t d la 
n ich  n iebezpieczny , a po w tó re  ogran iczony k ie ru n k iem  i sze­
rokością  p rze jść  w  po lach  m inow ych.

N a zakończenie k ilk a  słów  o sposobach o d p ieran ia  p rzeciw - 
u d erzeń  p rzeciw nika. P raw ie  n a  w szystk ich  ćw iczeniach, k tó re  
obserw ow aliśm y, w  w y p ad k u  p o jaw ien ia  się p rz e d w u d a rz a ją -  
cych g ru p  p rzec iw n ika  podaw ano rozkaz —  „p ad n ij" . Czy je d ­
n ak  zaw sze na leży  ta k  postępow ać? N ależy  zauw ażyć, że n ie ­
k tó rzy  m ło d z i, dow ódcy w p ro w ad za ją  to jak o  zasadę. N aw et 
w  razie  p o jaw ien ia  się p rzec iw u d erza jący ch  g ru p  p iech o ty  p rze­
ciw nika bez w sparc ia  ich  przez czołgi, n ie  określiw szy  siły  ty c h  
g rup , d a ją  znak „p ad n ij"  i  o d p ie ra ją  p rzec iw u d erzen ie  ty lko  
ogniem . T ak i szablon w  decyzjach  je s t szkodliw y.

K ażde przecież p rzec iw u d erzen ie  m a  n a  celu  p rzede w szyst­
k im  za trzy m an ie  sz tu rm u jący ch , zaham ow anie sz tu rm u , a n a ­
stęp n ie  w  w y p ad k u  pom yślnego rozw oju  p rzec iw u d erzen ia  —  
n ap raw ę  sw ojego położenia. O znacza to w ięc, że podając  znak 
„p ad n ij" , tj. za trzy m u jąc  sz tu rm , ty m  sam ym  u ła tw iam y  w  p e­
w nym  sto p n iu  p rzec iw u d erza jący m  w ykonan ie  p ierw szej części 
ich  zadania. Je ś li n aw e t siły  g ru p y  p rzec iw uderza jące j są rów ne 
siłom  sz tu rm ującego  (co rzadko  byw a), to  i w  ty m  w y p ad k u  
rozkaz „p ad n ij"  n ie  je s t zaw sze konieczny. N ależy m ieć n a  u w a­
dze, że odparłszy  p rzec iw u d erzen ie  ■ sz tu rm u jący  tra c i pew ien  
czas n a  to, aby  pow stać i doprow adzić do po rządku  zdezorgan i­
zow any szy k  bojow y. P o su w an ie  się ty ra lie ry  do p rzodu  n ie  
rozpoczyna się n a ty ch m ias t. W  ty m  czasie p rzeciw n ik  n ieznisz- 
czony będzie usiłow ał albo um ocnić się, albo też  odskoczyć do 
sw ojego ro w u  ciągłego i znow u pow itać  sz tu rm u jący ch  ogniem .

Z agadn ien ia  tego n ie  m ożna szablonow o rozw iązyw ać. T y l­
ko ciągłe rozpoznanie i o b serw ac ja  p rzec iw n ik a  w  to k u  całej 
w a lk i dadzą dow ódcy podstaw ę do n a leży te j decyzji.
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M E T O D Y K A

Ppłk TEODOR BOCZEK

N AU K A  RZUCANIA GRANATAMI RĘCZNYMI *)

P o d staw ą n au k i rzu can ia  g ran a tam i je s t zap raw a  celem. 
w yrob ien ia  m ia ry  w  oku  i w po jen ia  zasad rzu can ia  g ra n a te m  
n a  odległość i do celu. W yszkolenie po jedyncze g ren ad ie ra  sk ła­
da się z n as tęp u jący ch  elem entów :

—  zaznajom ien ie  z g ran a tam i ręcznym i i b u te lk am i zapa­
lającym i;

—  k ró tk ie  zaznajom ienie się z m a te ria łam i w ybuchow ym i 
u żyw anym i w  g ra n a tach  ręcznych;

—  rz u ty  g ra n a tem  do różnych  celów  j w  różnych  położe­
n iach . a

Z w ykle  p rzed  n a u k ą  o g ran a tach  p rzep ro w ad za  dow ódca 
k om pan ii n a  rz u tn i g ran a tó w  ćw iczenie pokazow e o stry m i g ra ­
n a tam i i b u te lk am i zapalającym i. U m ieściw szy kom panię  w  bez­
piecznym  m iejscu  i w ystaw iw szy  k ilk a  g ru p  f ig u r b iegnących  
dow ódca pokazu je  uczniom  g ran a t, p odaje  jego system  i rzu ca  
do celu  —- po czym  pok azu je  uczniom , jak i je s t sk u tek  w y b u ­
chu  g ran a tu .

W  czasie ćw iczenia pokazow ego uczniow ie p rzek o n u ją  się, 
że g ra n a t je s t b ro n ią  sku teczną. Po ćw iczeniu  pokazow ym  
m ożna p rzejść do n au k i o d z ia łan iu  zap aln ik a  g ra n a tu  i u zb ra ­
jan ia  g ran a tu . P rzy  ty m  szczególną uw agę na leży  zw rócić n a  
um ieję tność  p rzygo tow an ia  p rzez uczniów  g ra n a tu  do w alki.

Rzucanie granatami

N au k a rzu can ia  g ran a tem  sk ład a  się z opanow an ia  tech n ik i 
rzu tó w  n a  odległość i celność, z zap raw y  m ające j n a  ce lu  —  
zau tom atyzow an ie  czynności podczas rzu can ia  i w ydoskonale­
n ia  ty ch  czynności.

*) Opracowano na podstawie czasopisma „Wojennyj 'W iestnik" 
n r 23/47.
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N au k a  pow in n a  odbyw ać s ię ’ p rak ty czn ie , n iek tó re  lek c je  - 
ko rzy stn ie  je s t p rzeprow adzać w  fo rm ie  zaw odów  sportow ych. 
Początkow e nauczan ie  n a jlep ie j rozpoczynać n a  spec ja ln ie  u rzą ­
dzonej rzu tn i, gdzie pow in n y  być ro w y  strze leck ie , figu ry , mo­
del czołga (działa pancernego), a n as tęp n ie  n a  w szystk ich  ćw i­
czeniach bojow ych. O stre  g ra n a ty  należy  rzucać ty lk o  n a  ostre j 
rz u tn i zapew niającej pełne  bezpieczeństw o. U czyć zaw sze rz u ­
tów  g ran a tem  do określonego celu. N a jw ygodnie jszy  k ą t  rz u tu  
w ynosi 45°; p rzy  tak im  kącie  rz u tu  osiąga się n a jw ięk szą  od ­
ległość i n a jlep szą  celność.

D la w yrob ien ia  rzu tó w  n ad a jący ch  g ran a to w i n a leży ty  to r  
dobrze je s t w ykorzystać  p rzenośne s to jak i n a  k rzy żach  z n a ­
ciągn ię tą  lin k ą  (rys. 1). S to jak i tak ie  stosow ać m ożna p rzy  rzu -

Znahi omówione 

^ 6 ^ ) grenadier

Rys.- 1.

can iu  g ra n a tó w 'w e  w szystk ich  postaw ach . S to jak i należy  u s ta ­
w iać b liżej lub  dalej cd  Strzelca (zależnie od położenia celu  i od. 
postaw y: sto jąc, klęcząc, leżąc, z okopu), u w ażając  aby  k ą t  rz u tu  
w ynosił 45°.

B ardzo w ażne je s t nauczen ie  s trze lca  w ypuszczać g ra n a t 
z rę k i w  odpow iedniej chw ili; P rzy  opóźnionym  lub  p rzed ­
w czesnym  w ypuszczen iu  g ra n a tu  —  poleci on albo w  lew o, albo 
w  praw o, zależnie od tego, k tó rą  rę k ą  będzie rzucony; Od ucz­
niów , k tó rzy  p rzy w y k li rzucać rę k ą  lew ą, n ie  należy  w ym agać 
rzu tó w  rę k ą  p raw ą, gdyż przez to w y n ik u  n ie  p o p raw ia  się 
a pogarsza. •'

N au k a  rzu tów  do celów  poziom ych

G dy uczniow ie nau czą  się n ad aw an ia  należy tego  k ą ta  przy 
rzucie  g ra n a tem  n a  różne odległości, w skazane je s t p rzejśc ie  do 
n au k i rzu tó w  do celów  poziom ych (rowy).
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W  ty m  celu  kop ie się  ro w y  szerokości od  75 cm  do 1,5 m  
a  głębokości od 50 cm  do 2 m , n a  różnych  odległościach od s ta ­
now iska rzucającego  (rys. 2). P oczątkow o n ależy  uczyć rzu tó w  
g ran a tem  do row ów  szerszych, a n as tęp n ie  w ęższych, pow iększa­
ją c  stopniow o odległość. W szystk ie  cele pow inny  być dobrze 
w idoczne i ponum erow ane.

‘ł 1
SN O

O

Znaki umówione grenadier dóf

Rjjj. 2.

G dy s trze lcy  o p an u ją  rz u t g ra n a tem  do row u , m ożna ro z­
począć rz u ty  do różnych  row ów  seriam i w  ty m  celu, aby  n a ­
uczyć zm iany  k ie ru n k u , stosow ania różnej siły  p rzy  rzucie 
i szybkiego p rzy jm o w an ia  w ym aganej p o staw y  do rz u tu  w  do­
w olnym  k ie ru n k u .

Z kolei rozpoczyna się zap raw ę w  rz u ta ch  g ra n a tem  z row u. 
N ależy p rzy  ty m  zw racać uw agę n a  b ra n ia  rę k ą  rozm achu  (aby 
n ie uderzyć g ran a tem  w  ścianę row u).

R zu ty  do celów  pionow ych

W  w alce o m iejscow ości używ ano granatów ' w  ty m  celu ,, 
aby w ypędzić p rzec iw n ik a  z różnych  b u d y n k ó w  —  ja k  rów nież 
do zniszczenia k arab in ó w  m aszynow ych  w  oknach  domów.

. R zucan ie g ran a tam i do okien i d rzw i dom ów  w y m ag a spe­
c jalne j zręczności i celności. G ran a t, k tó ry  n ie  t ra f ił  do celu, 
n ie  ty lko  n ie  zaszkodzi n iep rzy jacie low i, ale m oże razić  sam ego 
g ren ad iera , ja k  rów nież in n y ch  zn a jd u jący ch  się w  pobliżu  n ie ­
go żołnierzy. •

N ajlep ie j uczyć tak ich  rzu tó w  n a  ćw iczebnej rz u tn i, gdzie 
są p rzygo tow ane m odele p rzedn ich  ścian  k ilk u p ię tro w y ch  b u ­
dynków  lub  u staw ione  ra m y  różnej w ielkości (rys. 3).

In s tru k to r  pow in ien  w iedzieć, że ze w zględów  tak ty czn y ch  
n a jb a rd z ie j celow e je s t rzu can ie  g ran a tó w  w  okna drugiego  
i trzeciego p ię tra  i to n ie  ty lk o  sto jąc  w p ro s t p rzed  oknem , ale
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ta k ż e  z b o k u  i  spoza w ęgła. W  w a ru n k a c h  bo jo w y ch  s trze lec  
m u s i p rzec isk ać  się  tu ż  pod  śc ian ą  b u d y n k u  i w  ty m  po łożen iu  
rz u cać  g ra n a ty , co p rzed staw ia  dużą trudność .

Rys. 3.

C elow e je s t  rz u can ie  g ra n a tó w  spod ściany  b u d y n k u  w  okno 
p ie rw szeg o  i d rug iego  p ię tra  w  sposób n a s tęp u ją cy : w y b raw szy  
cel, k tó ry  n a leży  zw alczyć, s trze lec  o d sk ak u je  szybko od śc ian y  
n a  3— 4 k ro k i i rz u c a  g ra n a te m  w  okno, po czym  znów  p rz y ­
c isk a  się  do ściany . W  czasie rz u tó w  w  p a r te ro w e  okno u s taw ia  
s ię  on  n ie  z boku , a pod  sam y m  oknem , aby  u n ik n ąć  ra żen ia  ze 
s tro n y  n iep rzy jac ie la .

G dy  in s tru k to r  p rzek o n a  się, że uczn iow ie  rz u c a ją  dość cel­
n ie  z m ie jsca , p rzechodzi do n a u k i rz u tó w  z rozb iegu . W  ty m  
c e lu  o d p ro w ad za  g ru p ę  (obliczoną w ed łu g  ilości ok ien  b u d y n k u ) 
n a  80— 100 m etró w , po czym  w  czasie ru c h u  z odległości 30—  
40  m e tró w  ód b u d y n k u  rz u c a ją  w szyscy  p ie rw szy  g ra n a t, 
a  w  m ia rę  zb liżen ia  się  do b u d y n k u  -— n as tęp n e  g ra n a ty . Po w y ­
rz u c e n iu  3— 4 g ra n a tó w  uczniow ie n ie  z a trz y m u ją  się, p o d b ie­
g a ją  do o k ien  i szybko w p a d a ją  do b u d y n k u .

R zu ty  do celów  ru ch o m y ch

Do n a u k i rz u tó w  g ra n a te m  do celów  ru ch o m y ch  pożądane 
je s t  u rząd zen ie  sp ec ja ln e j rz u tn i  (rys. 4). W  ty m  ce lu  u k ład a  się  
to r  k o le jo w y  d ługości 50— 60 m e tró w  (1) i n a  jego  k ońcach  b u ­
d u je  się sch ro n y  z o tw o ram i d la  o b se rw ac ji (2) o raz  p ły tk ie  ro w ­
k i d la  d ru tu , za pom ocą którego ' p rzec iąg a  się m odel czołga 
z d rz ew a  (3). Po  o b y d w u  s tro n ac h  szyn  w  odległości 10— 25 m  
p rz y g o to w u je  się  k ilk a  dołów  (4), row ów  (5), p ło t (6), róg  dom u 
(7), p a rk a n  (8), po jed y n cze  drzew o lu b  s łu p  (9). N a  tak ie j rz u tn i  
m o żn a  uczyć i zap raw iać  żo łn ierzy  w  rz u ta c h  g ra n a ta m i p rzec iw ­
p an c e rn y m i i b u te lk a m i z p ły n em  za p a la jący m  z ró żn y ch  po ­
s ta w  i n a  ró żn e  odległości. P rze d  p rzy s tą p ie n iem  do rz u can ia  
trz e b a  zapoznać żo łn ierzy  z b u d o w ą g ra n a tó w  p rzec iw p an ce r­
n y ch , ja k  ró w n ież  zaznajom ić  ich  z tab licam i p t. „W raż liw e 
m ie jsca  czołgów  i  sam ochodów 11.

i, _ ■ ■ fggj .
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R ozpoczynając n au k ę  rzu tó w  do celów  ru chom ych  in s tru ­
k to r  w y jaśn ia , ja k  w ażne je s t zw alczanie ty ch  celów  n a  wojnie... 
N astępn ie , um ieściw szy strze lców  w  u k ry c iach  i szczelinach.,

da je  rozkaz do p rzesu w an ia  czołga (działa' pancernego) i 'ro z p o ­
czyna ćw iczenie zarządzając  co pew ien  czas zm ianę stanow isk; 
strzelców .

R zu ty  do in n y ch  celów

Oprócz w ym ien ionych  ćw iczeń należy  szkolić’ strze lców  
w  rzu ta ch  g ran a tam i p rzec iw p an cern y m i i b u te lk am i do s trze l­
n ic  BSB itp . S pec ja ln ą  uw agę należy  pośw ięcić n a  sk ry te  p o d ej­
ście lub  pod czołganie się do celu  i celne rzu ty .

R zu ty  n a  szybkość

Żołnierze pow inn i um ieć przygotow yw ać szybko granaty" 
do w alk i i rów nież szybko używ ać ich do zniszczenia n iep rz y ­
jaciela . W  czasie szkolen ia strze lców  trzeb a  osiągnąć sp raw n o ść1 
w y rzu can ia  n ie  m n iej n iż 8— 10 g ran a tó w  n a  m inu tę . O siąga s ię 1 
to  przez zapraw ę. Jed n a k  in s tru k to r  pow inien; zw racać uw agę, 
aby  n ie rozw ijać  szybkości w  rzu can iu  z uszczerbkiem  dla cel­
ności i odległości.

P rzy  nauce  szybkości in s tru k to r  w yznacza każdem u s trze l­
cowi cel i d a je  m u  pew ien  czas n a  sam odzie lny  tren in g . N a­
stęp n ie  p rzy w o łu je  do siebie uczniów  (pojedynczo), w skazu je  cel 
i d a je  zadan ie  ob rzucen ia  go 8— 10 g ran a tam i w  p rzeciągu  
m in u ty .

S trze lcy  w y k o n u ją  rz u ty  g ran a tem  n a  szybkość do ce lów 1 
poziom ych, p ionow ych  i ruchom ych , z podejściem  do celu , 
z m iejsca, z ro w u  i w  te re n ie  o tw arty m . Do celów  poziom ych.
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i p ionow ych, u staw ionych  n a  odległościach 45, 40, 35, 30, 25, 
20, 15 m , rzu ca  się g ra n a t początkow o do dalszych  celów  a n a ­
stęp n ie  do bliższych.

Ogólne doskonalenie w  rzutach granatam i

D oskonałości w  rz u can iu  g ra n a tam i n ie  m ożna osiągnąć ty l­
ko w  czasie przeznaczonym  sp ec ja ln ie  n a  zap raw ę ,należy  s ta rać  
się, aby  tre n in g  odbyw ał się rów nież w  czasie ćw iczeń bojow ych. 
W tedy  g ra n a ty  n ie  b ęd ą  uw ażane jako  zby teczne obciążenie.

P o jedyncze w yszkolen ie g re n ad ie ra  odbyw a się ty lk o  w  cza­
sie  początkow ych ćw iczeń, gdy  uczy się żo łn ierza tech n ik i po­
szczególnych czynności p rzy  rzu can iu  g ranatów , a po tem  p rz e ­
chodzi się już  do w yszko len ia  grupow ego.

W yszkolenie g ru p o w e pow inno się przeprow adzać n a  tle  
tak ty czn y m . Np. w  czasie rzu can ia  g ran a tó w  do ro w u  strze lcy  
b ieg n ą  100— 150 m, czołgają się, a n as tęp n ie  z okrzyk iem  „ h u ra “ 
z ry w a ją  się do sz tu rm u , rz u ca ją  w  b iegu  g ran a ty . N ależy m ieć 
n a  uw adze, że s trze lcy  w  czasie tak ich  zajęć i n a  ćw iczeniach 
bo jow ych  rz u ca ją  często g ra n a ty  n iedbale , n ie  p rzestrzeg a jąc  
zasad  rzucan ia; zauw ażone b łęd y  na leży  n a ty ch m ias t popraw iać.



RÓŻNE

Płk dypl. EDMUND WIKTOR GINALSKI

UW AGI O PROGRAMIE STRZELAŃ Z BRONI PIECHOTY

a) Strzelania pojedyncze szkolne z karabina i karabinka

D otychczasow a p ra k ty k a  s trze la li szkolnych  z k a ra b in a  
(karab inka) w y k azu je  zb y t duży  odsetek  strzelców , k tó rzy  n ie  
sp e łn ia ją  w a ru n k ó w  już p rzy  p ierw szym  s trze lan iu  o stry m  albo 
też  po dobrych w y n ik ach  pierw szego s trze la n ia  szybko sp ad a ją  
w  k lasy fik ac ji n astęp n y ch  s trze lań .

K oniecznym  w aru n k iem  skutecznego  szkolenia Strzelca je s t 
system aty czn a  p raca  i s topn iow anie tru d n o śc i ko le jn y ch  
strze lań .

O becny p rog ram  s trze lań  (tabe la  A ■—- w  In s tru k c ji  s trz e ­
leck ie j —• P ro g ram  s trze lań  z b ro n i p iecho ty  ■—- P iech o ta  —  
24/46) n ie  d a je  stopn iow an ia  tru d n o śc i s trze lań ; przeskok i m ię­
dzy w arunkam i- s trze lań  są bardzo  duże.

Ju ż  strze lan ie  n r  1 je s t za  tru d n e : m iody żo łnierz (rek ru t), 
k tó ry  jeszcze ani ra zu  n ie  w y strze lił norm alnego  n ab o ju  z k a ra ­
b in a  (s trzelan ia  m ałokalib row e n ie  w y sta rcza ją  przecież do tego), 
k tó ry  jeszcze n ie  je s t o trza sk an y  an i ze z jaw isk iem  h u k u , an i 
„kopn ięc ia11 —  od ra zu  s ta je  p rzed  strze lan iem , w  k tó ry m  już  
p ierw szy  w y strza ł pod lega ocenie. W praw dzie  za fig u rą  n r  11 
sto i ta rcza  zb iera jąca  pociski, k tó re  om inęły  g łów kę —  m a to 
dopom óc strzelcow i (pod n adzorem  dowódcy) n a  zo rien tow an ie  
się, jak i b łąd  popełn ił i jak  m a celow ać p rzy  n as tęp n y m  strza le . 
Czy jed n ak  ten  nasz  żo łn ierz już  „do jrza ł"  do d o b ieran ia  p u n k tu  
celow ania i p o p raw ian ia  b łędów  tego rodzaju , a przede w szy st­
kim , czy jego dowódca, k tó ry  pow in ienby  go nap row adzić  po I 
(II) s trz a le  n a  to, ja k  m a oddać II i II I  s trza ł, posiada pew ność, 
że p rz es trze lin a  n a  ta rczy  je s t rz e te ln y m  odpow iednik iem  p ra ­
w idłow ego (lub błędnego) celow ania Strzelca? A jeże li ten  p ie rw ­
szy s trza ł b y ł w łaśn ie  „zerw any" w sk u tek  n ieobycia  Strzelca, 
z b ronią? W tedy  popraw ka, k tó rą  p rzy jm ie  on n a  podstaw ie  
tego w y n ik u , zaprow adzi go n a  zupe łn ie  m y ln ą  drogę; z każdym
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strza łem  będzie coraz bardzie j tra c ił o rien tac ję , a zarazem  
zau fan ie  do b ro n i i do siebie, do sw ojego w yszko len ia i sw ojej 
p rzy d a tn o śc i n a  Strzelca.

Jeże li jed n ak  strze lec  pom yśln ie  odbył to strze lan ie , uzy ­
sk u jąc  np. ty lko  1 tra fn y  n a  3 s trza ły  oddane (w ynik  dostatecz­
ny) —  to i W tedy też n ie  m ożem y uw ażać, że strze lec  ten  już  opa­
n o w ał s trze lan ie  w  ty ch  w aru n k ach .

W szak ten  1 tra fn y  m oże być dziełem  p rzy p ad k u . A jed n ak  
n a  n as tęp n e  strze lan ie  da jem y  tem u  n iesp raw dzonem u s trze l­
cow i o w iele tru d n ie jsze  w aru n k i; s trze lan ie  n r  2 —  to już  200 
m etró w , ta rcza  po 10 sekundach  znika; n ie  trzeb a  n a  to być 
bardzo  nerw ow ym , aby  . będąc ta k  n iedośw iadczonym  strze lcem  
—  spóźnić się z oddaniem  s trza łu  albo n ie  tra f ić  ty lko  z pow odu 
pośpiechu  spow odow anego p ew n y m  zdenerw ow aniem  w yw oła­
n y m  now ym  w aru n k iem : ograniczeniem  czasu strze lan ia .

Ju ż  m iędzy strze lan iam i n r  2 a n r  3, n as tęp n ie  m iędzy  n r  
3 a n r  4 —  zróżniczkow anie tru d n o śc i je s t m niejsze. Pozostaje  
ty lk o  w ciąż a k tu a ln a  uw aga, że s trze lec  jeszcze n ie  je s t do n ich  
dobrze p rzygo tow any  sk u tk iem  n ad m ie rn y ch  trudności, jak ie  
n ap o tk a ł p rzy  p ierw szych  dw óch strze lan iach .

S trze lan ie  n a  300 m , jako  n r  5, w y d a je  się też zb y t w czesne.
N atom iast s trze lan ie  n r  7 —  n a  600 m  w y d a je  się zupełn ie  

n iecelow e: n a  tak ie  odległości p rak ty czn ie  po jedynczy  strze lec  
ze zw ykłego k a ra b in a  s trze lać  n ie  będzie. Celowość tego s trze ­
lan ia  je s t ty m  w ięcej n iezrozum iała, że s trze lec  m a tu  jako  cel 
stosunkow o m ało  w idoczną ta rczę  n r  14 (biegnący), gdy n a s tę ­
p n ie  w  s trze lan iach  po jedynczych  bo jow ych  (tabe la  B) z tak ą  
od ległością n ie  sp o ty k a  się w cale, a n a  odległości 400 i 500 m  
o trzy m u je  ty lko  w idoczniejszą ta rczę  n r  19 (r.k.m.). Jeżeli zaś 
w eźm iem y n a w e t s trze lan ia  pojedyncze, szkolne d la  strze lców  
w yborow ych , a w ięc uzb ro jonych  w  spec ja ln ie  d o b ran ą  broń 
zaopatrzoną w  lu n e tę  celow niczą (tabe la  C), to i tu  spo tkam y  
się  z odległością 600 m  ty lko  jed en  ra z  i jed en  raz  tak że  z 500 m ; 
w  obu  w y p ad k ach  m am y znow u ta rczę  n r  19 (r.k.m .). N aw et n a  
odległość 400 m  strze lec  w y borow y  o trzy m u je  3 razy  ta rczę  
n r  19, a ty lko  raz  —  ta rczę  n r  12 (ale n a  tle  dużej b ia łe j tarczy , 
o w y m iarach  1,5x1,5 m). O graniczenie w  czasie jeszcze bardzie j 
u tru d n ia  w a ru n k i tego s trze lan ia  (nie n a leży  zapom inać, że s trze ­
lec  p rzy s tęp u jący  do tego s trze la n ia  dopiero  18 razy  w  życiu  
w y strze lił o s try m  nab o jem  z karab in a).

N a p odstaw ie  dośw iadczeń zeb ranych  w  szko len iu  s trze lec ­
k im  w  szkołach o ficersk ich  i n o rm aln y ch  kom pan iach  s trze lec­
k ich  sądzę, że p ierw sze o stre  s trze lan ia  m uszą spełn ić  n as tę ­
p u jące  zadania:
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—  osw ojenie' m łodego żo łn ierza ze z jaw isk iem  w y strza łu ;.
•—- sp raw dzen ie  u  strze la jącego  jedno litośc i celow ania;
—  sp raw dzen ie  praw id łow ości celow ania.
D opiero po pom yślnym  odbyciu  przez re k ru ta  ty ch  p rób  

m ożna prow adzić  sy stem aty czn ą  zap raw ę w  s trz e la n iu  w coraz 
in n y ch  postaw ach  i coraz tru d n ie jszy ch  w a ru n k ach  ogólnych.

P rzy jm u jąc  jak o  założenie, że w zględy  budżetow e n a  raz ie  
n ie  pozw alają  n a  obfitszy  p rzy d zia ł am u n ic ji do celów  w y szk o ­
len ia  strzeleck iego  —  p rzed s taw iam  p ro je k t „P ro g ram u  s trze - 
lań  szkolnych  z k a rab in a  i k a ra b in k a 1' (załącznik —  tab e la  n r  1), 
w  k tó ry m  dla 8 s trze lań  trze b a  w ydać n a  każdego S trzelca po 
24 n ab o je  (3x8), czyli ja k  do tąd  w ed ług  tab e li A  (3x6 +  6).

Do poszczególnych s trze lań  u zasad n ien ia  są następ u jące :
S t r z e l a n i e  n r  1 u rzeczy w istn ia  n am  p ierw szy  cel: 

osw ojenie żo łn ierza ze z jaw isk iem  w y strza łu . D a ję  m u  ta k  m ałą  
odległość, aby  n ie  m ógł w  żaden  sposób pom ylić się, aby  sk u p ie ­
n ie  uw ag i i w zroku  n a  celu  n ie  było  tru d n e  n aw e t d la  dość tę ­
pego człow ieka. W ynik i zasadniczo n ie  są oceniane, jed n ak  do­
w ódca m usi je  notow ać, jako  m a te r ia ł o rien ta cy jn y  w  dalszej 
p racy  w yszkolen iow ej (zanim  dopuści się żo łn ierza do n as tęp ­
ny ch  strze lań); d la  u ła tw ien ia  tego —  fig u ra  zn a jd u je  się n a  
b ia ły m  tle  dużej tarczy . S trzelcow i po każdym  strza le  poka­
zu je  się w yn ik , ale każe n ad a l celow ać ja k  za p ierw szym  razem , 
n ie  sto su jąc  żadnych  popraw ek  p u n k tu  celow ania (b liska odle­
głość ta rczy  n iem al w yk lucza w ypadek , żeby pocisk poszedł zu ­
p e łn ie  n a  bok n ie  zaobserw ow any). Jeże li s trze lec  ten  m a już  
u g ru n to w an e  zasady  praw id łow ego o ddaw an ia  s trz a łu  —■ uzyska 
on dobre skup ien ie  p rzestrze lin , k tó re  n ie-będzie zb y t oddalone 
od  fig u ry . Im  gorzej p rzygo tow any  strze lec, im  m niej m a u g ru n ­
tow ane zasady, k tó ry ch  go do tąd  uczono —  ty m  w y n ik  będzie 
gorszy. D ow ódca m usi ten  w y n ik  dobrze zanalizow ać, aby w ie­
dział, n a  co położyć nac isk  w  dalszym  szkoleniu.

S t r z e l a n i e  n r  2. U S trzelca już  obytego ze z jaw i­
sk iem  s tr z e la n ia —  sp raw d zam y  te rą z  jednolitość celow ania: im  
m niejszy  ro z rzu t p rz es trze lin  n a  ta rczy , ty m  jedno lito ść  lepsza. 
D la  p o m iaru  sk u p ien ia  używ am y ra m k i d ru c ian e j, sk ład a jące j 
się z 3 kół o śred n icach  8— 12— 16 cm.

P ew n ie jszy  b y łb y  w yn ik , gdybyśm y  m ogli dać strzelcow i 
n ie  3, a 5 nabo i i ocenia li ty lko  4 n a jb a rd z ie j skup ione p rzes trze ­
lm y , p rzy jm u jąc  1 s trza ł (najgorszy) jako  zerw any . W  czasie 
tego  s trze lan ia  po jedynczych  w y n ik ó w  n ie  p okazu je  się. S trze l­
ca ocenia się ty lko  w ed ług  w y m iaró w  sk u p ien ia  strzałów ; je ­
żeli p rzes trze lm y  są zb y t rozrzucone, to strze lec  jeszcze n ie  „do j- 
rz a ł“ do n astępnego  strze lan ia : dopuszczając go do sp raw d ź m ia
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.'dokładności celow ania trzeb a  być pew nym , że ce lu je  jednolicie  
u  osiąga n a leży te  skup ien ie  strzałów . N iezależnie od tego jed n ak  
dow ódca d la  siebie n o tu je  też i położenie w iązki s trza łó w  żołnie­
rz a  w  s to su n k u  do celu  i w y sn u w a z tego odpow iednie w niosk i 
co do dalszego szkolenia ' jeżeli w iązk a  ta. p ad ła  zb y t daleko od 
fig u ry  n a  tarczy.

S t r z e l a n i e  n r  3. W ym iary ' ta rczy  podw ojone w  sto - 
„sunku do ta rczy  n r  5, p rzy  czym  2 środkow e ko ła  (10 i  9) są z a - ' 
czernione. O bliczenie w yników  —  w ed ług  ilości p ierśc ien i t r a ­
fiony'ch.

S t r z e l a n i e  n r  4 —  odpow iada w aru n k o m  clotych- 
■ czasowego s trze lan ia  n r  1, jed n ak  dzięki tem u, że s trze lec  odby ł 
już  3 s trze lan ia  i 'w ystrzelił 9 nabo i —  m a on w szelk ie  szanse 
w ykonan ia  tego s trze lan ia  co n a jm n ie j n a  „dobrze" bez p o p ra ­
wek.

S t r z e l a n i e  n r  5 —  w p ro w ad za  now e u tru d n ie n ie  •—■ 
.strze lan ie  do celów u k azu jący ch  się, ale w ciąż n a  100 m  i w  te j 
sam ej postaw ie  leżącej; jed y n e  u tru d n ien ie  postaw y: s trze lan ie  
ty m  razem  bez podparcia.

S t r z e l a n i e  n r  6 i 7 •— w p ro w ad za ją  now ą odległość 
—  200 m  i ko lejno  postaw y: k lęczącą i stojącą.

S t r z e l a n i e  n r  8. D opiero tu  je s t odległość 300 m , 
jako  n a jd a lsza  w  strże lan iach  pojedynczego Strzelca. Jeże li n a ­
w e t w  s trze lan iu  bojow ym  dam y m u  odległość 400 m, p rzy  je d ­
noczesnym  u staw ien iu  w yraźn iejsze j ta rczy  (r.k.m .), s tanow i to 
już  ta k  m a łą  d la  n iego różnicę, że tego m ożna n ie  ćw iczyć n a  

:,strzelaniach szkolnych. D odatkow e u tru d n ien ie  tu  p rzew idziane: 
ta rcze  ruchom e. G dyby jed n ak  n ie  ogran iczen ie ilości nabo i 
do dyspozycji —  w olałbym  p rzeprow adzić  to  s trze lan ie  w  w a ­
ru n k a c h  p rostszych: 300 m, p ostaw a leżąca z podpórką, ta rcza  
n r  15. A dopiero  n astęp n ie , jako  strze lan ie  n r  9, dać w a ru n k i 
u tru d n io n e : ta rcze  zn ika jące  w zględnie ruchom e (jak  w  d o tych ­
czasow ym  s trze la n iu  n r  7 w ed łu g  tab e li A).

W  ten  sposób w y czerp an y  został p rzy d zia ł 24 nabo i n a  
1  Strzelca. Jed n a k  uw ażam , że tak ie  rozłożenie zadań  i s topn io ­
w an ie  ich  tru d n o śc i zapew ni ogólnie lepsze opanow anie zasad 
s trze lan ia , obycie żo łn ierza z k a rab in em  i g ru n to w n ie jsze  p rz y ­
go tow an ie  do s trze la ń  bojow ych itd . D zięki tem u  też od se tek  
p o p raw ek  będzie znacznie m niejszy . A  poniew aż n a  te  p o p raw k i 
s trz e la ń  d la  s trze lców  n ie  sp e łn ia jący ch  w a ru n k ó w  p rzew idziana  
je s t  obecnie dodatkow a am un ic ja , w ięc częściowo n a  ra c h u n e k  
ty ch  20% (w in s tru k c ji p rzew idzianych  n a  p o p raw k i i s trze­

la n ia  k o n tro ln e  oraz in stru k to rsk ie ), częściowo zaś d rogą n ie­
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w ielk iego  pow iększenia w y d a tk u  am u n ic ji n a  w yszkolenie, p ro ­
p o n u ję  dodanie jeszcze 2 s trze lań  szkolnych  d la  po jedynczego  
Strzelca, m ianow icie:

S t r z e l a n i n  n r  9. S trze lan ie  w  m asce przeciw gazo­
w ej (czego obecnie obow iązujący  p ro g ram  s trze lań  szko lnych  nie- 
p rzew idu je).

S t r z e l a n i e  n r  10. S trze lan ie  w  m arszu , s trz a ł pod­
chw ytow y —  ja k  dotąd  przew idziane było  w  tab e li A  pod n r  6..

Po odbyciu  w ym ien ionych  10 s trze lań  i w y strze len iu  ogó­
łem  30 nabo i ■—• m łody strze lec  je s t dosta teczn ie  p rzy g o to w an y  
do odbycia po jedynczych  s trze lań  bo jow ych  oraz do p rzy sz łeg o  
szko len ia  n a  S trzelca w yborow ego.

b) R zucanie g ran a tó w  ręcznych

P ro g ram  rzu cań  g ran a tó w  ręcznych  (tabe la  K) p rz e w id u je  
ogółem  5 rzu cań  g ran a tam i ćw iczebnym i i ty lko  2 g ra n a ta m i 
bojow ym i.

P ro g ram  ten  n asu w a  szereg  zastrzeżeń:
P rzed e  w szystk im  n iecelow e w y d a je  się po łączenie w  je d ­

n e j tab e li rzu cań  g ran a tam i ćw iczebnym i i  bo jow ym i. R zucania, 
g ra n a ta m i ćw iczebnym i pow inny  figurow ać w  ogólnym  p ro g ra ­
m ie  szkolen ia w  u ży w an iu  g ranatów , n a to m ias t w  te j tab e li po ­
w in n y  być w skazane ty lko  rzuc&nia rzeczyw iste , p rz y  użyciu, 
sp rz ę tu  bojow ego (g ranatów  ostrych). W ynika  to z analogii ze 
s trze lan iam i z b ro n i palnej (karab in , k a rab in ek ), gdzie s trz e la n ia  
przygotow aw cze w ykonyw ane z b ro n i m ałokalib row ej nie- 
w chodzą do tab e li s trze lań  szkolnych.

P oza ty m  rzu can ia  n r  1 do n r  5 m a ją  raczej c h a ra k te r  p rz y ­
k ładów  ćw iczeń stosow anych  i bo jow ych  z zastosow aniem  g ra ­
n a tó w ; ćw iczeń tak ich  m ożna i trz e b a  przeprow adzić  z każdym , 
żo łn ierzem  znacznie w ięcej n iż  5.

Co do rzu cań  w łaściw ych, p rzep ro w ad zan y ch  g ran atam i, 
bo jow ym i (nr 6 i n r  7), tru d n o  zgodzić się z ko le jnością  rzucań:. 
w iadom o, że g ra n a t o b ronny  je s t —  w  razie  w y p ad k u  —  znacz­
n ie  n iebezp ieczn ie jszy  d la  rzucającego  i jego o toczenia n iż  g ra ­
n a t  zaczepny. S tąd  w niosek, że każdy  żo łnierz po w in ien  p rz e jść  
p rzed e  w szystk im  rzu can ie  g ra n a tem  m niej g roźnym  w  dzia ła­
n iu , tj. g ran a tem  zaczepnym , a n as tęp n ie  obronnym . T ak ą  ko­
le jność  rzu cań  n ak azu je  rów nież czynnik  psychologiczny. J e s t  
rzeczą pow szechnie w iadom ą, że p ierw sze  rzu can ie  g ran a tem , 
bo jow ym  je s t d la  każdego m łodego żo łn ierza  p iech o ty  s iln y m  
p rzeżyciem  duchow ym , n a w e t siln ie jszym  n iż  p ierw szy  w ystrzał, 
z działa d la  m łodego kanon iera . Ż ołn ierz  zd a je  sobie dobrze s p r a -

V

276



?\w ą  z tego, że trzy m a  w  rę k u  przedm iot, w  k tó ry m  po odbezpie-- 
czeniu  zaczynają  działać dziw ne siły, pow odujące po k ilk u  se­
k u n d ach  duży h u k  i działan ie  niszczące; zda je  sobie sp raw ę 
z tego, że z cbw ilą  odbezpieczenia g ra n a tu  —  m usi bezbłędnie/ 
w ykonać szereg  czynności (zam ach, w ycelow anie i w yrzucenie),, 
gdyż b łąd  (upuszczenie g ran a tu , pośliznięcie się) m oże m ieć fa ta l­
n e  sk u tk i d la  niego sam ego albo jego dow ódcy czy kolegów : za 
k ilk a  sek u n d  m ogą być inw alidam i lub  n aw e t zab ity m i p rzez  roz­
p ę tan ą , ślepą, n iszczycielską siłę, k tó re j z pow ro tem  u jarzm ić  
s trze lec  ju ż  n ie  będzie w  stan ie . Je ś li  n aw e t m łody nasz  żo łnierz 
z n a tu ry  sw ej n ie  je s t bo jaźliw y , to n a  pew no jed n ak  dość n a ­
słu ch ał się opow iadań  o w yp ad k ach  z g ran a tam i i dość m u  n a ­
opow iadają  jeszcze p rzed  sam ym  rzu can iem  „usłużn i"  s ta rs i 
ko ledzy  (k tórzy  lu b ią  n ie raz  postraszyć m łodszych), aby  n ie  
czuł się zb y t p ew nie  w  chw ili sw ego „dziew iczego1 rzu tu . T o  
uczucie n iepew ności, chociażby n iezb y t silne, zw iększa odsetek  
m ożliw ości w y p ad k u  p rz y  p ierw szym  rzucie: zm uszą go do zb y t 
pośpiesznego w y rzu cen ia  g ran a tu , n ie  zapew nia  n a le ż y te g o ’ 
skoordynow an ia  w szystk ich  ru ch ó w  nóg, tu łow ia  i dłoni, pom i­
mo że b y ły  przećw iczone i sp raw dzone ty le  razy  już  w  czasie 
ćw iczeń p rzygotow aw czych i rzu cań  g ra n a tam i ćw iczebnym i. 
Ju ż  po p ierw szym  rzucie  s tan  psych iczny  m łodego żołn ierza 
je s t  zupe łn ie  in n y : p rz ek o n u je  się, że czas p a len ia  się ścieżki 
prochow ej zapaln ika, od chw ili odbezpieczenia do chw ili ro ­
ze rw an ia  się g ran a tu , je s t aż n ad to  dosta teczny  do spokojnego 
i dokładnego w y k o n an ia  w szy stk ich  p o trzeb n y ch  czynności/ 
zw iązanych  z rzu tem  oraz do u k ry c ia  się żo łn ierza  w  bezpiecz­
n y m  m iejscu ; p rzek o n u je  się n ie  ty lko , że m u  się n ie  stało  n ic  
złego, ale że jeszcze od Chwili u k ry c ia  się za zasłoną (w rowie)* 
czekał dość długo n a  chw ilę w y b u ch u  g ran a tu ; jeże li p rzy  tym* 
w łaśn ie  pod w rażen iem  niepew ności duchow ej, rzu c ił g ra n a t 
sw ój zb y t pośpiesznie, n iedaleko , n iece ln ie  —  robi m u  się w sty d  
te j w łasne j (chociażby n a  zew n ątrz  n ie  okazyw anej) b o jaź li- 
wości. B ardzo często pod w pływ em  ty ch  now ych  uczuć m łody 
żo łn ierz n aw e t p ro si o jeszcze jed en  g ra n a t, bo „ t e r a z  to już  
n a  pew no  tra f i  011 doskonale w  cel“ .

Osobiście p rzep row adzałem  rzu can ie  g ran a tó w  z w ielom a 
se tk am i żo łn ierzy  i pow yższe m oje  obserw acje  p o tw ierd z iły  się 
n iem al za każdym  razem . P rzek o n ałem  się też, że d ru g i sw ój 
rz u t  w y k o n u je  każdy  żo łnierz w  zupełn ie  in n y m  n a s tro ju : spo­
ko jn ie , pew nie , sk u p ia jąc  ju ż  cały  W ysiłek w oli n ie  n a  to, aby  
ja k  najszybcie j g ra n a t w yrzucić  (jak  p rzy  I rzucie), lecz n a  to,, 
aby  rz u t  b y ł d a lek i i celny. A w ięc te raz  w łaśn ie  je s t czas,, 
ab y  p rzejść  od g ra n a tu  zaczepnego do obronnego.
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Oba te  rz u ty , zarów no I —  g ran a tem  zaczepnym , jak  i II —  
g ran a tem  obronnym , pow inny  być w ykonane n a  rzu tn i. D opiero 
rzu can ie  trzecie  z ko lei m oże być p rzeprow adzone w  ruch y , 
oczyw iście —■ zgodnie z zasadam i tak ty czn y m i użycia  danego 
ro d za ju  u zb ro jen ia  —  g ran a tem  zaczepnym . T ak  w ięc m in im al­
n y  p ro g ram  rzu cań  pow in ien  obejm ow ać 3 rzucan ia , z czego 
2 g ra n a tam i zaczepnym i i 1 g ran a tem  obronnym , jak  to p rzed ­
staw iłem  w  załączonej tab e li n r  2.

Jeże li chodzi o tech n ik ę  p rzep ro w ad zen ia  rzucań , trzeb a  
by łoby  zm ienić rów nież n iek tó re  szczegóły w y k o n an ia  rzucań  
g ran a tam i bo jow ym i, p rzedstaw ione  w  „P rogram ie  s trz e ia ń  
z b ro n i p iecho ty"  n a  s tro n icy  72.

Otóż p rzew idziano  tam , że strze lec  o trzy m u je  od swego 
dow ódcy osobno g ra n a t i zapaln ik , sapi u z b ra ja  g ra n a t (pod k o n ­
tro lą  dowódcy) i n as tęp n ie  dokonuje rzu tu .

W ydaje  m i się; że je s t rzeczą zupełn ie  n iedopuszczalną, aby 
m łody żołnierz, k tó ry  jeszcze n ig d y  w  życiu sw ym  n ie  w ykonał 
r z u tu  g ran a tem  bojow ym  —• sam  sobie u z b ra ja ł ten  g ran a t. U za­
sadn ien iem  je s t czynn ik  psychologiczny, o k tó ry m  już  m ów iłem  
w yżej: sam o rzu can ie  p ierw szego  g ra n a tu  je s t d la żołnierza 
dość silnym  p rz eży c ie m /k tó re g o  n ie  na leży  pow iększać i kom ­
plikow ać dodatkow ą czynnością, k tó ra  już sam a przez się je s t 
też nieco „d en erw u jąca"  d la  n ieobytego  z n ią  człow ieka. A zre ­
sztą  n ie  m a  przecież żadnej po trzeby  łączen ia w  jed n y m  ćw i ­
czeniu  uzbrajania- g ra n a tu  z zap raw ą w  rzucan iu : p rzecież p ra k ­
tyczn ie  b io rąc  żo łnierz p raw ie  n ig d y  n ie  je s t zm uszony do u zb ra ­
ja n ia  sw oich g ran a tó w  dopiero w  chw ili ich  użycia —  ta k  w  obro­
n ie  ja k  i w  n a ta rc iu  o trzy m u je  te  g ra n a ty  zw ykle już  uzb ro jone 
p rzed  rozpoczęciem  działan ia . A w ięc bardz ie j celow e będzie, 
jeże li p rzy  obu  p ierw szy ch  rzu can iach  g ran a tam i bo jow ym i 
czynność u zb ra jan ia  g ran a tó w  p ow ierzym y dośw iadczonem u 
sta rszem u  podoficerow i-,:.'który w ykona ją  szybko, sp raw nie , 
a p rzede w szystk im  —- dok ładn ie i s ta ran n ie . P odoficer ta k i je s t 
rów nież  dużą pom ocą d la  dow ódcy prow adzącego rzucan ie  g ra ­
n a tów , gdyż w ręczając g ra n a t s trze lcow i poucza go jeszcze raz, 
ja k  pow inen  trzy m ać g ran a t, jak  się go odbezpiecza —  sk raca jąc  
ty m  sam ym  pouczenie, jak ie  udzie li s trze lcow i dow ódca p rzed  
rzucan iem . P rak ty czn ą -n au k ę  u zb ra jan ia  g ran a tó w  można- p rze ­
p row adzić z m łodym i żo łn ierzam i po ty ch  rzu can iach  albo też  
w łączyć ją  dopiero do trzeciego  rzucan ia .

Opis rzu can ia  g ra n a tu  (ćwiczenie n r  6 tab e li K) zaw ie ra  n a ­
stęp u jące  zdanie: „... rzuca do celu  i n a ty ch m ias t chow a się za 
p rzed p iersiem ". P odobnie i p rz y  rzu can iu  n r  7 p rzew id zian e
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je s t, że po w y rzu cen iu  g ra n a tu  s trze lec  i dow ódca m uszą schro­
n ić  się do „uprzednio  przygotow anego ro w u “ . W  obu w y p ad ­
kach  n ic  n ie  pow iedziano o obow iązku obserw ow ania, gdzie g ra ­
n a t  upadł. N akaz n a t y c h m i a s t o w e g o  s c h o w a n i a  
s i ę  je s t psychologicznie n iep raw id ło w y  i  n iepedagogiczny: 
w zm acn ia u  żo łn ierza poczucie obaw y p rzed  w ybuchem  granatu ,- 
zw łaszcza p rzy  I rzucan iu . A  przecież sku teczne użycie g ra n a tó w  
w ym aga, aby żo łnierz n ie  czuł żadnego lek u  p rzed  tą  b ron ią , 
aby  m ia ł do n ie j p e łn e  zaufanie. W yrob ien ie  celności w  rzu ca ­
n iu  g ran a tem  bo jow ym  w ym aga, aby  żo łnierz po każdym  rzucie 
sp raw dził, gdzie g ra n a t upad ł, a  n ie  śpieszył się ze schow aniem  
sw ojej głowy.

T ak  sam o i dow ódca m usi w idzieć, jak i b y ł w y n ik  rz u tu  
każdego Strzelca bezpośrednio  w  czasie rzucan ia , a n ie  dopiero 
oceniać w y n ik  p o 1 w y b u ch u  g ra n a tu  (na podstaw ie  ty lko  pozo­
stałego le ja  i ew en tualnego  sk u tk u  działan ia  odłam ków ).

A by osiągnąć te  cele, trz e b a  posiadać n a  rzu tn i, ta k  n a  
s tan o w isk u  dow ódcy ja k  i u  Strzelca rzucającego  g ran a t, u rz ą ­
dzone peryskopy . E w en tu a ln ie  m uszą być urządzone odpow ied­
n ie  szczeliny ob serw acy jn e  w . p rzed p ie rs iu  rz u tn i g ranatów . 
Osobiście jed n ak  n a jch ę tn ie j stosow ałem  n as tęp u ją cy  sposób: 
rzu can ie  g ran a tó w  p rzep row adzałem  z n iezb y t g łębokich  s ta ­
now isk; w  czasie rzu can ia  m iałem  n a  głow ie h e łm  i ta k  sam o 
w  hełm ie  b y ł każdy  rzu ca jący  strzelec; z chw ilą  w y rzu cen ia  
g ra n a tu  n ie  chow aliśm y się za p rzedp iersie , lecz ty lko  p o ch y la­
liśm y  się k u  n iem u  tak , że pozostaw ała w ąska  szczelina obser­
w acy jn a  d la każdego z n as  pom iędzy hełm em  a szczytem  p rzed - 
p ie rs ia  rzu tn i; h e łm  i w ąskość szczeliny ch ron iły  dosta teczn ie  
p rzed  ew en tu a ln y m  porażen iem  od łam kiem  g ra n a tu  i d aw ały  
dobrą  m ożność śledzen ia lo tu  g ra n a tu  oraz m iejsca  jego u p adku : 
żo łnierz m usia ł m eldow ać, co w idział, w  szczególności —  czy 
tra f ił  w  n ak azan e  m iejsce  (do celu), czy też  popełn ił b łąd  i jak i, 
ja  z a ś —• o b serw u jąc  p rzedpo le —  w iedzia łem  czy m ów i p raw d ę; 
obaj w idzieliśm y w y b u ch  g ran a tu .

Sposobu tego nauczy łem  się, jako m łody dow ódca kom panii, 
od  swego dow ódcy b a ta lio n u , m ającego  za sobą b ogate  dośw iad­
czenie bojow e z różnych  fron tów , a w  szczególności —  dłuższą 
służbę w  sp ec ja ln y ch  oddziałach  sztu rm ow ych . P rzek o n ałem  się, 
że sposób ten  d a je  dobre w y n ik i —  sku teczn ie  p rze łam u jąc  
u  żo łn ierzy  lęk  p rzed  g ra n a tem  i oddziaływ aj ąc n a  n ich  p sy ­
chicznie znacznie lep iej n iż bo jaźliw e chow anie się za p rzed ­
p iersie  i bezm yślne  czekanie n a  chw ilę  w y b u ch u  g ra n a tu , k tó ­
reg o  jed n ak  się n ie  w idzi (i k tó ry  p rzez  to s ta je  się bardzie j ta ­
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jem niczy  i groźny  n iż w y b u ch  odbyw ający  się p rzed  oczym a 
Strzelca). Zaznaczam , że 2—3%  żo łn ierzy  w  kom panii zw ykle  
n ie  w y trzy m y w ało  nerw ow o i pom im o pouczenia, po w yrzuce­
n iu  g ran a tu , ludzie  ci n a ty ch m ias t chow ali się za p rzed p ie rs ie  
n ie  ob serw u jąc  przedpola. W tak im  w y p ad k u  s trze lec  n a ty c h ­
m ias t o trzy m y w ał jeszcze jed en  g ran a t, b y w ał jeszcze raz  do­
k ład n ie  pouczony i m u sia ł w ykonać jeszcze jed en  rzu t, p rzy  
k tó ry m  zw yk le  ju ż  p o tra f ił  zapanow ać n ad  sw ym  lęk iem  i do 
końca obserw ow ać przedpole.

T ylko  w  jed n y m  w y p ad k u  u  w y ją tkow o  bojaźliw ego S trzel­
ca zaszła p o trzeb a  p rzep row adzen ia  trzeciego rz u tu  i p rz y trz y ­
m an ia  g łow y Strzelca n ad  p rzedp iersiem , d la zm uszenia go, aby  
spo jrza ł, gdzie u p ad ł g ranat.

W  końcu  m uszę zw rócić uw agę n a  sp raw ę, n ie  zw iązaną bez­
pośrednio  z sam ym  program em  rzucań . O ile k o n tro la  s trze lań  
z b ro n i p iecho ty  p row adzona je s t w  pododdziałach  dość d ok ład ­
n ie  i o b e jm u je  szeregow ych w  100% , o ty le  ew idencja  rzu cań  
g ra n a tam i bojow ym i n ie  je s t dokładna, gdyż p ew n a  część szere­
gow ych w  oddziałach, gdzie n a  te  sp raw y  zw raca  się m ałą  uwagę,, 
w y m y k a się spod k o n tro li i u n ik a  u d zia łu  w  rzu can iach  cstry ćh . 
B yw ały  też i tak ie  w y p ad k i w  kom paniach , gdzie dow ódcy n ie  
zna li w szystk ich  sw ych  p o d w ład n y ch  z tw arzy , że za n a jb a rd z ie j 
bo jaźliw ych  żo łn ierzy  g ra n a ty  rzu ca li ich  odw ażniejsi i. bardz ie j 
p rzedsięb io rczy  koledzy, k tó rzy  po w y rzu cen iu  w łasn y ch  g ra n a ­
tó w  „n ab ra li sm .aku“ do specja lności g ren ad iersk ie j. J e s t  to n ie­
dopuszczalne, ta k  sam o ja k  i ro b ien ie  „oszczędności" n a  rzu ca ­
n iach  (szczególnie g ran a tam i zaczepnym i), aby zapew nić sobie 
p ew ien  „zapas" ty ch  g ran a tó w  d la  ćw iczeń bojow ych n a  w yż­
szym  szczeblu (zwłaszcza d la pozorow ania ogn ia a rty le rii) .

Sądzę, że n a  te  sp raw y  n ależy  zw rócić szczególną uw agę; 
w  czasie k o n tro li w yszkoleniow ych; trz e b a  w ym agać, aby  100% 
m łodych  żo łn ierzy  odbyw ało w szystk ie  n ak azan e  p ro g ram am i 
rzu can ia  g ra n a tó w  bojow ych, a w  szczególności, aby n ie  u ch y la ł 
się  od n ich  n ik t, n ie  w y łącza jąc  p isarzy , fu n k c y jn y c h  itd . P ra k ­
ty k a  w ykazu je , że z dw óch żo łn ierzy  w  b o ju  lepszy je s t  i p rzy ­
d a tn ie jszy  ten , k tó ry  m a  za sobą o d b y te  co n a jm n ie j jedno  rz u ­
canie g ra n a tu  bojow ego, chociaż n ie  p rzeszed ł pełnego  w yszkole­
n ia  g renad iersk iego ; n a to m ia s t m niej p rz y d a tn y  je s t ten , k to  od­
b y ł w ielom iesięczne i dok ładne szkolenia g ren ad iersk ie , dosko­
n a le  opanow ał w szystk ie  rz u ty  k lasyczne i p rzygo tow aw cze rz u ­
can ia  g ra n a tam i ćw iczebnym i, n igdy  jed n ak  n ie  rzu cił p raw d zi­
w ego g ra n a tu  bojow ego, a  p rzez  to n ie  pokonał jeszcze uczucia 
lę k u  w  s to su n k u  do te j b ron i i n ie  n a b ra ł n ależy tego  do n ie j1 
zaufan ia.
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R ed ak c ja  uw aża, że w ypow iedzenie się naszych  C zy teln i­
ków  w  sp raw ie  p ro g ram u  s trz e la ń  z b ro n i p iecho ty  je s t bardzo 
ak tu a ln e . A rty k u łem  p łk  dypl. E. G inalskiego o tw ieram y  dy ­
skusję .

OD REDAKCJI

Ś

2 8 1



T A B E L A  NR 1
Program strzelań szkolnych z karabina i karabinka

N r
s trze la ­

nia
Cel s trze lan ia Tarcze

O dleg­
ło ść

(metry)

Ilość
nabo i Czas

Postauia
s trze­
lecka

Pokaz
inyni-
kóin

O cena tra fień

B. d. Db. Dst.

1. O sm ojenie ze 
strza łem

a
nr 11 
n a  tle 
tarczy 

1 x 1 m

Strzel

25

m ic  na

3

>dIegłość

N ie­
o g ran i­
czony

skrócoii

I.eżąc 
z p o d ­
pórką

ą:

Po każ- 
dym  

strza le

W yn iki nic 
n iane

oce-

2.
Spraujdzenie

skupienia

b)

Jak  
nr 1

Strzela

100

nie  na  o

3

d leg lo śc i norm a!

Jak  strze lanie 
n r 1

n e :

Po całej 
serii

3 tr 
pion 
śred

afne, 
uj k 

licy (u

sku­
dlę 0 

cm)

8 12 16

3.
Spraw dzenie

praw id łow ości
celoinania

P ierście- 
nioiua 

Lop 
(1 x 1 m)

100 3
Jak  s trze lan ie 

n r 1

Po każ- 
dym  

strzale

Sum a trafionych  
p ie rśc ien i >

25 20 1 15

4.
Z apraw a 

u) strze lan iu  
w post. leżąc.

nr 11 100 3 Jak  s trze lan ie 
n r lv

Po całej 
serii

■ Ilo ść  tra fień

3 | 2 1

5.

Z apraw a 
uj strze lan iu  

do celóiu u k a ­
zujących się

n r 12 100. 3 .
3 razy 
po 10“

Leżąc 
z luolnej 

ręki

Po każ­
dym  

strza le

Ilość  tra fień

3 2 1

6.

Zapraiua 
u j  strze lan iu  

z postaw y  klęcząc 
i na 200 m

n r 12 200 3
10“  na 
każdy 
strza ł

Klęcząc 
z za 

ukrycia
” 3 2 1

7.
Zapraiua 

u j  strze lan iu  
iu p o s t. s to jąc .

nr 15 200 3 ” S to jąc w . 3 2 1

8.

Zapraiua 
uj s trze lan iu  
do celów  ru ­

chom ych i na 
300 rn

nr 14 300 3
R ucho­

m e
tarcze

Leżąc
ziuo lnej

ręki
”  . 3

b

2 1

9.
Z apraiua 

uj strze lan iu  
iu m asce pgaz.

n r 1'2 200 3
10“  na 
każdy 
strza ł

Leżąc z 
p o d p ó r­

ką (UJ 

m asce 
pgaz.)

3 2 1

10.
Zapraiua 

u j  strze lan iu  
uj m arszu , s trza ł 
podchujytoujy

nr 14 150-50 3
Najiu. 
po 2 “ 

na każ­
dy strza ł

W  m ar­
szu z 
krótk. 

zatrzym . 
po 1-2“

Po całej 
serii

3 2 1

W y n ik i: B .d . — bard zo  dobry , Db. -  d o b ry , D st. — dostateczny .
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T A B E L A  NR  2

Program rzucań bojotuych granatóur ręcznych

Nr
rzuca­

nia
Cęl ćw iczenia Tarcze

O dleg­
łość

(metry)

Ilość
gran.
boj.

Rzut 
z p o s­
tawy

Czas
W arunek do sp e ł­

nienia

* 1.
O sw ojenie 

z rzucaniem  
g ranatów  boj.

6 figur 
(nr 11 
i 12) 

ustaw , 
na od­
cinku 

10x10m

2 0 -3 0
1 za­

czepny
Stojąc 
w ro ­

wie

N ie­
ogra­

niczony

T ra fić  granatem  
w środek zgrupow ania 

figur lub  w  jedną 
z figur

2.

Zapraw a 
w rzucaniu  

bojow ego g ra ­
natu z row u 
strzeleckiego

5 figur 
nr 16 

(trójury- 
m ia- 
row.) 

na o d ­
cinku 

10xli m

20 -3 0
1

ob ron ­
ny

Jak w rzucaniu 
nr 1

T rafić  granatem  
w środek zgrupow ania 
figur lub  odłam kiem  

w jedną figurę

3.

Z apraw a 
w rzucaniu 

granatów  bo j. 
w  ruchu 
do  row u 

strzel.

4 figu ry  
n r i 6 

(tró j w y­
m iar.), 
z tego 
1 w r o ­

wie 
strzel., 

3 z tyłu 
w ro ­
w ach 
łączą­
cych 

,w odleg. 
1 —5 m 

od 
, p ie rw ­

szej

25 -35 1 za ­
czepny

W
m arszu

N ie­
o g ran i­
czony

T rafić  1 figurę

Utuagi: 1. Wszystkie rzucania wykonuje żołnierz w hełmie i ubiorze ćwi- 
czebnym. Uzbrojenie: karabin lub pistolet maszynowy.

2. G ranaty d o  tz u c a ń  o trzy m u je  k ażd o ra zo u io  s tr z e le c  tu sta n ie  g o -  
tourym  (uzbrojon ym ) o d  p o d o fic e r a  a m u n icy jn eg o  p rzed  p o d e jś ­
c ie m  n a  sta n o m isk o  d o  rzu can ia .

2 8 3 '



iPłk WŁADYSŁAW SYI.WANOWICZ

O O SO B ISTY M  E K W IP U N K U  Ż O Ł N IE R Z A  P IE C H O T Y  *)

N a -szybkość i czas p rzem arszu  w ojsk  w p ły w a c iężar ekw i­
p u n k u , ja k i nosi n a  sobie żołnierz.

C iężar ten  stanow ią: u b ran ie , uzb ro jen ie , oporządzen ie i za­
p as  żyw ności.

W  ró żn y ch  czasach i w  różnych  a rm iach  s to su n ek  ty ch  
.ro d zajó w  obciążen ia żo łn ierza  b y ł różny . W  epoce b ro n i siecznej 
w ag a  m ieczy, kop ij, siek ier, ta rcz , ko lczug  i he łm ó w  często w y ­
n o siła  70— 80% całości obciążen ia  ry cerza . N astęp n ie  po w y n a ­
lez ien iu  i k o le jn y m  u d o sk o n a lan iu  b ro n i p a ln e j c iężar w zg lędny  
tego  ek w ip u n k u  s ta le  się zm niejszał. Ju ż  w  d ru g ie j połow ie 
X IX  s tu lec ia  w ag a  b ro n i i am u n ic ji żo łn ierza  a rm ii ro sy jsk ie j 

;n ie p rzew y ższała  20 fu n tó w , co stanow iło  n ie  w ięcej jak  
ogólnego obciążenia; re sz ta  p rz y p ad a ła  n a  u m u n d u ro w a n ie  (li­
cząc i zapasow e), żyw ność, sp rz ę t sap e rsk i itd.

O gólna w aga w szy stk ich  p rzed m io tó w  u zb ro jen ia  i ry n ­
s z tu n k u  oraz u m u n d u ro w a n ia  dochodziła do 76 fu n tó w  (30,4 kg).

D osta teczn ie  dok ład n e  dan e  o obciążen iu  p iech u ra  ro sy j­
sk iego  z p o czą tk u  X X  s tu lec ia  zaw iera  książka: W ojna z J a ­
p o n ią  1904— 1905 r. S p raw o zd an ie  san ita rn o -s ta ty s ty c zn e . M o­
żem y tam  znaleźć n a s tęp u ją ce  w niosk i o obciążen iu  żo łn ierza. 

.D ośw iadczen ia te j w o jny  w y k azały , że u m u n d u ro w an ie  (i ry n ­
sz tu n ek ) żo łn ierza  n ie  je s t  w o ln e  od ty ch  czy in n y ch  u ste rek  
i  w ad. P rzed e  w szy stk im  c iężar u m u n d u ro w a n ia  i ry n sz tu n k u  
b y ł p o n ad  siłę żo łn ierza: la tem  dochodził d o . dw u, a zim ą do 
2,5 p u d ó w  (32,7 k g  i 40,8 kg); k a rab in , sp rzę t sap ersk i, p łach ta  

.nam iotow a, ch lebak , m en ażk a  i in n e  —  w ażyły  w ięcej n iż 24 
fu n ty  (9,6 kg); 300 n ab o i -—-2 1  fu n tó w  (8,4 kg); zaw artość  to r ­
n is t ra  i ży w n o śc i—  15 fu n tó w  (6 kg). R azem  60 fu n tó w  (24 kg).

*) Na podstawie artykułu M. Gorianowa w czasopiśmie ,,Wojennyj 
W iestnik" n r  23/47. -
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U m u n d u ro w an ie  żo łn ierza w  porze le tn ie j w ażyło 16 fu n ­
tó w  (6,4 kg), a zim ą z kożuszkiem , w alonkam i, czapką fu trz an ą  
i  kocem  40 fu n tó w  (16 kg). T u  uw zględniono n a tu ra ln ie  ty lko  
w agę suchego u b ran ia , ale gdy płaszcz i in n e  zew n ętrzn e  części 
ub io ru  przem okły , w ielkość obciążenia w zrasta ła . Sam  m okry  
płaszcz (a p rzem ak a  on łatw o) w aży 2— 3 razy  w ięcej n iż suchy, 
tj .  n ie  10 a 25— 30 fu n tó w  (10— 12 kg), jeżeli ponadto  uw zględnić 
to, że żołn ierze prócz sk arbow ych  m ieli jeszcze rzeczy w łasno, 
w tedy  s ta je  się  zrozum iałe, że p rzy  sp raw d zan iu  zim ą żo łn ier­
skiego ład u n k u , np . w  9 S ybery jsko-T obolsk im  p.p., s tw ierdzo ­
no w agę od 3 p udów  13 fu n tó w  do 3 pudów  36 fu n tó w  (53 —  
62,4 kg).

P ierw sza w o jn a  św iatow a w niosła  w  ty m  w zględzie znaczne 
zm iany, gdyż z jaw iły  się he łm y  stalow e, m ask i gazowe, k tó re  
o trzy m ał cały  s tan  wo ska. W prow adzone n a  u zb ro jen ie  —  
ręczn e  i ciężkie k a rab in y  m aszynow e s ta ły  się też  dodatko­
w y m  obciążeniem  żołn ierzy  z obsługi k arab in ó w  m aszynow ych.

C iężar b ro n i, h e łm u  i m ask i w ynosił 40— 45% ogólnego 
obciążenia.

Po w ojn ie  1914 — 1918 r., n ie  bacząc n a  użycie środka w 
zm ierza jący ch  do zm niejszen ia  ciężaru  noszonego p rzez żoł­
n ie rzy , ogólna w aga w ynosiła  jed n ak  około 28 —  29 k g  d la 
S trzelca i 33— 40 kg  d la  obsługi k a ra b in a  m aszynow ego.

W  okresie  poprzedzającym  d ru g ą  w o jn ę  św iatow ą, ja k  ró w ­
n ież w  trak c ie  te j wo n y  w  piechocie, z jaw iły  się now e sp ec ja l­
n ośc i w ojskow e i zw iększyła  się liczba b ro n i m aszynow ej. T eraz  
ju ż  n ie  s t r z e lc y —  p iechurzy , lecz obsługa k arab in ó w  m aszyno­
w ych, m oździerzy i b ro n i ppanc. s tanow i w iększość w  p u łk ach  
i bata lionach . To pociągnęło za sobą zw iększenie w zględnego 
c iężaru  u zb ro jen ia  w  s to su n k u  do w ielkości obciążenia osobiste­
go  poszczególnego żołnierza. Z w iększyło  s ię  obciążenie i s trz e l­
ców, bo do u zb ro jen ia  dodano g ra n a ty  ppanc., k tó ry ch  c iężar 
dochodził do 2— 3 kg.

W szystko  to  doprow adziło  do tego, że w ięcej n iż  połow a 
p iech u ró w  o trzy m a ła  w yposażenie znacznie p rzew yższające  po­
przedn io  u sta lo n e  n o rm y  obciążenia.

K onieczne je s t  podk reślen ie  i tego, że b ro ń  p iecho ty  s ta le  się 
au to m aty zu je , a s tąd  w y p ły w a d la  te j b ro n i konieczność posia­
d an ia  w iększej ilości am unicji, co pociąga za sobą ty m  w iękcze 
obciążenie p iechurów . T rudno  przypuścić , aby  w aga  u zb ro jen ia  
w  na jb liższe j przyszłości znacznie się zm niejszy ła.

P on iew aż w zm agało się tem po w alk i i zw iększyły  się ob­
szary , n a  k tó ry ch  prow adzono w alki, p rzeto  od p iech u ra  zażą­
dano w iększej n iż  daw nie j ruch liw ośc i, w iększego psychiczne-:
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go i fizycznego w ysiłku . W obec tego stało  się n ieodzow ne podać 
re w iz ji n o rm y  obciążenia żołnierza, aby  zaoszczędzić jego siły. 
Lecz n ie  ty lk o  to  jedno  je s t w ażne. Do p rzerzu can ia  w ojsk 
i w ojskow ego zao p atrzen ia  szeroko zastosow ano sam ochody, 
sam olo ty  i tra n sp o r t k o le jo w y ’ W  w iększości w ypadków  p rz e ­
m arsze p iecho ty  o g ran iczają  się do dziesią tków  km , a n ie  setek  
i  ty sięcy  ja k  daw nie j. Dowóz am u n ic ji i p rzedm io tów  zao p atrze­
n ia  bezpośrednio  do b a ta lio n ó w  i kom panii s ta ł się zasadą. P o d ­
w ożenie żo łn ierzy  n ie  ty lk o  do po la  w alk i, a le  rów nież p rze­
w ożenie n a  po lu  w alk i p rzy  pom ocy czołgów —  transportow ców  
i sam ochodów  Stosuje się  coraz częściej. W szystko to  pozw ala 
w  now y  sposób rozw iązać sp raw ę  obciążenia osobistego żo łn ie­
rza , zw łaszcza p iechura .

A żeby jed n ak  k o rzystać  z m echan icznych  środków  p rzew o­
zow ych, p ie c h u r n ie  pow in ien  być zby tn io  obciążony ry n sz tu n ­
kiem , k tó ry  m u  p rzeszkadza w  sp raw n y m  w siad an iu  i  w y sia ­
daniu .

W  te n  sposób z jed n e j s tro n y  konieczne je s t zm niejszenie 
c ięża ru  dźw iganego p rzez  p iech u ra , a z d ru g ie j s tro n y  —  ciężar 
jego b ro n i z am u n ic ją  s ta le  m usi w zrastać . J a k ie  znaleźć 
w y jście  z te j sy tu ac ji?  J a k  pogodzić te  sprzeczności?

N ie w szystk ie  p rzed m io ty  u m u n d u ro w an ia  i rynsztunku,., 
k tó re  każe się nosić żo łn ierzow i są d la  n iego n iezbędne  w  k aż­
dej w alce. W  ciągu całych  m iesięcy  n ie  k o rzy s ta  żo łn ierz  z n ie ­
k tó ry ch  przedm iotów . T e  w łaśn ie  p rzed m io ty  śm iało m ożna by, 
przew ozić w  tabo rze  i dostarczać do k o m p an ii dopiero  W m ia rę  
po trzeby , np.: płaszcz żo łn iersk i, k tó ry  w aży  3— 3,5 kg, p łach ta : 
nam io tow a o w adze 1,5 kg. L a tem  ta  o s ta tn ia  b ard z ie j p o trzeb n a  
n iż  .płaszcz. Z te j ra c ji  n a  pew no przez p ew ien  okres czasu 
płaszcz m ógłby znajdow ać się w  taborze. T am  też  w in n a  być; 
zapasow a b ie lizna  i  inne. części u m u n d u ro w an ia  n iep o trzeb n e  
w d anym  czasie. .

Podczas o s ta tn ie j w o jny  św iatow ej p rzew ażn ie  p rzed  n ą -  
ta rc ien i zm niejszano  obciążenie żo łnierzy . N a p odstaw ie  w yjścio ­
wej żołn ierze zostaw ili p lecak i, p łaszcze, k tó re  n iek ied y  (zimą) 
zastępow ano lżejszym i, k ró tk im i k u rtk a m i w atow ym i. Szcze­
gólnie s ta ra n n ie  ro zp a try w an o  k w estię  u m u n d u ro w an ia  i ry n ­
sz tu n k u  (ze w zg lędu  n a  w agę i p rzydatność) p rzed  w ykonan iem  
przez pododdziały  zadań  rozpoznaw czych. „N ie b ra ć  n ic  zby­
tecznego, n ic  k ręp u jąceg o  czynności żo łn ierza11 —  sta ło  się 
hasłem  d la  dow ódców , w y sy ła jący ch  żo łn ierzy  n a  zw iad. To 
dowodzi, że d o jrza ła  ju ż  konieczność podzielen ia  przedm io tów  
n o rm aln ie  noszonych  p rzez żo łn ierza  ń a  dw ie ka tegorie . Do 
p ie rw s z e j . zaliczyć n a leży  p rzed m io ty  n iezbędne  w  w alce  —
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lozbrojenie, u m u n d u ro w an ie  i  ry n sz tu n ek , do d ru g ie j -o w szyst­
ko, co w  w alce je s t zby teczne i czasowo m oże pozostać n a  ty łach .

Z adan ie  pclega w ięc n a  tym , ażeby n ie  ty lko  zm niejszyć 
noszone przez p iech u ra  obciążenie, ale aby  rów nież zorganizo­
w ać przew óz n a leżnych  m u  rzeczy w  ślad  za n ac ie ra jący m i pod­
oddzia łam i n a  środkach  tran sp o rto w y ch . M ożna stw orzyć b a r ­
dziej ru ch liw e  k o m p an ijn e  i baonow e p u n k ty  am u n icy jn e  n a  
sam ochodach  p an cern y ch , am fib iach , n a  k tó ry ch  oprócz am u ­
n ic ji przew ozić n iep o trzeb n e  u m u n d u ro w an ie  i. w łasn e  żo łn ier­
sk ie  rzeczy. W  te n  sposób noszone p rzez żo łn ierzy  obciążenie 
mc globy być zm niejszone o 12— 15 k g  i w ięcej. Pozw oli to  n a  
zaoszczędzenie p rzez czas d łuższy  sił żo łn ierza  i uczyn i go b a r ­
dziej ru ch liw y m .

N a tu ra ln ie  u rzeczy w istn ien ie  tego będzie  w ym agało  n ie ­
znacznego pow iększen ia  e ta tó w  k om pan ii s trz e le ck ie j, co skom ­
p lik u je  p racę  k w a te rm istrza , a le  m ożna to  pokonać p rzez do­
k ład n ie jszą  o rg an izac ję  służby  k w a te rm istrzo stw a .



DZIAŁ: DZIELMY SIĘ DOŚWIADCZENIAMI

Płk dypl. EDMUND WIKTOR GINALSKI

PRZEGLĄD W YSZKOLENIOW Y W  CZASIE DESZCZU  
PRZYKŁAD KONKURSOW Y NR 3

C z ę ś ć  I : T e m a t

A. Stan faktyczny

W pew nej jednostce m iał się  odbyć przegląd w yszkolenia  
rekrutów poprzedzający ich zaprzysiężenie. B yło to w  sierpniu, 
dzień był ciepły, jednak przed przeglądem  zaczął padać deszcz. 
Deszcz ten nie b y ł zbyt silny, chw ilam i przechodził w  drobny  
„kapuśniaczek11, chw ilam i jednak przybierał na sile. Stan za­
chmurzenia n ie rokował nadziei na rozproszenie się chmur do 
wieczora.

B. P ytan ie konkursowe

1. Czy należało przeprowadzić zapowiedziany przegląd  
w yszkolenia rekrutów, pomimo padającego deszczu, czy 

■ też przegląd odwołać i odłożyć na inny dzień?
i i 2. Jak wprowadzić w  życie decyzję powyższą (to znaczy:

przeprowadzenie przeglądu lub jego odwołanie), aby 
m iała ona należyty  w p ływ  w ychow aw czy na m łodych  
żołnierzy i kadrę -oficerską oraz podoficerską?

Odpowiedzi z krótkim  uzasadnieniem  (najwyżej na 2 stro­
nach m aszynopisu) nadsyłać do Redakcji „Przeglądu Piechoty"  
(Warszawa, Al. N iepodległości 243) do dnia 31 maja 1948 r.

Rozwiązanie i om ów ienie zostanie zam ieszczone w  nr 7 
„Przeglądu Piechoty". Jako nagrody za najlepsze rozwiązanie  
Redakcja przeznacza 5 wartościow ych książek wojskowych.



W I A D O M O Ś C I  O W O J S K A C H  O B C Y C H

w . p.

ORGANIZACJA NATARCIA BATALIONU PIECHOTY  
ANGIELSKIEJ W LATACH 1941— 43

Szczególne w arunki wojny w  Afryce, k tó ra  przez la ta  1940-43 była 
poligonem w ojennym  arm ii anglosaskich, wpłynęły wyczerpująco na 
myśl rozwojową na ta rc ia  batalionu piechoty.

W arunki w alki na  pustyni charakteryzow ały się pew ną bezbron­
nością piechoty nacierającej w  dzień, k tó ra  w  terenie równym jak 
fetół nie znajdow ała absolutnie żadnej osłony an i nierówności tereno­
wej dającej jaką  taką  osłonę.

Z drugiej strony kom pletny brak  pokrycia terenowego stanowił 
raj dla niemieckiego lotnictw a w sparcia działającego przeważnie 
szturmowo, a więc skutecznie.

Prócz tego nacierająca piechota brytyjska zbyt często spotykała 
przeciw nacierające czołgi niemieckie, n a  które w latach 1940-42 nie 
bardzo znajdowano radę, gdyż an i czołgi brytyjskie, an i broń przeciw­
pancerna nie stały  jeszcze na  wysokości zadania.

Czynniki te spowodowały, że zdecydowano się nacierać nocą 
i tylko nocą.

Zasadę tę zdawały się potwierdzać doświadczenia z bitew pod 
SIDI-BARRANI w r. 1940 i SIDI-REZEGH w 1941, gdy nocne na ta rc ia  
piechoty zakończyły się sukcesami.

A więc wczesną nocą rozpoczynano przygotowanie arty leryjskie 
i po wzejściu księżyca ruszano do natarcia.

O ile w ciągu nocy nie przełam ano pierwsźej pozycji obronnej 
nieprzyjaciela, rano zatrzym ywano natarcie, by .ruszyć dalej dopiero 
następnej nocy. Ta dzienna przerw a staw ała się fa ta lna  dla naciera­
jącej piechoty, gdyż w łaśnie w ciągu dnia nieodwołalnie przeciwdzia­
łały  nieprzyjacielskie czołgi zadające jej wielkie straty . Tym bardziej 
że piechota nacierająca w nocy nie zawsze m iała ze sobą broń przeciw­
pancerną, często skutkiem  wadliwego jej urzutow ania w  swoich 
szykach.

Prócz tego natarcie nocne powodowało szereg innych trudności, 
ja k  błądzenie poszczególnych oddziałów, wchodzenie na  własne pola 
minowe, pomieszanie związków itp.
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Chcąc tem u wszystkiemu zaradzić stworzono wzór organizacji 
natarcia.

Otóż grupowano cały batalion z oddziałam i przydzielonymi na 
sztucznej podstawie wyjściowej, ściśle wymierzonej, wykolkowanej, 
oświetlonej m ikroskopijnym i ślepymi św iatełkam i i dawano elementom 
batalionu najściślejszą m arszrutę i bardzo wąskie zadania.

Podstaw a wyjściowa m iała formę szkieletu śledzia z ościami 
i stąd  ten sposób ugrupow ania się. n a  podstawie — został oficjalnie 
nazw any „systemem śledzia".

W yglądało to następująco:
— wzdłuż osi podłużnej podstawy wyjściowej stanówiącej jakoby 

grzbiet szkieletu śledzia wykołkowywano uliczkę 20—40 m  szeroką. 
Wzdłuż tej Uliczki, często oznaczonej dodatkowo białym i taśm am i lub 
m ikroskopijnym i niebieskimi światełkam i, ustaw iano tabliczki z na­
zwami pododdziałów batalionu, których czoła powinny się były zna­
leźć przy tabliczkach, a same pododdziały powinny się były ugrupować 
wzdłuż pewnej osi skośnej w  stosunku do osi podłużnej, a stanowiącej 
niejako żebro czy o ś ć śledzia.

Schematycznie przedstaw ia to rys. 1.
I teraz całą sztuką było ugrupow anie pododdziałów w takiej kolej­

ności, w jakiej w inny one były wejść w ścieżki w ykonane w  n ie­
przyjacielskim  polu minowym  i stworzenie przyczółku przed polom 
minowym.

Przyczółek ten m iał zezwolić n a  przejście czołgów w  ciągu dnia 
celem rozszerzenia go i ewentualnego stworzenia podstawy, z której 
m iała wyjść brygada lub dywizja pancerna w ykonująca głębokie 
przełamanie.

Rola pododdziałów w yruszających z pozycji śledzia była n a j­
ściślej wyznaczona, ą współdziałanie między nim i uregulowane.

U grupowanie w ariantow ano m inim alnie. Przeważnie po osiach 
n r  1 i 2 ugrupowano saperów i oddziały przesłaniające odminowywanie 
pola minowego. Grupy z tych osi wychodziły 2—3 godziny. wcześniej 
i albo w ykonywały sw oją pracę w  najgłębszej ciszy nocnej z zachowa­
niem  wszelkiej ostrożności, albo w  czasie przygotowania arty le ry j­
skiego, gdy uw aga nieprzyjaciela była rozproszona.

Na sygnał oddziału odminowującego ruszały pododdziały z ko­
lejnych osi skośnych. Kolejność ta  była najczęściej następująca:

— z osi n r  4 pluton piechoty plus pluton c.k.m.,
—' z osi n r  5 p luton piechoty plus pluton rppanc., PIAT (broń 

rakietow a);
— z osi n r  6 pluton piechoty plus plu ton działek ppanc.,
—• z następnych osi ruszały kolejno plutony następnych kom panii 

przetasowane z elem entam i w sparcia ciężkiej broni piechoty, 
łączności, saperów i patro li rozpoznawczych broni pancernej.
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Po przekroczeniu pola minowego ściśle wyznaczonymi przejściam i 
każdy z tych pododdziałów dążył do miejsca z góry wyznaczonego m u 

-w szyku obrony przyczółku przed polem minowym.

Rys. 1.

Było to coś w rodzaju forsowania przeszkody z odpowiednim 
ubezpieczeniem na  wypadek niepowodzenia.

Cały mechanizm  był niezliczone ilości razy przećwiczony i n a j­
ściślej wyregulow any (rys. 2 ).



□  n n n  
a a a n a
□ a  a  a n 
a a a n a

a n a a a a a a a
n n n n n n n a n

 Pole minowe,  ;—

a a n n 
a a a a|a 
n n a a n 
n a a a n

Punkt kontrP-?

R ys 2.

W ’

Ośrodek rączności
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Oficer startow y na  punkcie „S" puszczał kolejno pododdziały na 
przem ian z lewej i prawej osi.

Wzdłuż taśm  lub m aleńkich światełek pododdziały szły sw oją 
drogą do punktu  kontrolnego, gdzie dowódca batalionu lub jego za­
stępca jeszcze raz spraw dzał kolejność pododdziałów.

Z chwilą gdy pododdziały wchodziły w  przejście w  polu m ino­
wym  — przewodnicy-saperzy kierowali poszczególne elementy na ich 
odcinki, do których w inni byli dojść bez w alki lub w walce zależnie 
od okoliczności.

Przez te jakby o tw arte w ro ta  rano ruszało natarcie  brygady pan­
cernej.

Gdy natom iast nieprzyjaciel rozporządzał odwodem przeciwpan­
cernym  lub m iał zorganizowaną drugą linię obronną, piechota po­
głębiała i poszerzała następnej nocy wyłom-

Po przesunięciu się fron tu  do gajów Tunisu, a  potem winnic 
Sycylii czy Łukanii, cały ten system okazał się zbędny.

Z łatwością znajdowano natu ra lne  podstawy wyjściowe i n ie  
zawsze walczono o przyczółki w  polu minowym.

Mimo ustan ia  warunków , które spowodowały powstanie tej dzi­
wacznej form acji taktycznej, schem at raz zaszczepiony pokutow ał 
w wyobraźniach dowódców i trzeba było krw aw ych doświadczeń, by 
go zaniechano.

Głównym niebezpieczeństwem było zmasowanie dużej ilości w ojska 
na  przestrzeni, k tó ra  m ogła być pokryta ześrodkowahiem ognia ba­
terii, a  najwyżej dywizjonu artylerii.

Gdy nieprzyjaciel rozszyfrował system, nie trudno m u było od­
kryć przez „szybkobiegaczy frontowych" i patrole — miejsca, gdzie 
„preparowano śledzia", tj. podstawy wyjściowej i zwalczać je a rty ­
lerią.

„Szybkobiegaczami frontowymi" (Frontlaufer) nazyw ali Niemcy 
faszystowskich wychowanków Balila, Szkolonych w szpiegostwie i obser­
wacji, którzy przekraczali front pod pretekstem , że są  uciekinieram i 
w ojennym i i.... poszukują rodziców.

N aiwni Anglosasi długie miesiące daw ali się nabierać tym  m ałym  
gadzinom faszystowskim, ponieważ ich fałszywy pury tańsk i hum ani­
taryzm  w ym agał od nich gestu.

I wielokrotnie czynili ten gest, puszczając zapłakanych 12 lub 14 
letnich obwiesiów w racających z wiadomościami wprost do nieprzyja­
ciela. Cała przereklam ow ana czujność i sprawność „M ilitary Police",, 
czyli żandarm erii polowej Anglosasów okazała się bluffem.

„Frontlauferzy", czyli szybkobiegacze frontowi grasowali niem al 
do ostatnich dni wojny.
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•t Pfóćz wyżej wym ienionych wad sposób „śledzia" zbyt schenyaty- 
zował wszelkie poczynania taktyczne ham ując ich rozm ach i inicja­
tywę dowódcy i obciążając niepotrzebnie um ysły dowódców balastem  
system u ciężkiego, jednostronnego, nieżyciowego.

Zdarzało się na  przykład niejednokrotnie, że nieprzyjaciel złamany, 
bardzo silnym  przygotowaniem ogniowym nie staw iał w ogóle oporu 
w  pierwszą noc na ta rc ia  i można było ruszać naprzód bez przeszkód. 
Ale m artw y system, przew idujący dla pierwszej nocy n a ta rc ia  ty lk o  
s tw orzen ie  p rzyczó łkó w , staw ał tem u n a  przeszkodzie.

Wychodziły z tego arcyzabawne historie, ponieważ Włosi, którzy 
często już w  czasie przygotowania artyleryjskiego postanowili się pod­
dać, czekali darem nie .na tych, którzy ich m ieli wziąć do niewoli, 
a  n ieraz  znudziwszy się s z li n a  po szu k iw a n ie  patro li alianckich, które 
by och chciały zabrać do siebie.

Na pochwałę naszych jednostek z Korpusu Polskiego należy po­
wiedzieć, że nigdy nie m iały nabożeństwa do system u „śledzia" i w łaś­
ciwie wszystko robiły, by go ominąć i nacierać po swojemu, tj. w  tak i 
sposób, aby taktyczna in icjatyw a dowódcy nie była skrępowana.'
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S Ł O W N I C T W O  W O J S K O W E

K O M U N I K A T  NR 4 

SEKCJI SŁOWNICTWA ODDZIAŁU VII SZTABU GENERALNEGO

Wykaz terminów wojskowych ustalonych przez Komisję Słownictwa 
:przy Sztabie Generalnym i zatwierdzonych przez szefa Sztabu Gene­
ralnego.

L. p. Hasło zatwierdzone D e  f i  n i  c j a

i .  Natarcie doraźnie 
zorganizowane

Z2 . Główne uderzenie

3 . Działanie pozorne

-4. Meldunek

-5- Zarządzenie

Koncentracja

I. Ogólne
Natarcie na doraźnie zorganizowaną obronę 
nieprzyjaciela, w  którym rezygnujemy ze 
szczegółowych przygotowań celem szybszego 
wykorzystania pomyślnej sytuacji bojowej.

Uderzenie, w  którym  jednostka nacierająca 
skupia największy wysiłek na wybranym 
kierunku.

Rodzaj działania mającego na celu odwró­
cenie uwagi nieprzyjaciela od właściwych 
zamierzeń.

Ustne lub pisemne podanie do wiadomości 
przełożonego przebiegu czynności wykony­
wanych na rozkaz, z własnej inicjatywy lub 
wypadków, które mogą mieć wpływ na de­
cyzję przełożonego.

Odmiana rozkazu opracowywana na pod­
stawie decyzji dowódcy i wydawana przez 
jego organa pomocnicze w zakresie ich 
uprawnień.

Zgrupowanie w określonym rejonie sił 
i środków dla wykonania zamierzonego 
działania.
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L. p. Hasło zatwierdzone D e f i n i c j a

7. Współdziałanie

8. Obezwładnienie —

9. Gniazdo ogniowe

Wspólne wykonywanie zadania przez jed­
nostki różnych rodzajów broni i sąsiadów 
zgodnie z uprzednio opracowanym planem.

Czasowe zmuszenie nieprzyjaciela za pomo­
cą własnego ognia do zaprzestania wszel­
kich ruchów i czynności bojowych.

- Umocnione stanowisko broni maszynowej, 
lub grupy strzelców przygotowane do pro­
wadzenia walki ogniowej.

10. Styk Miejsce, gdzie stykają się skrzydła 
sąsiednich jednostek.

dwóch

- Część terenu zaw arta między liniami łączą­
cymi jpunkt obserwacyjny z lewą i praw ą 
granicą wycinku.

- Zwalczanie nieprzyjacielskiego lotnictwa', 
przez wszystkie rodzaje wojska wyznaczo­
nymi środkami.

-O dpow iednie ugrupowanie, maskowanie i za­
bezpieczenie jednostek i obiektów wojsko­
wych celem ukrycia ich przed obserwacją, 
i skutkami działania lotnictwa nieprzyja­
cielskiego.

14. Zadanie bliższe — Część zadania ogólnego w natarciu, wyko­
nywana w ugrupowaniu początkowym, która 
wynika z planu działań.

11. Wycinek obser­
wacji

12. Obrona przeciw­
lotnicza czynna

13. Obrona przeciw­
lotnicza bierna

15. Zadanie dalsze

16. Oddział (grupa) 
torujący (OT, GT)

17. Oddział szturmo­
wy (OSz)

Część zadania ogólnego w  natarciu wyko­
nywana bezpośrednio po wypełnieniu zada­
nia bliższego.

Zespół złożony z saperów i piechoty organi­
zowany. na szczeblu pułku i wyżej celem 
usuwania przeszkód, napraw iania dróg, mos­
tów itp. na kierunku działania jednostki.

Oddział organizowany przez wielkie jed­
nostki z różnych rodzajów broni z zadaniem 
niszczenia schronów betonowych, domów,-, 
obiektów umocnionych itp.
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L. p. Hasło zatwierdzone D e f i n i c j a

13. Grupa szturmowa — Zespół w sile jednej łub kilku drużyn pie- 
(GSz) choty odpowiednio wzmocniony, organizo­

wany na szczeblu pułku i nacierający razem 
z piechotą z zadaniem niszczenia ocalałych 
od ognia gniazd ogniowych i schronów.

Przygotowane w głębi obrony stanowiska 
artylerii przeciwpancernej wzmocnione prze­
szkodami na prawdopodobnych kierunkach 
natarcia czołgów, powiązane w jeden system 
z ośrodkami i rejonam i przeciwpancernymi. 
Charakteryzuje się płytkością ugrupowania 
środków ogniowych.

Każdy akt pisemny dotyczący działań bo­
jowych.
Żołnierz m ający zadanie obserwacji i alar­
mowania własnych oddziałów o grożącym 
bezpośrednio niebezpieczeństwie.

22. Posterunek obser- — Miejsce, z którego prowadzi się nakazaną 
wac-yjno-meldun- obserwację i przekazuje jej wyniki.
kowy

23. Styczność osobista — Bezpośrednie spotykanie się dowódców ce­
lem omówienia i uzgodnienia zadań i dzia­
łań.

Dodatkowe stanowisko dowodzenia organi­
zowane na szczeblu arm ii i frontu, wysu­
nięte w  przód dla ułatw ienia dowodzenia 
na jednym z kierunków.

25. Rzut — Element ugrupowania w  głąb.

II. Służba tyłów

1. Oddział gospodar- — Jednostka organizacyjna, np. pułk, samo-
czy dzielny dywizjon, samodzielna eskadra,

szkoła, szpital . i równorzędne, posiadaiąca 
odpowiedni etatowy aparat gospodarczy i 
uprawniona do prowadzenia samodzielnej 
gospodarki.

2. Pododdział gospo- — Jednostka wojskowa, która nie prowadzi
darczy samodzielnej gospodarki, lecz jest zaopatry­

wana przez oddział gospodarczy.

24. Wysunięte stano­
wisko dowodzenia 
(WSD)

20. Dokument bojowy —

21. Obserwator alar- — 
mowy

.19. Linia przeciwpan- — 
cerna
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L. p. Hasło zatwierdzone D e f i n i c j a

3. Pododdział gospo­
darczy własny

4. Pododdział gospo­
darczy przydzie­
lony

5. Przydział gospo­
darczy

6 Batalionowy 
punkt żywnościo­
wy (BPZ)

7. Pułkowy punkt 
żywnościowy 
(PPZ)

8. Rejon tyłów pułku

■ ■ ' A
9. Rejon tyłów dy­

wizji

10. Strefa tyłów armii -

11. Obszar tyłów 
frontu

12. Organa gospodar-\cze
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-  Jednostka wojskowa, jak  np. batalion, dy­
wizjon, kompania i równorzędne, która 
wchodzi w skład organizacyjny oddziału go­
spodarczego.

-  Jednostka wojskowa, jak. np. dowództwo- 
jednostki wojskowej, instytucja lub zakład,, 
która nie wchodzi w  skład organizacyjny 
oddziału gospodarczego, a  jest do niego 
przydzielona pod względem zaopatrzenia.

-  Nadanie upraw nienia jednej osobie lub jed­
nostce do korzystania z zaopatrzenia.'

-  Miejsce, w  którym  wydaje się żywność z ta ­
boru pułkowego kuchniom batalionu i w  któ­
rym  mogą być zgrupowane kuchnie polowe- 
baonu. L

-  Miejsce przekazywania m ateriałów żywno­
ściowych z taboru dywizji na tabor pułko­
wy. Jest to równocześnie miejsce, w którym- 
przeładowuje się m ateriał przeznaczony 
przez pułk do ewakuacji.

-  Część/Terenu ograniczona od przodu rzutem 
bojowym pułku, z boków — liniami rozgra­
niczenia z sąsiadami, a od tyłu — granicami 

.wyznaczonymi przez dowództwo dywizji, . g

-  Część terenu ograniczona od przodu tylną 
granicą rejonów tyłowych pułków; z boków 
liniami rozgraniczenia z sąsiadami, a z tyłui 
granicami wyznaczonymi przez dowództwo- 
armii.

-  Część tereńu ograniczona z przodu granicą: 
tylną rejonów tyłowych dywizji, a z boków 
i z tyłu granicami wyznaczonymi przez do­
wództwo frontu (naczelne dowództwo).

-  Część terenu ograniczona z przodu grani­
cami tylnymi stref tyłowych armii, z boków 
i z tyłu granicami wyznaczonymi przez na­
czelne dowództwo. i

-  Kwaterm istrz i podlegli mu oficerowie wraz 
z personelem pomocniczym.



L. p. Hasło zatwierdzone D e f i n i c j a

13. Organ zaopatru­
jący

14. Jednostka użyt­
kująca

15. Kontrola zew- 
: nętrzna

16. Cenzura gospo­
darcza

17. Zaopatrzenie

18. Zaopatrzenie nor- 
- malne

19. Zaopatrywanie

20. Zaopatrywanie 
cpdzienne

21. Zaopatrywanie 
okresowe

22. Zaopatrywanie 
doraźne

23. Gospodarka ma­
teriałowa

- Departam ent (samodzielny wydział) na  
szczeblu MON oraz wydział na szczeblu 
DOW — zaopatrujący w dany materiały 
sprzęt lub pieniądze oddział gospodarczy.

- Pojedyncza osoba (oficer, podoficer, szere­
gowiec), jednostka organizacyjna (pułk, 
baon, kompania, szkoła, szpital itp.) lub- 
obiekt (wartownia, budynek itp.) mające 
prawo do używania m ateriałów stanowią­
cych własność wojska.

- Kontrola przeprowadzona przez wyższych 
przełożonych jednostki osobiście lub przez, 
organa upoważnione.

• Sprawdzenie sprawozdania przez porówna­
nie wykazanych rozchodów, zanalizowanie 
dokumentów uzasadniających zmiany stanu, 
materialnego i zbadania obliczeń rachunko­
wych. Cenzurę wykonuje organ zaopatru­
jący centralny i okręgowy.

• Wszelki m ateriał przeznaczony na użytek: 
wojska.

-Zaopatrzenie w ram ach określonych prze­
pisami przydziałów oparte na rocznym pla­
nie zaopatrywania.

Czynności związane z zaspokajaniem wszyst­
kich potrzeb m aterialnych jednostki.

Codzienne dostarczanie wojsku żywności 
i paszy.
Zaspokajanie potrzeb wojska, które powstają 
i powtarzają się okresowo, przewidziane 
w rocznym planie gospodarczym.

Jednorazowe nie objęte planem dostarczenie 
środków zaopatrzenia potrzebnych wskutek 
nieprzewidzianych przyczyn.

Ogół czynności związanych z zaspokajaniem 
potrzeb materiałowych oraz prowadzeniem 
rachunkowości, sprawozdawczości i racjonal­
nym użytkowaniem:
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.24. Należność rnate- 
ria.owa

25. Obrót materiało­
wy wewnętrzny

:26. Obrót materiało­
wy zewnętrzny

Ilość i rodzaj m ateriału przysługującego jed­
nostce użytkującej na podstawie obowiązu­
jących przepisów celem zaspokojenia jej po­
trzeb na ustalony przeciąg czasu.

Przyjmowanie lub wydawanie m ateriału we­
wnątrz oddziału gospodarczego.

Przyjmowanie m ateriału przez oddział gos­
podarczy lub przekazywanie go na zewnątrz.

27. Umundurowanie — Całość ubioru wojskowego łącznie z bielizną
osobistą.

28. Mundur — K urtka i spodnie wzoru ustalonego przepi­
sami dla wojska.

29. Pościel — Przedmioty przeznaczone do spania, a mia­
nowicie: siennik ewentualnie materac, wsy­
pa, koc, prześcieradło i powłoczki.

-30. Okres używal­
ności

Najkrótszy przebieg czasu, określony przepi­
sami, w Ciągu którego przedmiot lub m ate­
riał musi być w użyciu.

31. Wybrakowanie — Wycofanie m ateriału z użytku lub pozbawie­
nie go znamion użyteczności w jego dotych­
czasowej postaci i określenie nowego prze­
znaczenia wskutek zniszczenia lub innych 
przyczyn (np. m ateriał nietypowy).

32. Ryczałt pieniężny — Kwota pieniężna przydzielona jednostce użyt­
kującej na ustalony przeciąg czasu i na okre­
ślone potrzeby w  różnych działach gospo­
darki.

33. Gospodarka ry­
czałtowa

34. Konserwacja m a­
teriału

35 Znakowanie m ate­
riałów

Zaspokajanie potrzeb bieżących oddziału go­
spodarczego za pomocą ryczałtów pienięż­
nych. .

Stosowanie środków i zabiegów chroniących 
m ateriał przed przedwczesnym zniszczeniem 
i obniżeniem jego przydatności użytkowej.

Umieszczanie na materiale lub przedmiocie 
odpowiednich znaków uwidoczniających włas­
ność wojskową, ewidencję produkcji oraz 
nazwę oddziału, w którego ewidencji m ate­
riał ten pozostaje.
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36. M ateriał taborowy

37. Materiał mundu­
rowy

38. M ateriał żywno­
ściowy

39. M ateriał kance­
laryjny

40. Tabor

41. Wojskowe zakła­
dy higieniczne

1. Desant powietrzny

2. Desant szybow­
cowy

3. Desant spadochro­
nowy

4. Lotnictwo my­
śliwskie

5. Lotnictwo rozpo­
znawcze

6. Klucz

7. Para (samolotów)

8. Namiar

Przegląd Piechoty —  6.

Wszystkie przedmioty wchodzące w zakres 
zaopatrzenia taborowego.

Wszystkie przedmioty wchodzące w zakres 
zaopatrzenia mundurowego.

Środki spożywcze i przedmioty wchodzące 
w zakres zaopatrzenia żywnościowego.

Przybory, przyrządy i materiały służące do 
wykonywania prac biurowych.

Środki, którymi rozporządza jednostka do 
przewożenia materiałów.

Są to wojskowe pralnie, łaźnie i dezynfek­
tory. Dzielą się ńa oddziałowe i garnizonowe.

III. Lotnictwo

Wysadzenie łub wyrzucenie własnych wojsk 
przerzuconych lotem na teren nieprzyjaciela.

Desant powietrzny wykonany przy pomocy 
szybowców holowanych przez samoloty.

Desant powietrzny wykonany przez skocz­
ków spadochronowych.

Rodzaj lotnictwa, którego głównym zadaniem 
jest zwalczanie lotnictwa nieprzyjacielskiego.

I
Rodzaj lotnictwa, którego głównym zadaniem 
jest zdobywanie wiadomości przez rozpozna­
nie z powietrza. ■
Najmniejsza jednostka organizacyjna skła­
dająca się z 3—4 samolotów zależnie od ro­
dzaju lotnictwa.

Najmniejsza jednostka taktyczna będąca 
podstawą szyków bojowych w lotnictwie 
myśliwskim i szturmowym.

Kierunek na dany obiekt mierzony ze sta­
nowiska nawigatora w płaszczyźnie hory­
zontu od początku układu zasadniczego 
w-prawo. Stąd też nam iar geograficzny, m a­
gnetyczny itd.
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S. Balon — Statek powietrzny napełniony gazem lżej­
szym od powietrza. ,

10. Balon zaporowy —1 Balon na uwięzi bez załogi tworzący wraz
z olinowaniem przeszkodę na ewentualnej 
drodze samolotów.

i
11. Lot ślepy — Lot wykonywany wyłącznie według wskazań

przyrządów przy braku widoczności ziemi 
i horyzontu.

12 Lot na przyrządy — Lot obliczany według wskazań przyrządów
przy braku punktów orientacyjnych na zie­
mi.

13. Lot nurkowy • — Lot zniżający wykonywany co najmniej pod
kątem 30 stopni.

14. Wagomiar bomby — Ciężar bomby lotniczej.
15. Salwa bomb •— Więcej niż jedna bomba zrzucona równo­

cześnie z jednego lub kilku samolotów.
16. Seria bomb — Kilka bomb zrzuconych W równych, małych

odstępach czasu z jednego samolotu.
17. Bomba oświetla- — Rodzaj bomby lotniczej używanej do czaso-

jąca wego oświetlenia terenu.
18. Bomba błyskowa — Rodzaj bomby lotniczej używanej do błyska­

wicznego oświetlania obiektu do wykony­
wania zdjęć lotniczych w nocy. i

IV. Artyleria
—: Określanie położenia punktu w terenie przy 

pomocy pomiaru odległości na prostopadłej 
do znanej prostej.

— Dozór, w stosunku do którego dokonuje się 
pomiaru wysokości rozprysków przy wstrze­
liwaniu do celu pomocniczego umyślonego 
powietrznego.

— Działo, które najpierw  ustawione w kierunku 
zasadniczym i które służy następnie do usta­
wienia w kierunku pozostałych dział baterii.

• Jest nim najczęściej działo prawoskrzydłowe. 
Jeżeli właściwości dział są ustalone, działem 

t kierunkowym jest działo dające największą
szybkość początkową.

1. Domiar

2. Dozór wysokoś­
ciowy

3 Działo kierun­
kowe
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4. Kąt przeniesienia

5. Kierunek zasad­
niczy

6. Obserwacja płas"ka.

7. Obserwacja wni­
kająca

8. Odległość strzału 
bezwzględnego '

9. Odległość strze­
lania

10. Ogień umówiony

11. Pole ognia

12. Poziomnica pod­
niesień

13. Rozpoznanie arty- 
leryjskie

14. Stanowisko ognio­
we odkryte

Kąt poziomy zawarty między kierunkiem za­
sadniczym lub kierunkiem poprzedniego 
strzelania a kierunkiem na cel, do którego 
m a być wykonane'; strzelanie.
Kierunek, który przechodzi przez SO (PO) 
i rejon celów (o ile możności przez środek 
rejonu) i od którego mierzy się- lub oblicza 
kąty i przeniesienia dla danej baterii (PO).

Obserwacja, przy której promień patrzenia 
obserwatoi a jest równoległy lub niewiele 
nachylony do powierzchni obserwowanego 
wycinku terenu i obserwator nie może oce­
nić różnicy odległości celów. 1

ObSerw;acja, przy której promień patrzenia 
obserwatora jest dostatecznie nachylony do 
powierzchni obserwowanego wycinku terenu 
i obserwator może ocenić różnicę odległości 
celów (gdy punkt obserwacyjny góruje nad 
obserwowanym wycinkiem lub gdy wycinek 
jest na stoku).
Donośność, przy której wierzchołkowa toru 
pocisku nie przekracza wysokości celu.

Odległość pozioma od działa do celu nazy­
wana również odległością topograficzną celu.

Ogień wykonywany na podstawie notatki 
przygotowanej zawczasu przez dowódcę ba­
terii i doręczonej działonowemu.
Powierzchnia, jaką należy ostrzeliwać, aby 
cel na pewno pokryć ogniem. Wymiary zależą 
od sposobu dostosowania ognia.
Poziomnica, przez której zgranie nadaje się 
lufie kąt podniesienia.

Cżynności wykonywane celem zdobycia da­
nych o nieprzyjacielu oraz danych niezbęd­
nych do szybkiego otwarcia i celowego pro­
wadzenia ognia artylerii.

Stanowisko w miejscu nie zakrytym widoczne 
z PO nieprzyjaciela lub zdradzające się ozna­
kami strzelania.
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— Uchylenie, które pod względem swej warto­
ści. bezwzględnej jest większe (mniejsze) od 
każdego z uchyleń drugiej połowy szeregu 
wszystkich uchyleń ułożonych według ich ■ 
wartości wyrastającej (zmniejszającej się).

— W iatr umyślony odpowiadający w przybli­
żeniu wypadkowej wiatrów w poszczegól­
nych warstwhch powietrza z uwzględnieniem, 
czasów przebywania pocisku w tych w ar­
stwach. ,

— Naprowadzenie pionowej czarnej linii krzyża 
kątomierza na punkt celowania bez zmie­
niania przy tym nastawienia kątomierza, 
lecz jedynie przez odpowiednie skierowanie 
(ruch) działa (przyrządu).

Ponadto Komisja postanowiła:
a) skreślić hasła: „OGIEŃ SYSTEMATYCZNY” i „PUNKT NAWIĄ­

ZANIA” jako zbędne . (Komunikat nr 1), ■

b) zmienić hasło: „ARTYLERYJSKA, SIEC, ZASADNICZA” na 
„ARTYLERYJSKA SIEC PODSTAWOWA” . z defihicją jak, na­
stępuje: „Artyleryjska sieć podstawowa jest to zespół punktów- 
(wyjściowych, orientacyjnych i podstawowych) o znanych współ­
rzędnych połączonych w jeden układ” (Komunikat n r 1),

c) zmienić definicję hasła „UCHYLENIE” jak następuje: „Uchyle­
niem nazywamy, bądź różnicę -między wielkością teoretyczną 
a wielkością otrzymaną (rzeczywistą), bądź różnicę między 
dwiema wielkościami otrzymanymi, bądź też różnicę między 
warunkam i tabelarycznymi a warunkami, w których odbywJ 
się strzelanie”. .

V. Saperzy

1. Chodnik minerski — Korytarz podziemny wykonany sposobem
górniczym, służący , do zbliżania się do obiek­
tów nieprzyjaciela celem zniszczenia ich m a­
teriałami wybuchowymi.

Drogą budowana z okrąglaków (żerdzi) na 
grząskich odcinkach dróg lub na terenach 
bagnistych.
Natarcie przez przeszkodę wodną celem opa­
nowania przeciwległego brzegu.

L. p. Hasło zatwierdzone D e f i n i c j a ..—...........   -  . | 1  —...i ..u

2. Droga gacona

3. Forsowanie prze­
szkody wodnej

15. Uchylenie środ­
kowe

16. Wiatr balistyczny

'

17. Wycelowanie w 
kierunku

IBBBMBwBiMNl -1
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Przeprawa

5. Kopuła

6. Nisza

7. Oddział zaporowy

3. Ruchomy oddział 
zaporowy

9. Schron

10. Stanowisko zni­
kające

11. Trałowanie —

12. Walec trałujący —

13. Wieża pancerną —
obracalna ■

14. Wieża pancerna 
znikająca

15. Wykrywacz min

A. Przekroczenie przeszkody wodnej nie bro­
nionej bezpośrednio..

B. Odcinek wyznaczony do przekroczenia 
przeszkody pr,zy pomocy środków prze­
prawowych.

Element umocnienia obronnego stały lub 
przenośny w  kształcie dzwonu, wykonany ze 
stali lub żelazo-betonu, wbudowany w strop 
dla obserwacji i prowadzenia ognia. 
Wgłębienie, wykonane zazwyczaj w przed­
niej ścianie rowu ciągłego, służące dla umie­
szczenia amunicji lub podręcznego sprzętu 
wojskowego.
Jednostka saperów szturmowych, która ma 
zadanie zabezpieczenia sił własnych przed 
działaniem nieprzyjaciela przez zakładanie 
min lub wykonanie zniszczeń i zapór.
Oddział zaporowy zwykle zmotoryzowany 
zdolny do szybkiego wykonywania zadań nie­
przewidzianych początkowym planem walki. 
Budowla zabezpieczająca ludzi i sprzęt przed 
działaniem ognia lub środków chemicznych 
nieprzyjaciela.
Stanowisko ogniowe wyposażone w urządze­
nie mechaniczne umożliwiające ukrycie bro­
ni za osłoną w chwilach nieużywania jej 
w czasie walki.
Niszczenie njin za pomocą walców lub ko­
twiczek przeciąganych przez pole minowe. 
Walec specjalnie przystosowany do toczenia 
go po polu minowym dla niszczenia min.

Element fortyfikacji stałej dla osłony ciężkiej 
broni, który posiada mechaniczne urządzenie 
obrotowe w płaszczyźnie poziomej.

Wieża pancerna obracalna posiadaj ącd me­
chanizm do podnoszenia i opuszczania jej 
po osi pionowej, co pozwala na ukrycie jej 
poniżej poziomu stropu budowli po oddaniu 
strzału.
Przyrząd służący do wykrywania min.
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1. Czołgowisko

2. Końcowy punkt 
(rejon) zbiórki

3. Pośredni punkt 
(rejon) zbiórki

4. Wóz ratowniczy

5. Napełnianie zbior­
ników

1. Rejon załadowania 
. i wyładowania

2.. Plac ładunkowy

3. Postój techniczny

VI. Broń pancerna
9

— Plac ćwiczeń do nauki jazdy czołgiem posia­
dający wszystkie warunki, w jakich będą 
pracować kierowcy w działaniach bojowych.

— Wyznaczone przed walką miejsce, w którym 
mają się zebrać jednostki pancerne po wy­
konaniu zadania celem doprowadzenia ich 
do dalszej gotowości bojowej.

— Wyznaczone przed walką miejsce,- w którym 
m ają się zebrać jednostki pancerne w czasie 
walki dla otrzymania nowego zadania, na­
wiązania utraconej jłączności z piechotą

. i środkami wsparcia, 1 uzupełnienia amunicji

. i doprowadzenia się do dalszej gotowości bo­
jowej.

— Ciągnik opancerzony ewakuujący w czasie 
walki uszkodzone wozy pancerne.

— Napełnianie lub dopełnianie zbiorników po­
jazdów mechanicznych i samolotów paliwem, 
smarami i wodą.

VII. Samochodowe

— Rejon wybrany do załadowania lub wyła-; 
dowąnia jednostek i zaopatrzenia przerzuca­
nych transportem  kolejowym (wodnym) lub

.. przewożonych samochodami.

— Miejsce obrane w rejonie załadowania lub 
wyładowania, na którym odbywa się zała­
dowanie lub wyładowanie ludzi i, zaopatrze­
nia. W rejonie załadowania i wyładowania 
może być kilka placów ładunkowych.

— Pierwszy postój kolumny (członu) samocho­
dowej po przejechaniu 10 — 20 km celem do­
konania przeglądu sprzętu i usunięcia drob­
nych uszkodzeń samochodów.
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KORESPONDENCJA Z CZYTELNIKAMI v
• A’ ' ■.

Wynik głosowania Czytelników
W m yśl zapowiedzi umieszczonej w  ahkiecie pt. „Jakie 

artykuły drukowane w. „Przeglądzie P iechoty11 za rok 1947 
uważam za najwartościowsze?" —• podajemy w ynik  głosowania  
Czytelników:

1 miejsce — „Obrona stała", zeszyt 5/47. Autorzy: płk  
Mikołaj Mitropolski, płk dypl. Stefan Biernacki i ppłk Adam  
Pokorny.

2 miejsce -—• „W zmocniona kompania strzelecka w  obronie 
stałej" —  zeszyt 11/47. Autor: kpt. Edward Szałapak.

3 miejsce —  „Uwagi o wychowaniu i wyszkoleniu" —  ze­
szyt 8/47. Autor: ppłk Teodor Boczek.

4 miejsce — „P raca  sz tabu  ba ta lio n u  w  n a ta rc iu "  — ze­
szyt 12/47. A utor: tn jr  Bączkowski.

5 miejsce —  „Organizacja ćwiczenia bojowego z oddziała­
m i" —  zeszyt 4/47. Autor: kpt. Jan Niwiński.

W yżej w ym ienieni autorzy mają przyznane nagrody pp 
5000 złotych. Prosim y o podanie dokładnych adresów celem  
przesłania nagrody pieniężnej.

II. Zmiana okładki „Przeglądu Piechoty"
Redakcja prosi Czytelników o nadsyłanie projektów doty­

czących zm iany okładki, czyli szaty zewnętrznej „Przeglądu  
Piechoty". Szczegóły na osobnej wkładce.

III. Fotografie
Prosim y Czytelników o zdjęcia fotograficzne z uroczystości, 

obchodów , i życia wewnętrznego W; jednostkach celem  um ie­
szczenia ich w  naszym  czasopiśmie. Po wykorzystaniu fotografie 
te zostaną zwrócone właścicielom .
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IV. Sprawy redakcyjne

Uczestnicy 2 w ojny światowej! Piszcie nam  ó swoich 
przeżyciach, w spom nieniach, działan iach  i dośw iadczeniach n a  
froncie i w  partyzan tce ., P rzek azu jc ie  m łodem u pokoleniu  n a j­
ciekaw szy oraz cenny m ateria ł!

Tw órzcie C zytelnicy  w  Sw oich jed n o stk ach  kółka czynnej 
współpracy z „Przeglądem Piechoty" i n ad sy ła jc ie  a r ty k u ły  do 
d ruku! P odn iesie  to poziom  naszego czasopisma! W iedza i doś­
w iadczenie zaoszczędzają k rw i w  w alce, a w  czasie pokoju  pod­
noszą au to ry te t!

V. Sprawy administracyjne

P rosim y zamawiać w cześniej i dokładną ilość egzemplarzy
czasopism a n a  ro k  1948 i podaw ać nam  n a ty ch m ias t w szelkie 
zm iany oraz n iedokładności w  doręczaniu  „P rzeg lądu  P iecho ty".

N iek tó rzy  C zytelnicy  p rzesy ła ją  n am  om yłkow o p ien iądze 
n a  p re n u m e ra tę  „B ellony" i „Polski Z b ro jn e j" . Ze w zględu  n a  
rozliczenia p ien iężne i kom plikow anie p racy  (czasopism a te  nie 
m a ją  n ic  w spólnego z „P rzeg lądem  P iecho ty") przypom inam y, 
że adres Administracji „Bellony" brzm i: Łódź, ul. S ienk iew i­
cza 21, a „Polski Zbrojnej" — W arszaw a, ul. K ró lew ska 2.

Obywatel E. K. —  autor artykułu; „Pluton strzelecki w  na­
tarciu nocnym" —  proszony je s t o podanie w łaściw ego ad resu  
do R edakcji w zględnie o osobiste zgłoszenie się w  R ed ak c ji 
w  sp raw ie  u zupe łn ien ia  nadesłanego n am  arty k u łu .

P rzy  te j sposobności p rosim y o podaw anie w  ko responden­
cji z R edakc ją  dok ładnych  adresów , im ion, nazw isk, m iejscow o­
ści i zm iany.

Prosim y o regularne i term inowe wpłacanie należności 
oraz w yrów nanie zaległości za prenum eratę „Przeglądu P ie­
choty"!

REDAKCJA


